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29 września
- posiedzenie Sejmu

Prezydium Sejmu postanowiło 
zwołać 8 posiedzenie Sejmu PRL w 
dniu 29 września 1989 r. (piątek).

Porządek dzienny posiedzenia prze­
widuje:
• sprawozdanie Komisji Polityki 

Gospodarczej, Budżetu i Finansów o- 
raz Komisji Ustawodawczej o rządo­
wym projekcie ustawy o zmianach w 
wykonywaniu budżetu państwa w 
październiku 1989 r. oraz o zmianie 
ustawy budżetowej na rok 1989 i nie­
których innych,ustaw:
• interpelacje i zapytania posels­

kie. (PAP)

Minister spraw 
zagranicznych 
udał się do O IM Z

Na doroczną sesję Zgromadzenia O- 
gólnego Narodów Zjednoczonych w 
Nowym Jorku udał się 22 bm. szef 
polskiej dyplomacji Krzysztof Skubi­
szewski. Oto co przed odlotem powie­
dział dziennikarzowi PAP:

Doroczna sesja Zgromadzenia Ogól­
nego NZ, a zwłaszcza trwająca 3 tygod­
nie debata generalna stanowi dogodną 
płaszczyznę spotkań wysokich i naj­
wyższych przedstawicieli państw-czło­
nków ONZ dla przedyskutowania tego 
co można określić „stanem świata”. W 
ostatnich latach w dyskusjach tych co­
raz więcej miejsca zajmują problemy 
globalne, dotykające w różnym stopniu 
wszystkie kontynenty i państwa.

Polska, jako aktywny członek ONZ, 
przywiązywała zawsze wielką wagę do 
tych debat i wnosiła swój konstruktyw­
ny wkład.

Międzynarodowa konferencja w Warszawie

Rola parlamentów 
w polityce gospodarczej

W Warszawie rozpoczęła się dwu­
dniowa międzynarodowa konferenc­
ja parlamentarzystów pod hasłem 
„Rola parlamentów w polityce gos­
podarczej". Jej organizatorem jest 
Narodowy Instytut Demokratyczny 
Spraw Międzynarodowych w Wa­
szyngtonie. W spotkaniu uczestniczą 
parlamentarzyści ze Stanów Zjedno­
czonych. 8 krajów Europy Zachodniej 
oraz przedstawiciele polskiego Sejmu 
i Senatu.

Konferencji współprzewodniczą: 
były wiceprezydent USA Walter Mon- 
dale oraz b. przywódca większości w 
Senacie amerykańskim Howard Ba­

ker, który przekazał uczestnikom po­
słanie od prezydenta Georga Busha. 
Przesyłając życzenia owocnych obrad 
prezydent USA stwierdza, iż spotka­
nie w Warszawie nie mogło być zor­
ganizowane w lepszym czasie. Polska 
stoi w obliczu wielu zmian, z których 
najistotniejszą jest przekształcenie 
ożywionego postępu politycznego o- 
statnich tygodni w efektywną polity­
kę gospodarczą. Droga stojąca przed 
polskim rządem i parlamentem nie 
będzie łatvya, ale Polska nie jest sama 
— podkreśla George Bush.

(dokończenie na str. 2)

Czytelnicy dzwonią pod nr 251-14

Propozycje dla PZPR
Wszędzie na świecie — mówiła 

rozżalona czytelniczka — zanim po­
wierzy się komukolwiek ważne sta­
nowisko, rozważa się umiejętności i 
morale kandydata wprost bezlitośnie 
— jakim był uczniem w szkole, czy 
pije nadmiernie, czy zdradził kiedyko­
lwiek żonę, czy nie był nigdy pode­
jrzany o udział w najmniejszej choćby 
aferze... Dopiero gdy przyszły decy­
dent wyjdzie zwycięsko z tej wojenki 
przeciwko niemu, zasiada na ważnym 
fotelu. A u nas? Znam ludzi, sama

doświadczyłam ich niemoralnych po­
staw, którzy mimo niezbyt„czystych 
życiorysów", którzy „z czyjegoś pole­
cenia" zajmują dyrektorskie stanowi­
ska. Uważam, że partia musi się od 
takich odciąć. W przeciwnym wypad­
ku nigdy nie dojdzie w jej szeregach 
do prawdziwej odnowy. Przekony­
wać do szczytnych idei mogą tylko 
przekonani a nie interesowni i niemo- 
ralnil

(dokończenie na str. 2)

E, Szewardnadze 
w Białym Domu

Waszyngton (PÄP). W Białym 
Domu odbyło się spotkanie prezyden­
ta G, Busha z przybyłym do Stanów 
Zjednoczonych z wizytą oficjalną ra­
dzieckim ministrem spraw zagranicz­
nych E. Szewardnadze, Rozmowy o- 
bejmowały najważniejsze problemy 
międzynarodowe i zagadnienia sto­
sunków amerykańsko-radzieckich. W

szczególności chodzi o sprawy ogra­
niczenia zbrojeń, problemy regional­
ne, ponadnarodowe i humanitarne, 
niektóre aspekty stosunków ekono­
micznych między Związkiem Radzie­
ckim a Stanami Zjednoczonymi, Spo­
tkanie trwało o godzinę dłużej niż 
wstępnie przewidywano.

Szef radzieckiej dyplomacji powie­
dział po przylocie do Waszyngtonu, 
że przywiózł list od M. Gorbaczowa 
do prezydenta Busha, który może u- 
torować drogę do redukcji arsenałów 
konwencjonalnych w Europie.

(dokończenie na str. 2)
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Dramat 
w internacie

Kuala Lumpur (PAP). 27 dziew­
cząt poniosło śmierć w płomieniach 
w wyniku pożaru, który wybuchł w 
piątek nad ranem w internacie prywa­
tnej szkoły Pondok Pak Ya na północy 
Malezji.

Jak doniosła miejscowa agencja 
prasowa Bernama, pożar którego 
przyczyn jeszcze nie ustalono, roz­
przestrzenił się w całym 2-piętrowym 
budynku internatu we wczesnych go­
dzinach porannych, gdy większość 
uczennic jeszcze spała.
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W niedzielę o tej porze te zegarki powinny wskazywać dziesięć po dziewiątej. A le pamiętajmy, że to tylko zegarki cofamy 
do tylu. Sami idziemy naprzód!...

Fot. CAFVTASS

Paryż (PAP). Klub Paryski nie powziął 
żadnej decyzji w sprawie restrukturyzacji 
zadłużenia polskiego. Chociaż wcześniej­
sze informacje sugerowały, że USA mogą 
zaproponować na posiedzeniu przyjęcie 
planu restrukturyzacji długu polskiego w 
celu wsparcia nowego, kierowanego przez 
„Solidarność" rządu polskiego, przedsta­
wiciel rządu francuskiego potwierdził, że 
Klub Paryski pozostał przy swej zasadzie, 
że kraj dłużniczy, w tym wypadku Polska,

Klub Paryski
nie powziął decyzji 
w sprawie polskiego 
zadłużenia
powinien najpierw.zawrzeć porozumienie z 
Międzynarodowym Funduszem Waluto­
wym w sprawie programu reform gospodar­
czych.

Następne spotkanie Klubu może nastą­
pić przed końcem roku. Polska jest win­
na członkom Klubu Paryskiego około 
dwóch trzecich swego łącznego za­
dłużenia na Zachodzie, wynoszącego 
39 miliardów dolarów.

Przedstawiciel rządu francuskiego o- 
świadczył, że celem posiedzenia nie było 
powzięcie jakichkolwiek decyzji, lecz po­
głębienie kontaktów ze stroną polską.

Opłaty w przedszkolach 
tylko za wyżywienie

Rzecznik prasowy ministra eduka­
cji narodowej, Andrzej Kawka przeka­
zał PAP następującą informację:

Od 1 września br. obowiązują no­
we zasady ustalania opłat za pobyt 
dziecka w przedszkolu. Ich intencją 
jest po pierwsze odstąpienie od prak­
tyki centralnego ustalania stawek jed­
nolitych dla całego kraju bez liczenia 
się z miejscowymi realiami, po drugie 
zaś powiązanie wysokości świadczeń 
wnoszonych przez rodziców, ze 
wzrostem cen artykułów żywnościo­
wych.

W myśl nowych przepisów wycho­
wanie i opieka przedszkolna są bez­

płatne. Rodzice pokrywają jedynie 
koszt produktów zużytych do przygo­
towania posiłków. Wysokość opłat 
zależy zatem od cen artykułów żyw­
nościowych na danym terenie i u*- 
stalana jest z uwzględnieniem norm 
fizjologicznych określonych przez mi­
nistra zdrowia i opieki społecznej, 
zapewniających zdrowie i prawidło­
wy rozwój wychowanków. Przepisy 
są tak skonstruowane, że nie wyklu­
czają możliwości określania wysoko­
ści opłat przez dyrektorów placówek 
wspólnie z komitetami rodzicielskimi.

(dokończenie na str. 2)

Społeczne opinie o urynkowieniu
Czy słusznie zrobiono rozpoczynając od 1 sierpnia br. proces urynkowienia 

gospodarki żywnościowej? — zapytał w sondażu przeprowadzonym 4—5 września 
Ośrodek Badania Opinii Publicznej Radiokomitetu.

Zdecydowanie słusznie — odpowiedziało 7 proc. zapytanych, raczej słusznie — 
stwierdziło 39 proc. respondentów.

W ocenie 1/4 ankietowanych (26 proc.) była to decyzja raczej niesłuszna, a 
zdaniem co dziewiątego z respondentów (11 proc.) — zdecydowanie niesłuszna. 

Część ankietowanych (15 proc.) nie miała w tej sprawie sprecyzowanej opinii.
(PAP)
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ZUS grozi deficyt

Sejmowa Komisja Polityki Społecznej rozpat­
rywała funkcjonowanie Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych, Prezes ZUS Z. Tarasińska ostrzegła, 
że w przyszłym roku zakładowi grozi deficyt w 
wysokości 4 bilionów złotych. Dla sfinansowania 
zapowiadanych podwyżek waloryzacyjnych eme­
rytur i rent oraz zasiłków rodzinnych nieuchronne 
będzie podniesienie składek na ubezpieczenia 
społeczne.

Rejestracja NZS
Sąd Najwyższy zarejestrował Niezależne Zrze­

szenie Studentów. Uznał za możliwe dokonanie 
tej rejestracji na podstawie złożonego do akt 
statutu zawierającego sporny uprzednio zapis o 
strajku studentów.

Prymas powróciłzW. Brytanii
Z trzydniowej podróży do W. Brytanii powrócił 

prymas »Polski kardynał J, Glemp. Prymas od­
wiedził środowiska polonijne w Londynie i po­
święcił polski kościół w Bristolu. Prymas wyraził 
zadowolenie z faktu, że wspólnota polska jest 
bardzo ożywiona pod względem religijnym i naro­
dowym.

Restauracja kaplicy
Fundacja Kultury Polskiej zleciła Pracowni Kon­

serwacji Zabytków w Krakowie wykonanie doku­
mentacji związanej z planami odrestaurowania 
„Kaplicy Fredrów" w kościele parafialnym w Rud­
kach koło Lwowa. Prace rozpoczną się w najbliż­
szym czasie.

Pożyczka w żywności?
Tymczasowy Zarząd Wojewódzki NSZZ Rol­

ników Indywidualnych „Solidarność” w Pozna­
niu ogłosił apel do rolników o konkretne poparcie 
rządu T. Mazowieckiego poprzez udzielenie pańs­
twu rocznej pożyczki w zbożu, mięsie i innych 
produktach rolnych lub w środkach finansowych.

J, Ligaczow 
oczyszczony z zarzutów

Agencja TASS opublikowała uchwałę Plenum 
KC KPZR w sprawie zarzutów, jakie wysunęli pod 
adresem członka Biura Politycznego, sekretarza 
KC KPZR J. Ligaczowa sędziowie śledczy ,T, 
Gdlian i N, Iwanow, Plenum zapoznało się z 
informacją prokuratora generalnego ZSRR A. Su- 
chariewa, w której stwierdza się, że śledztwo 
wykazało bezpodstawność oskarżeń wobec J. 
Ligaczowa o łapownictwo.

Exodus trwa...
Trwa exodus obywateli NRD, którzy przez Węg­

ry I Austrię udają się do RFN. Ubiegłej nocy 518

uciekinierów, przekroczyło granicę węgierską, u- 
dając się na Zachód, Od chwili otwarcia węgiers­
kiej granicy 11 września, do Austrii przybyło 
legalnie 18.492 obywateli NRD.

Groźny „Hugo"
Huragan „Hugo”, który od kilku dni szaleje w 

rejonie Morztf Karaibskiego zmierzał w nocy z 
czwartku na piątek w kierunku wybrzeży stanu 
Karolina Południowa. Huragan spowodował 
śmierć co najmniej 23 osób, pozbawił dachu nad 
głową 50 tysięcy ludzi, W Guadelupie, Puerto Rico 
i w innych wyspiarskich krajach spowodował 
zniszczenia sięgające wielu milionów dolarów.

Minister Peres 
zaproszony do ZSRR

Po raz pierwszy od 22 lat, tj, od zerwania 
stosunków izraelsko-radzieckich w wyniku agresji 
Tel Awiwu na kraje arabskie, do Moskwy za­
proszono członka izraelskiego gabinetu, Przewod­
niczący radzieckiego Komitetu Pokojowego G, 
Borowik zaprosił do ZSRR szefa izraelskiej Partii 
Pracy, ministra finansów Sz Peresa, Zaproszenie 
zostało przyjęte,

Ostrzał Kabulu
Stolica Afganistanu Kabul ostrzelana została 

ponownie rakietami, W wyniku akcji rebeliantów 
śmierć poniosło 13- mieszkańców miasta, w tym 
dzieci i kobiety. Kilka osób zostało rannych. Znisz­
czeniu uległo kiika domów mieszkalnych,

WYSPj

do wzięcia
Kąpiel przemienna 'Sueddeutsche Ze i tung"/RFN/

1555 w Augsburgu zawarto pokój w 
wojnie religijnej w Niemczech

Rzadko bywa ogień bez dymu, a rzadziej 
jeszcze miłość bez kłopotów.

(Wincenty J. Marewicz)

Sobota — Tekli, Bogusława

1939 — mrj Henryk Dobrzański „Hubal” u- 
tworzył pierwszy oddział party- 
zanqki w Górach Świętokrzyskich 

1905 — Szwecja wyraziła zgodę na nie­
podległość Norwegii 

Niedziela — Gerarda, Teodora

1856 - urodził się Ludwik Waryński, twór­
ca I Proletariatu

Słońce wschodzi o 5.41, zachodzi o 
17.45.

Przypominamy, że w nocy z soboty na 
niedzielę o godz. 3.00 cofamy zegarki na 
godz. 2.00.

Dziś i jutro na Pomorzu Środkowym prze­
widywana jest temperatura około 25 stopni w 
ciągu dnia, wiatr słaby z kierunków połu­
dniowo-wschodnich, zachmurzenie umiar­
kowane. (ho).

JANINA KRUKi

AJBLIŻSI ziemi o- 
kazali się, jak zwyk­
le rolnicy, choć ta 

ziemia nie jest stałym lą­
dem, lecz wyspą, najwię­
kszą wyspą na jednym z 
największych jezior ko­
szalińskich.

Mowa o Bielawie; ponad 70 hek­
tarów powierzchni, przy brzegach 
trochę zakrzaczeń i drzew, a w cent­
ralnej części goły step i trochę żiemi 
uprawnej. Od Strony Starego Draws­
ka widać ją gołym okiem. W linii 
prostej od lądu odległość nie prze­
kracza siedmiuset metrów. Dobry pły­

wak nie ma trudności z dostaniem się 
na Bielawę. Można zresztą płynąć 
łodzią. Zimą, gdy jezioro zamarza, 
mieszkańcy wędrują po zakupy po 
lodzie. Nie jest to bowiem wyspa 
bezludna, a nawet przeciwnie...

Od strony Czaplinka Bielawa nie 
jest widoczna. Oddalona o około sie­
dem kilometrów skrywa się licznymi 
zatokami Jeziora Drawskiego. Nic 
więc dziwnego, że poczynania wielu 
przedsiębiorczych letników i nie 
mniej przedsiębiorczych mieszkań­
ców Bielawy długo umykały uwadze 
lokalnej władzy.'

Czego nie dostrzegła władza, wy­
patrzyli okoliczni rolnicy. Wytykali, że

na wyspie kwitnie nielegalne budow­
nictwo, na które wszyscy przymykają 
oczy, że zanieczyszcza się chronioną 
naturę w rejonie Drawskiego Parku 
Krajobrazowego, w którym leży wy­
spa.

— Nam nie wolno meliorować pól, 
bo podobno to zakłóca równowagę w 
przyrodzie — sarkali rolnicy — a tym­
czasem szkód na wyspie nikt nie sza­
cuje, nikt nie rozlicza prominentów, 
którzy się tam osiedlili na dzikol

Niedoszły skansen

„Od zawsze" mieszkali na wyspie 
Kujawscy i Terleccy. Dwa marne gos­
podarstwa na. nie ucywilizowanym 
terenie z trudem funkcjonowały w 
sensie gospodarczym, bowiem brak 
tu podstawowej infrastruktury. Funk­
cjonowały więc .bez wody, światła, 
kanalizacji, maszyn i nawozów. Takie 
niedostatki mógł wyrównać tylko u- 
rok robinsonady. Widocznie wyrów­
nywał. Właściciele gospodarstw in­
dywidualnych użytkowali więc od lat 
jedną trzecią terytorium wyspy. Re­
sztę ziemi „uprawiał" podobno nie­
gdyś PGR, ale z czasem przekazana 
została do Państwowego Funduszu 
Ziemi.

W dokumentach Urzędu Miasta i 
Gminy Czaplinek zachował się do 
dziś protokół zdawczo-odbiorczy, w 
którym to Prezydium PRN w Szczeci- 
nku przekazuje 6 stycznia 1970 roku

Wydziałowi Kultury WRN w Koszali­
nie,, nieruchomość rolną nie zabudo­
waną, o obszarze 44,40 ha na czas 
nieokreślony i nieodpłatnie". Wtedy 
to bowiem ulęgła się myśl, by na tej 
części wyspy, funkcjonującej jako 
grunty uprawne stworzyć w przyszło­
ści skansen wsi jamneńskiej. Mniej­
sza zresztą o sens tego przedsięw­
zięcia, które nie wyszło nigdy poza 
sferę planów. Były potem inne lokali­
zacje, bliższe terenom szczątkowej 
kultury jamneńskiej ale skansenu nie 
ma do tej pory. Kiedy faktycznie Wy­
dział Kultury zrezygnował z zabudo­
wania wyspy, nie wiadomo, aie pew­
ne jest, że przez dziewiętnaście lat nie 
wbito na wyspie nawet kołka granicz­
nego, nawet tablicy informacyjnej. 
Ziemia nie użytkowana latami stepo­
wiała i to ziemia wykazana w proto­
kóle zdawczym jako grunty IV—VI 
klasy.

Lata płynęły i na wyspie oficjalnie 
niewiele się zmieniło. Tyle, że zrezyg­
nował z gospodarowania Stanisław 
Terlecki. Pozostał na Bielawie, ale 12 
ha ziemi przekazał gminie, zachowu­
jąc sobie tylko rencistówkę. Przybył 
więc wyspie jeszcze jeden użytkow­
nik, czyli PFZ, którym zawiaduje ad­
ministracja gminna. Dla gminy taki 
skrawek wyspy, to prawdziwy kłopot, 
bo niełatwo znaleźć kupca na tak 
specyficzne grunty, skoro w rejonie 
gminy zalega ok. 1600 hektarów PFZ 
na stałym lądzie, na które z trudem 
znajduje się dzierżawców.
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Propozycje dla PZPR
(dokończenie ze str. 1)

Ubiegłoroczny absolwent Liceum im. 
Broniewskiego w Koszalinie: — Przeczyta­
łem wszystkie wypowiedzi opublikowane 
przez was w „Propozycjach dla PZPR". 
Wiele tam pretensji i uwag. W większości 
są one słuszne. Jednak zdziwiło mnie, że 
niewielu partyjnych skorzystało z okazji, by 
bronić swojej organizacji. Nie chodzi mi o 
obronę dotychczasowych pozycji i dotych­
czasowej praktyki alienowania się aparatu 
z samej partii, którą stanowią tak zwane 
„doły". Przecież wszysęy w Polsce, niemal 
przez czterdzieści lat żyliśmy w określonej 
sytuacji politycznej determinowanej przez 
tak zwaną doktrynę o ograniczonej suwe­
renności państw ościennych Związku Ra­
dzieckiego. Dopiero teraz nastąpiły waru­
nki do przeobrażeń w PZPR. Dopiero teraz

partia mogła podjąć stosowne uchwały — 
na posiedzeniach plenarnych, które moim 
zdaniem przejdą do historii—dzięki którym 
doszło do powrotu „Solidarności", dzięki 
którym opozycja mogła przemawiać peł­
nym głosem, dzięki którym obradował „o- 
krągły stół" i doszło do wyborów... Nikt mi 
też nie powie, że partia nie liczyła się z 
ewentualnym przegraniem wyborów. Jed­
nak znaleźli się w tej organizacji mądrzy 
ludzie, którzy doszli do wniosku, że jedyną 
drogą ratowania kraju jest pluralizm polity­
czny. To są oczywistości, na temat których 
riiktani słowem nie wspomniał w rubryce 
„Propozycje dla PZPR". Nie obarczajmy 
więc partii winą za wszelkie zło, bo żyliśmy 
w tym kraju i jakże często biliśmy brawo 
wszyscy! W końcu wielu z dzisiejszych 
opozycjonistów należało niegdyś do 
PZPR. Dzisiaj mogą mówić, że zrozumieli

wszystko na czas, zdążyli... A może po 
prostu wielu z nich miało szczęście zdążyć? 
Jestem młody i myślę że ostrość sądów i 
poglądów, jakie bez cenzury i korekty za­
prezentowała gazeta w „Propozycjach dla 
PZPR" jest dobrym prognostykiem na 
przyszłość. Oby już nie było tematów „ta­
bu"!

★ ★ ★

W ciągu czterech dni odbyliśmy blisko 
sto rozmów telefonicznych na temat kon­
dycji i przyszłości PZPR. Nie wszystkie były 
przyjemne i nie wszystkie nawet cenzural- 
ne... Zebraliśmy jednak bardzo cenny ma­
teriał, co do którego mamy nadzieję —jako 
dziennikarze — że zostanie- z pożytkiem 
przyswojony przez partię. Tę odnawiającą 
się diametralnie, tę przygotowującą się do 
XI Zjazdu. Wszystkim, bez względu na 
treści, jakie nam telefonicznie przekazywali 
— dziękujemy. Mimo zakończenia telefo­
nicznego dyżuru na temat PZPR, zawsze 
oczekujemy na telefony i listy naszych 
czytelników. (Jaz)

Opłaty
w przedszkolach

(dokończenie ze str. 1)
Rodzice w uzasadnionych przypa­

dkach mogą uzyskiwać ulgi. Decyzje 
w tej sprawie podejmuje również dy­
rektor placówki w uzgodnieniu z ko­
mitetem rodzicielskim. Wysokość ulgi 
limitują środki pozostające w dyspo­
zycji dyrektora. Tyle stanoWią przepi­
sy, które zresztą po pierwszym okresie 
funkcjonowania poddane zostaną o- 
cenie.

Musimy jednak na problem ten pa­
trzeć znacznie szerzej. Pomoc rodzi­
nom wielodzietnym, pomoc samo­
tnym matkom wykracza daleko poza 
kompetencje systemu oświaty i wy­
chowania. Staje się to w obecnych 
warunkach problemem ogólnospołe­
cznym, na co zresztą zwrócił uwagę 
całego społeczeństwa minister pracy i 
polityki socjalnej. Wszystkie rezerwy 
budżetowe, będące w dyspozycji 
władz terenowych, środki funduszów 
specjalnych, jak np. antyalkoholowe­
go, fundusze socjalne zakładów pra­
cy powinny zostać na ten cel wyko­
rzystane. (PAP)

Spotkanie 
J. Jóźwiaka 
z L. Moczulskim

Trudna sytuacja polityczna i społeczna 
kraju była głównym tematem spotkania 
przewodniczącego CK SD Jerzego Jóź­
wiaka z przewodniczącym KPN Leszkiem 
Moczulskim, które odbyło się w Warszawie 
22 bm. W rozmowie opowiedziano się za 
dialogiem wszystkich politycznyąh sil pro­
reformatorskich prowadzonym w imię in­
teresów narodowych, budowy prawdziwej 
demokracji i ratowania polskiej gospo­
darki. W tym kontekście mówiono o moż­
liwościach i sposobach realizacji postula­
tów programów SD i KPN. Opowiedziano 
się za rzeczywistym równouprawnieniem 
partii i ugrupowań politycznych. Przyjęto, 
że wzajemne kontakty będą w przyszłości 
kontynuowane. (PAP)

Oczywiście sto tys. ton!
Do wczorajszej rozmowy „Głosu” z 

prezesem WZRKiOR w Koszalinie za­
kradł się błąd. Skup zbóż w rzeczywi­
stości przebiega dużo lepiej niż to 
podaliśmy. Dotychczas rolnicy indy­
widualni odstawili już ponad 100 tys. 
ton ziarna, a nie, jak podaliśmy, 10 
tys. t. Przepraszamy pana Piotra Bodo 
i Czytelników gazety, (jakr)

Zmiany w rozkładzie 
jazdy pociągów

Od dnia 25 września br. uruchamia 
się pociąg nr 9412 relacji Stargard Szcz. 
(odj. 5.09), Białogard (przyj. 7.05). Jed­
nocześnie informuje się, że dnia 12 
października br. z powodu prac toro­
wych nie będą kursować pociągi: 1. 
poc. nr 9414 relacji Stargard Szcz. (odj. 
10.27) — Świdwin (przyj. 11.43) na 
odcinku Runowo (odj. 11.12) — Świd-

2. Poc. nr 9413 relacji Świdwin (odj. 
12.11) — Stargard Szcz. (przyj. 13.29) 
na odcinku Świdwin — Runowo (przyj. 
12.44) Za odwołane pociągi nie będzie 
komunikacji autobusowej.

Rola parlamentów 
w polityce gospodarczej

(dokończenie ze str. 1)

Konferencja zgromadziła wybit­
nych parlamentarzystów z Europy i 
Stanów Zjednoczonych, którzy prze­
każą swoje przemyślenia i doświad­
czenia.

W imieniu Sejmu i Senatu zagrani­
cznych gości powitał marszałek An­
drzej Stelmachowski. Podkreślił, że 
konferencja odbywa się w momencie, 
kiedy w Polsce otwiera się nowy

rozdział historii, kiedy przeżywamy 
renesans rozwoju demokracji. Szcze­
gólnie ważne przy tym jest to od­
czucie, o którym wspomina prezydent 
Bush, że Polska nie jest sama. Mar­
szałek prosił o przekazanie prezyden­
towi za to stwierdzenie wyrazów u- 
znania i wdzięczności.

Roboczą część konferencji rozpo­
częła dyskusja nt. genezy i rezultatóyy 
polskiego „okrągłego stołu". Mówili 
o tym: Bronisław Geremek i Janusz 
Reykowski. (PAP)

E. Szewardnadze w
(dokończenie ze str. 1)

ł

Szewardnadze stwierdził, że list za­
wiera pewne bardzo ważne propozy­
cje, które bez wątpienia przyczynią się 
do usunięcia większości przeszkód 
wstrzymujących postęp i osiągnięcie 
porozumienia.

Szewardnadze przeprowadzi też 
dwudniowe ręzmowy z sekretarzem 
stanu USA Jamesem Bakerem w 
Jackson Hole w stanie Wyoming. W 
Waszyngtonie poinformowano, że 
Baker i Szewardnadze omówią spra­
wę nowego szczytu USA—ZSRR.

Jednym z tematów rozmów Baker 
— Szewardnadze ma być amerykań­
ska propozycja uchylenia przez Zwią­

zek Radżiecki datujących się jeszcze z 
czasów stalinowskich ograniczeń w 
dziedzinie podróżowania po ZSRR 
dyplomatów, przedstawicieli życia 
gospodarczego i dziennikarzy amery­
kańskich. O propozycji tej poinfor­
mował jako pierwszy dziennik „Was­
hington Post". Agencja Associated 
Press pisze, że prawie 90 proc. teryto­
rium Kraju Rad jest zamknięte dla 
Obywateli amerykańskich, co jest wy­
razem przesadnej podejrzliwości cha­
rakteryzującej rządy Stalina. Na te 
restrykcje Stany Zjednoczone odpo­
wiedziały wprowadzeniem podob­
nych ograniczeń w swobodnym po­
ruszaniu się po USA obywateli ra­
dzieckich. Propozycja spotkała się już 
z aprobatą FBI.

Władze NRD nie wyraziły zgody 
na legalizację „nowego forumfi

Berlin (PAP). Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych NRD odrzuciło 
wniosek o rejestrację powstałej przed 
dwoma tygodniami ogólnokrajowej 
organizacji politycznej o nazwie „No­
we forum". Po sprawdzeniu wniosku 
o rejestrację, MSW NRD uznało, iż 
cele „Nowego forum" są sprzeczne z 
konstytucją NRD i opierają się na 
wrogiej platformie. Za nielegalne i 
niezgodne z obowiązującym w tym 
kraju ustawodawstwem uznano także

zebranie założycielskiej nowej orga­
nizacji.

„Nowe forum" miało jednoczyć 
wszystkie istniejące na terenie repub­
liki niezależne ugrupowania opozy­
cyjne, których — jak się ocenia — 
działa już ponad 500, a wciąż po­
wstają nowe. Są to niezależne grupy 
walki o pokój oraz prawa obywatel­
skie i ochronę środowiska. Główną 
bazą ich działania jest kościół ewan­
gelicki, który udziela im wsparcia mo­
ralnego i opieki prawnej, a w razie 
potrzeby również pomocy material­
nej.

Wielka Brytania

Zamach na koszary 
piechoty morskiej

Londyn (PAP). 11 zabitych, Ź2 
osoby ranne, jedna zaginiona — tak 
przedstawia się bilans ofiar zamachu 
dokonanego w piątek przez Irlandzką 
Armię Republikańską (IRA) na ko­
szary piechoty morskiej w Deal na 
południowo-wschodnim wybrzeżu 
Anglii.

Akcja ratownicza trwa- Wskutek 
wybuchu bomby, który nastąpił obok 
miejscowej kotłowni, jeden z trzech 
budynków koszar został całkowicie 
zniszczony.

Jest to najbardziej krwawy za­
mach dokonany przez terrorys­
tów z IRA na terytorium W. Bry­
tanii od 1972 roku. Dotychczas naj­
więcej ofiar śmiertelnych zanotowa­
no podczas eksplozji bomby w Lon­
dyńskim Regent Parku w lipcu 1982. 
Zginęło wówczas siedmiu żołnierzy 
brytyjskich.

z mmmm
Przed Plenum 
KW PZPR w Koszalinie

(Inf. wł.) Wczoraj w Komitecie Woje­
wódzkim PZPR w Koszalinie odbyło się 
spotkanie konsultacyjno-informacyjne 
członków Komitetu Wojewódzkiego i Wo­
jewódzkiej Komisji Kontrolno-Rewizyjnej 
przed planowanym na 29 bm. plenarnym 
posiedzeniem instancji.

Przedmiotem dyskusji były zagadnienia 
związane z określeniem nowego usytuo­
wania partii w obecnej rzeczywistości spo­
łeczno-politycznej. Uczestnicy spotkania 
zaopiniowali materiał przygotowany przez 
zespół społecznego aktywu partyjnego, za­
wierający propozycję nowych rozwiązań 
strukturalnych i organizacyjnych koszaliń­
skiej instancji. Rozmawiano także o konie­
czności podjęcia przez partię działalności 
społeczno-gospodarczej, która umożliwia­
łaby uzyskanie środków na prowadzenie 
pracy politycznej, (b)

Nowe nominacje
Prezes Rady Ministrów podjął następu­

jące decyzje personalne:

— na wniosek ministra — szefa Urzędu 
Rady Ministrów powołał: Waldemara Ku­
czyńskiego na stanowisko podsekretarza 
stanu, Tadeusza Olechowskiego na dorad­
cę premiera do spraw polityki zagranicznej,

1 — na wniosek ministra finansów, od­
wołał Sławomira Marczuka ze 'stanowiska 
podsekretarza stanu i powołał na tę funkcję 
dr. Wojciecha Misiąga, t

— na wniosek ministra rynku wewnęt­
rznego odwołał Andrzeja Głowackiego ze 
stanowiska podsekretarza stanu i zwolnił 
go z funkcji pełnomocnika rządu do spraw 
urynkowienia gospodarki żywnościowej. 
Na stanowisko podsekretarza stanu powo­
łał Marka Borowskiego,

— na wniosek ministra pracy i polityki

socjalnej odwołał: prof. dr. hab. Stanisławę 
Borkowską ze stanowiska podsekretarza 
stanu, w związku z jej przejściem do pracy 
naukowej, Wiesława Jasińskiego, ze sta­
nowiska podsekretarza stanu powołując 
go jednocześnie na stanowisko dyrektora 
generalnego, Annę Kędzierską ze stanowi­
ska pełnomocnika rządu do spraw kobiet 
— pozostaje ona nadal na stanowisku 
wiceprezesa Polskiego Komitetu Normali­
zacji, Miar i Jakości oraz powołał dr Helenę 
Góralską na stanowisko podsekretarza sta­
nu,

— na wniosek ministra — kierownika 
Centralnego Urzędu Planowania odwołał 
dr Stanisława Długosza ze stanowiska sek­
retarza stanu i powołał na stanowisko pod­
sekretarza stanu w tym urzędzie. Na stano­
wisko sekretarza stanu powołany został 
Karol Szwarc.

Poprawa po 1991 r.

Nie będzie więcej opon z Dębicy
W tym roku Zakłady Opon Samochodo­

wych „Stomil" w Dębicy, największy kra­
jowy producent ogumienia do samocho­
dów osobowych, wyprodukują ich 3.800 
tys. sztuk. Będzie to ilość podobna jak w 
ubr. Jedna trzecia tych opon przeznaczona 
jest do „malucha". Z tej liczby tylko 25 
proc. trafia do „Polmozbytu", reszta wę- 
drujevdo zakładów produkujących samo­
chody oraz jest sprzedawana za granicę. 
Eksport ogumienia jest opłacalny i nie­
zbędny, aby „Stomil" mógł je produkować. 
Wiele bowiem niezbędnych specyfików do 
tego celu można zakupić tylko za granicą.

Polscy kierowcy nadal więc będą mieli 
problemy z zakupem ogumienia. Szansa na 
poprawę sytuacji rysuje się dopiero po roku 
1991. Dębicki „Stomil" rozpoczął zakupy 
urządzeń i przygotowuje się do wielkiej 
modernizacji starej części zakładu. Usunie 
się z niej materiałochłonną i przestarzałą 
produkcję ogumienia do samochodów cię­
żarowych, a w to miejsce zainstaluje no­
woczesne urządzenia do wytwarzania o- 
pon radialnych do aut osobowych. Przewi­
duje się, że w wyniku modernizacji produk­
cja opon „osobowych" wzrośnie w dębic­
kim „Stomilu" o 2,5 min sztuk. (PAP)

Jaki samochód z FSO?
Nie brakuje rozważań, co do przy­

szłej licencji którejś z firm świato­
wych, na produkcję w FSO nowego 
samochodu. Jak już informowaliśmy, 
japońska agencja prasowa „Kyodo" 
przekazała z Warszawy, że w niedłu­
gim czasie odbędą się szczegółowe 
rozmowy nt. produkcji na Żeraniu 
samochodów firmy Daihatsu. Jak po­
wiedziano dziennikarzowi PAP, nadal

aktualne jest stwierdzenie dyrektora 
naczelnego FSO Henryka Oleniaka , 
że sprawa przyszłego samochodu li­
cencyjnego produkowanego w FSO 
jest jeszcze nierostrzygnięta. Stwier­
dzono również, że rzeczywiście mogą 
się odbyć rozmowy z Daihatsu, co nie 
wyklucza wiążących rozmów np. z 
Fiatem lub inną firrną. Zatem sprawa 
pozostaje nadal otwarta. (PAP)

„Diora" 
spółką akcyjną

Dzierżoniowska „Diora” została za­
rejestrowana przez Sąd Rejonowy w 
Wałbrzychu jako spółka akcyjna. Ró- 
wnocześnie z rejestru przedsiębiorstw * 
państwowych wykreślono poprzednią 
nazwę"— Zakłady Radiowe „Diora”.
Po zaprzestaniu działalności przez radę 
pracowniczą, najwyższą władzą spółki 
będzie zgromadzenie akcjonariuszy, 
natomiast bieżący nadzór nad jej dzia­
łalnością sprawuje rada nadzorcza z 
zarządem. Prezesem-dyrektorem gene­
ralnym spółki został dotychczasowy 
dyrektor naczelny „Diory” Eugeniusz 
Nowak.

Z chwilą powołania „Diory S.A.” jej 
współwłaścicielem stała się załoga. Ok. 
4400 pracowników (co stanowi 2/3 
stanu załogi) objęło ponad 7350 akcji 
na ponad 1,8 mld zł. Wkrótce emitowa­
ne będą ogólnodostępne akcje spółki 
po ok. 1 min zł za jeden udział.

Nowy status „Diory” zwiększy jej 
samodzielność i ułatwi kontakty ze­
wnętrzne. Rzeczywisty współudział za­
łogi w zarządzaniu majątkiem, powi­
nien zwiększyć zainteresowanie praco­
wników — udziałowców spółki jej sta­
nem finansowym. (PAP)

„Westa" kontra PZU
Zagrożony jest monopol PZU na 

ubezpieczenia przy stale rosnącej ini­
cjatywie „Westy”, która oferuje coraz 
to nowe rodzaje polis, przy niższych 
stawkach. W Szczecinie rodzice z 
dwóch przedszkoli zrezygnowali z u- 
bezpieczenia swych dzieci od nieszczęś­
liwych wypadków w PZU na rzecz 
„Westy”. Zadecydowała wysokość sta­
wek. PZU oferował ubezpieczenie 
dwóch rodzajów po 700 i 1.000 zł od 
dziecka. „Westą”^ tylko jedno — po 
500 zł. (PAP)

Prywatna szkoła muzyczna
W Tarnowie rozpoczęła pracę pry­

watna szkoła muzyczna. Prqwadzi ją 
Zbigniew Bielecki, muzyk, który wy­
stępował przed laty w znanych pol­
skich zespołach, a także za granicą. 
Opłata miesięczna w tej szkole wyno­
si 40 tys. zł; uczniowie przechodzą 
kurs gry na wielu instrumentach, w 
tym zwłaszcza na fortepianie, skrzyp­
cach i perkusji.

Naukę prowadzi 4 nauczycieli — ^1
zgodnie z życzeniem rodziców. Mogą W\ 
więc być to szybkie kursy lub normal­
ne nauczanie zgodne z programem 
szkoły muzycznej. Więcej uwagi 
zwraca się jednak na ćwiczenia prak­
tyczne, mniej poświęca się teorii. Za­
jęcia w prywatnej szkole muzycznej 
odbywają się 3 razy w tygodniu;

(PAP)

4. '

Wręcz dramatyczna jest sytuacja z brakiem paliw na Dolnym Śląsku. We 
Wrocławiu w oczekiwaniu na dostawy stoi w kolejkach kilka tysięcy aut.

Na zdjęciu: fragment kolejki do stacji benzynowej przy pl. Grunwaldzkim we
Wrocławiu. A . u iCAF-Adam Hawałej

USA: Tragiczny wypadek autobusowy
Waszyngton (PAP). Co najmniej 

18 osób zginęło, a 49 zostało ran­
nych, kiedy autobus przewożący w 
południowym Teksasie dzieci zderzył 
się z ciężarówką i wpadł do wypeł­
nionego wodą wyrobiska żwirowego. 
Wypadek wydarzył się w czwartek 
rano w pobliżu granicy z Meksykiem, 
w odległości około 120 km od Brown­
sville.

Według naocznych świadków, cię­
żarówka przewożąca napoje uderzyła 
w tył autobusu, spychając go do wy­
robiska. Prawie cały autobus znalazł 
się pod wodą. W akcji ratowniczej 
uczestniczyło 10 karetek pogotowia, 
sześć sekcji straży pożarnej i cztery 
łodzie.

Z ostatniej chwili

■ DO USA udali się wicepremier i minister 
finansów Leszek Balcerowicz oraz szef naszej 
dyplomacji min. Krzysztof Skubiszewski. Ich po­
byt w Stanach Zjednoczonych ma duże znaczenie 
dla perspektyw rozwojowych naszego kraju, zaró­
wno w sferze finansowo-gospodarczej, jak i na­
wiązywania bądź umacniania naszych kontaktów 
zagranicznych.

■ MARGAR ET Thatcher udała się z Japonii do 
Moskwy na spotkanie z Michaiłem Gorbaczo­
wem. Jest to wizyta robocza poświęcona przede 
wszystkim problematyce rozbrojenia. Pani That­
cher uważa, że należy popierać program pieriest- 
rojki i że zachowując ostrożność nie należy się 
rozbrajać.

WATYKANIE rozpoczęły się rozmowy

Gorbaczowa w Stolicy Apostolskiej. Do spotkania 
między Gorbaczowem i Janem Pawłem II ma 
dojść w listopadzie br.

■ WOJSKA kambodżańskie zajmują pozycje 
w rejonach zagrożonych przez partyzantów z 
ugrupowania Czervyonych Khmerów. Ruchy te 
związane są z wycofywaniem się oddziałów wiet­
namskich. 450 Khmerów proklamowało w za­
chodniej Kambodży „strefę wyzwoloną". Jest to 
obszar graniczący z Tajlandią. '

■ PARTIA Boga (Hezbollah) oświadczyła, że 
pomści 16 Kuwejtczyków straconych w Arabii 
Saudyjskiej w związku z zamachem terrorystycz­
nym w Mekce w lipcu br.

■ SZTAB francuskiej armii poinformował, że 
radzieccy inspektorzy w sobotę i niedzielę przep­
rowadzą inspekcję wspólnych francusko-zachod- 
nioniemieckich ćwiczeń wojskowych pod krypto­
nimem „Champagone 89", które odbędą się na 
terenie 6 .wschodnich departamentów Francji z 
udziałem 25 tys. żołnierzy francuskich i 14600

Trzecie miejsce 
polskich brydżystów

W Perth dobiegają końca 29. Mistrzost­
wa Świata Bermuda Bowl w brydżu spor­
towym (mężczyźni) oraz 7 Venice Cup 
(kobiety). Reprezentacja Polski, która wy­
jechała do Australii w składzie: Cezary 
Balicki — Adam Żmudziński (AZS Katowi­
ce), Krzysztof Martens — Marek Szymano­
wski (Czarni Słupsk), Julian Klukowski — 
Krzysztof Moszczyński (Marymont War­
szawa) zajęła po zwycięstwie (64 rozda­
nia) nad Australią 166:164 trzecią lokatę.

Sensacyjny przebieg miały 4 pierwsze 
sesje meczu o mistrzostwo świata męż­
czyzn. Zdecydowani faworyci imprezy 
Amerykanie przegrywają z Brazylią 

tomiast zawodu

Amerykanki, które w meczu o pierwsze 
miejsce po 4 sesjach prowadzą z Holandią 
197,5:155,5.

Sł. Zawada — czwarty

Po raz czwarty z rzędu mistrzem świata i 
Europy został złoty medalista z Seulu, ra­
dziecki atleta Anatólij Chrapatyj wygrywa­
jąc rywalizację wagi lekkociężkiej (90 kg) 
wynikiem 415 kg. Swego rodaka Siergieja 
Syrcowa wyprzedził o 7,5 kg, a Bułgara 
Iwana Czakarowa — o 15 kg.

W tej wadze startowało wśród 26 sztan­
gistów również dwóch Polaków. Brązowy 
medalista olimpijski z Seulu Sławomir Za­
wada tym razem zajął czwarte miejsce — 
390 kg. Taka sama kolejność na czołowych 
pozycjach jest również w mistrzostwach 
Europy. Marek Maślany natomiast nie u- 
kończył dwuboju, mając trzy nieudane pró­
by w podrzucie z ciężarem 200 kg.

Misiak wytrzymał 4 minuty

Niespełna 4 minuty trwał pojedynek ko­

lejnego polskiego pięściarza, który wystą­
pił na moskiewskim ringu w MS. Wojciech 
Misiak w wadze średniej zmierzył się z 
mistrzem świata z Reno, Kubańczykiem 
Angelem Espinosą. Gorzej wylosować już 
nie mógł i mało kto dawał mu cień szansy. 
Wytrzymał niespełna 4 minuty, od począt­
ku nie wierząc w możliwość zwycięstwa.

W wadze 91 kg Andrzej Gołota wygrał 
na punkty z Bułgarem Georgijem Tanko-

Carl Lewis brał doping?

Amerykański sprinter Darrell Robinson 
oświadczył na łamach zachodnioniemiec- 
kiego tygodnika „Stern", że wielu najlep­
szych lekkoatletów USA, w tym Carl Lewis 
i Florence Griffith-Joyner stosowali hor­
mony wzrostu, a także inne środki dopin­
gujące. Sam Robinson również przyznał się 
do brania dopingu od 1982 roku, kiedy to 
jego trener Tom Tellez wręczył mu opako­
wanie specjalnych pigułek. Takie same 
pigułki otrzymali od Telleza również Carl 
Lewis, Kirk Baptiste i Antony Stern.

Sąd Najwyższy 
uchylił wyrok 
w sprawie Z. Najdera

Jak poinformował 22 bm. dziennika­
rza PAP rzecznik prasowy Sądu Naj­
wyższego, SN-Izba Wojskowa rozpoz­
nała rewizję nadzwyczajną pierwszego 
prezesa Sądu Najwyższego wniesioną 
na korzyść Zdzisława Najdera b. szefa 
rozgłośni polskiej Radia Wolna Euro­
pa, skazanego w 1983 r. .przez- sąd , 
Warszawskiego Okręgu Wojskowego 
w Warszawie w trybie postępowania w 
stosunku do nieobecnych na karę śmie­
rci za przestępstwo szpiegostwa kwali­
fikowanego z art. 124 par. 1 Kodeksu 
karnego.

Uwzględniając rewizję nadzwyczaj- ' 
ną, Sąd Najwyższy — Izba Wojskowa 
zaskarżony wyrok Sądu Warszawskie­
go Okręgu Wojskowego uchylił i spra­
wę Z. Najdera przekazał Naczelnej 
Prokuraturze Wojskowej do uzupełnie­
nia postępowania przygotowawczego.

(PAP)

(O tej sprawie piszemy też na str. 4)

Zdarzenia) wypadki

Włamanie do szkoły
W Koszalinie miało miejsce włamanie do 

budynku Szkoły Podstawowej przy ul. 
Kniewskiego. Skradziono 2 gramofony, 
kolumny głośnikowe oraz ok. 40 kg mięsa. 
Czyżby kradzież była dziełem ofiar uryn­
kowienia?

Rozbój na dworcu
W Ustce na dworcu PKS dwaj mężczyźni 

dokonali rozboju na osobie oczekującej na 
autobus. Zabrali mu kurtkę dżinsową, ze­
garek i złotą obrączkę. W ppścigu milicyj­
nym zatrzymano sprawców napadu, który­
mi okazali się dwaj mieszkańcy Słupska. 
Odzyskano część przywłaszczonych 
przedmiotów.

★ ★ ★
.W Świdwinie kierujący fiatem 126p po­

trącił 4-letnią dziewczynkę, która nagle 
wtargnęła na jezdnię. Ze złamaną nogą i 
ogólnymi potłuczeniami przewieziona zo­
stała do szpitala w Połczynie.

★ ★ ★
W Ustce skradziono motorower „Ogar" 

o numerach rejestracyjnych SPN 16-38, 
koloru wiśniowego, (s)

13716063
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W Pałacu Urzędu Rady Ministrów 
w Warszawie odbyło się spotkanie 
premiera Tadeusza Mazowieckiego z 
korpusem dyplomatycznym akredy­
towanym w Polsce.

Minister współpracy gospodarczej 
z zagranicą Marcin Święcicki oraz 
minister handlu USA Robert Mosba- 
cher podpisali umowę w sprawie roz­
woju i ułatwień w dziedzinie turystyki 
między Polską i USA, a także ułat­
wianiu kontaktów między prywatny­
mi przedsiębiorstwami, fundacjami i 
organizacjami.

Kambodżę opuszczają ostatnie już 
oddziały kontyngentu wietnamskie­
go. W kraju narasta niepokój o przy­
szłość; panuje uzasadniona obawa 
czy słaba armia rządowa będzie w 
stanie przeciwstawić się partyzantom 
Czerwonych Khmerów.

Na zdjęciu: w jednym z obozów 
Czerwonych Khmerów na granicy 
kambodżańsko-tajlandzkiej trwają 
przygotowania do akcji zbrojnej.

Spustoszone przez huragan Hugo 
Wyspy Dziewicze (należą do USA) 
ogłoszono strefą klęski żywiołowej. 
Doszło do licznych grabieży i napa­
dów na zniszczone sklepy. Po wodę 
pitną ustawiają się wielkie kolejki.

, Francja. Pracownicy zakładów Pe- 
gote'a w Miluzie zablokowali bramy 
koncernu protestując przeciwko in­
gerencji zarządu w sprawie rozmów 
na temat podwyżki płac.

CAF — Telefoto

Co będzie dalej z Kambodżą?
Korespondencja z Phnom Penh

Na kilka dni przed całkowitym wycofaniem się wojsk wietnamskich kryzys 
kambodżański zaostrza się, nie udało się osiągnąć politycznego uregulowania, które 
położyłoby kres trwającemu od prawie 20 lat konfliktowi. Bezowocne obrady 
konferencji paryskiej pozostawiły antagonistom czas na rozstrzygnięcie sporu o 
władzę na polu bitwy. Z jednej i drugiej strony frontu napływają doniesienia o 
gorączkowych przygotowaniach do wałki zbrojnej po odejściu Wietnamczyków. 
Linia frontu biegnie wzdłuż granicy tajlandzko-kambodżańskiej. Po stronie tajlandz­
kiej znajdują się dywizje Pol Pota, Sihanouka i Son Sanna, tworzące połączone siły 
opozycji khmerskiej. Po stronie kambodżańskiej opuszczone przez Wietnamczyków 
pozycje zajęły wojska rządu z Phnom Penh, kierowanego przez premiera Hun Sena.

Co stanie się z Kambodżą, gdy 27 
września ostatnie 26 tysięcy żołnierzy 
wietnamskich opuści ten kraj? Kto weź­
mie na siebie odpowiedzialność za to, 
co może się stać? Dotychczas gwaran­
tem bezpieczeństwa tego kraju była 
armia wietnamska, która interweniując 
w grudniu 1978 roku położyła kres 
panowaniu ludobójczego reżimu Pol 
Pota, odpowiedzialnego za zagładę bli­
sko 3 min mieszkańców Kambodży. W 
międzynarodowej ocenie roli Wietna­
mu zostały zachwiane wszelkie propor­
cje. Nawet w oficjalnych dokumentach 
ONZ określano obecność Wietnamczy­
ków jako „okupację” i uznawano emig­
racyjny rząd koalicyjny Sihanouka, w 
którego skład wchodzą Czerwoni 
Khmerzy. Nie uznano natomiast rządu 
w Phnom Penh, który doprowadził do 
odrodzenia się Kambodży i dzięki roz­
sądnej polityce zdołał zapewnić krajowi 
względną stabilizację i pomyślny roz­
wój.

Rząd premiera Hun Sena dał wszyst­
kim równe szanse w Kambodży. Od 
wielu lat prowadzi politykę pojednania 
narodowego i gotów jest podzielić się

Władzą ze wszystkimi, z wyjątkiem Pol 
Pota i innych jego bliskich współpraco­
wników, którzy powinni być osądzeni 
przez trybunał międzynarodowy za po­
pełnienie zbrodni ludobójstwa na włas­
nym narodzie. Nie było jednak azjatyc­
kiej Norymbergi. Pol Pot nadal rządzi 
Czerwonymi Khmerami. Wciąż wydaje 
rozkazy wojskowe i polityczne, a dy­
plomację „w białych rękawiczkach” 
prowadzi za niego obecny prezydent 
Czerwonych Khmerów, Khieu Samp- 
han.

Książę Norodom Sihanouk, polityk 
tak niegdyś poważany na świecie, traci 
autorytet międzynarodowy. Jego wiel­
ką szansą byłby powrót do Kambodży, 
gdzie powitano by gó z radością i 
mógłby nawet objąć urząd prezydenta. 
Nie skorzystał jednak z oferty Hun 
Sena i teraz może być już za późno.

Wycofanie ostatnich oddziałów wiet­
namskich odbywa się bez inspekcji mię­
dzynarodowego mechanizmu kontroli, 
który nie został powołany na skutek 
taktyki przejętej przez koalicyjny rząd 
Sihanouka i niezgodności interesów

wielkich mocarstw, mających najwięcej 
do powiedzenia.

Wietnam wywiązuje się ze swej obiet­
nicy, zapowiadając, iż nie zamierza 
więcej interwehiować w Kambodży, 
niezależnie od tego, jak potoczą się losy 
tego kraju, tym bardziej, że rząd Hun 
Sena ogłosił niedawno jego neutral­
ność. Szef dyplomacji wietnamskiej 
Nguyen Co Thacz oświadczył, że „po 
wycofaniu wojsk WRS świat przejmuje 
na siebie całkowitą odpowiedzialność 
za Kambodżę...”

Wycofanie się Wietnamu z Kambo­
dży nie przynosi jednak jeszcze roz­
wiązania konfliktu. Opozycja khmer- 
ska i popierające ją kraje będą kwes­
tionować wiarygodność tej ewakuacji, 
tym bardziej, że ku jej zadowoleniu 
odbywa się bez kontroli międzynarodo­
wej dyplomacji. Nie utworzono też żad- 
mych mechanizmów, które przeciw­
działałyby powrotowi Czerwonych 
Khmerów do władzy w Kambodży.

Powstaje więc sytuacja podobna jak w 
Afganistanie, gdzie porozumienia gene­
wskie nic w istocie nie dały, gdyż opozy­
cja afgańska ich nie przestrzega i nie 
istnieje tam żaden mechanizm między­
narodowego nadzoru i rozejmu.

Nadchodzi obecnie „godzina praw­
dy”, czyli próba sił. Rząd Kambodży 
jest dobrze przygotowany. Ma dostate­
czną liczbę dobrze wyszkolonych żoł­
nierzy i silne struktury władzy lokalnej. 
Najbliższe miesiące będą decydujące.

STANISŁAW GRZYMSKI

„Hodowla" gwardzistów
Korespondencja z Berlina

W Instytucie Medycyny Sądowej 
w Poczdamie znajduje się szkielet 
żołnierza z czasów Fryderyka Wilhel­
ma I — króla Prus. Szkielet ma 2 m 
12 cm wysokości.

V t'psft # i* m ’■
Nieznane są bliżej losy tego żoł­

nierza. Wiadomo jedynie, że był on 
członkiem królewskiej gwardii przy­
bocznej składającej się z wyjątkowo 
wysokich mężczyzn, zwanych „dłu­
gimi żołnierzami". Kroniki wspomina­
ją, że władca Prus, który w historii 
znany jest również jako „król żołnie­
rzy", po śmierci gwardzisty przekazał 
jego zwłoki powołanej przez siebie 
akademii nauk.

Do naszych czasów zachowało się 
bardzo wiele szczegółów dotyczą­
cych właśnie tego gwardyjskiego od­
działu. Z prowadzonych skrzętnie za­
pisków dowiadujemy się np. „że każ­
dy z jego członków musiał mierzyć co 
najmniej 190 cm. Na owe czasy był to 
wzrost niezwykły. Ze zrozumiałych 
względów skompletowanie takiego 
oddziału nie było sprawą łatwą. Dla­
tego też około jednej czwartej „ol­
brzymów" noszących pruskie mun­
dury, było Finami lub Łotyszami, a 
niekiedy pochodziło z Syberii, a na­
wet z Afryki. Car Rosji Piotr I, którego 
Fryderyk Wilhelm I obdarowywał ko­
sztownymi prezentami, miał zwyczaj 
rewanżować się corocznymi „dosta­
wami" „długich chłopaków".

Królowi to jednak nie wystarczało. 
Aby zdobyć kolejnych olbrzymów, 
pozwalał swoim werbownikom na ła­
manie obowiązujących ustaw. W ca­
łych Prusach organizowano dosłow­
nie polowania na wysokich, a złapa­
nych natychmiast wcielano do armii.

Za 12 ogromnych mieszkańców Czar­
nego Lądu Fryderyk Wilhelm odstąpił 
Holendrom w roku 1720 kolonie i 
bazy w Afryce zachodniej zdobyte 
przez jego dziadka. Jak czytamy w 
zapiskach, transakcję tę uważał król 
za bardzo dobry interes, jako że za 
jednego tylko wysokiego Irlandczyka 
zapłacił aż 7553 talary!

W ten sposób u schyłku panowania 
Fryderyka Wilhelma I jego „gwardia 
Olbrzymów" liczyła ponad 2400 lu­
dzi, w tym 60 oficórów i 165 podofi­
cerów. Z czasem doszło do tego, że 
wyróżniający się wysokim wzrostem 
młodzi ludzie bali się podróżować po 
ówczesnych Prusach, jak również 
przyjeżdżać tu na studia, gdyż na­
tychmiast byli łapani i ubierani w 
pruskie mundury. Spowodowało to 
liczne konflikty z władcami sąsiadują­
cych krajów europejskich.

Marzeniem króla było doprowa­
dzenie do tego, aby w Poczdamie 
mieszkali sami wysocy ludzie. W tym 
celu osobiście zajmował się kojarze­
niem swoich dryblasów, sam wyszu­
kiwał im wysokie dziewczęta pocho­
dzącej bogatych domów i zmuszał 
do zawierania związków małżeń­
skich. Gdy na świat przychodziło potom­
stwo, osobiście podawał noworodki 
do chrztu. ,

Ale nie udało się królowi „wyhodo­
wać" plemienia wielkoludów.

W późniejszych latach próbowano 
w Niemczech (już nie tylko w Pocz­
damie) również stworzyć „nową ra­
sę!" I tym razem z podobnym skut­
kiem.

EDMUND KIESZKOWSKI

POWOŁUJĄC się na artykuł, który w 
najbliższych dniach ma ukazać się w 
specjalistycznym izraelskim tygodni­
ku „Matara", zajmującym się techniką 

wojskową, brytyjski dziennik „The Guar­
dian? z 21 bm. przynosi fascynującą rewe­
lację historyczną. Informuje, iż na początku 
lat 60. wywiad izraelski zwerbował do 
współpracy — przeciwko niemieckim nau­
kowcom uczestniczącym w egipskim pro­
gramie budowy rakiet wojskowych — jed­
nego z najbliższych zauszników Hitlera w 
nazistowskiej machinie wojskowej, pułko­
wnika SS — Otto Skorzennego.

Płk Skorzenny wykonywał na polecenie 
Hitlera tak „delikatne" i mające wielką 
wagę polityczną zadania, jak odbicie w r. 
1943 z rąk partyzantów włoskich Mus- 
soliniego, w rok później zaś —- po to, aby 
zapobiec zawarciu przez Węgry separatys­
tycznego pokoju ze Związkiem Radzieckim 
— porwał syna ówczesnego szefa państwa 
— admirała Horthyego. Dowodził on też 
yvypadami niemieckich komandosów poza 
linie frontu, podczas kontrofensywy w Ar- 
denach, kiedy to — wbrew konwencjom 
międzynarodowym — przebierali się oni w 
mundury armii amerykańskiej.

Wywiad izraelski — Mosad — nawiązał 
kontakt ze Skorzennym w r. 1963 w Hisz­
panii. Skłoniono go wówczas do odnowie­
nia znajomości ze swoimi dawnymi pod­
władnymi, którzy uczestniczyli w egipskim 
programie rakietowym. Uzyskane przy tej 
okazji informacje o stanie prac nad egips­
kimi rakietami trafiły do Izraela.

Pragnąc powstrzymać owe prace Mosad 
zainicjował przeciwko biorącym w nim 
udział ekspertom — egipskim i niemieckim 
— kampanię terrorystyczną, wysyłając na 
ich adresy listy z pogróżkami, później zaś 
także bomby. Jedną z osób odpowiedzial­
nych za te akcje był dzisiejszy premier 
Izraela — Icchak Szamir, wówczas wyższy 
rangą oficer Mosadu.

Jeden z byłych szefów Mosadu — Iser 
Harel, potwierdził w wywiadzie udzielo­
nym wychodzącemu w Izraelu dziennikowi 
„Haarec", iż służba ta faktycznie korzystała 
z usług byłych nazistów.

MARIUSZ KUKLIŃSKI

Po plenum narodowościowym KC KPZR

Pytania, żądania 
i groźby

Żadne chyba z posiedzeń plenarnych KC KPZR nie było tak oczekiwane; 
kilkakrotnie odkładane plenum „narodowościowe", traktowane było przez 
prasę radziecką jako niemalże panaceum, cudowny lek mający szybko i 
skutecznie rozwiązać nabrzmiewające konflikty na tle etnicznym. Poprzedzała 
je dyskusja prasowa i nie tylko; na wszystkich szczeblach władzy partyjnej i 
państwowej podejmowano apele, deklaracje i rezolucje. Szczególnie ostry 
charakter miały decyzje republikańskie, wykraczające częstokroć poza kom­
petencje władz terenowych, a także — w części wypadków — sprzeczne z 
Konstytucją ZSRR. Te zagadnienia również miały stać się tematem obrad 
plenum. Wreszcie, przebąkiwano o planowanych zmianach kadrowych, które 
zresztą stały się faktem.

„Być może trzeba będzie pomyśleć o zmianach w strukturze federacji 
republik radzieckich" — to zdanie Michaiła Gorbaczowa, pochodzące z jego 
telewizyjnego przemówienia poświęconego tematyce narodowościowej po­
wtarzano po wielokroć, oczekując, iż podczas plenum wyjaśni się, o jakie 
mianowicie zmiany może chodzić. Wydaje się jednak, iż koncepcja reformy 
systemowej nie jest jeszcze całkowicie klarowna nawet dla jej twórców: 
dokument przyjęty przez plenum, tzw. platforma KPZR „O polityce narodowo­
ściowej partii we współczesnych warunkach" wymaga — co przyznano 
podczas obrad — znacznej konkretyzacji. Prawdopodobnie zmiany będą miały 
różny charakter w różnych republikach, w zależności od natężenia konfliktów 
i charakteru ludnościowego. Trudno powiedzieć natomiast, czy „archaiczna 
i nietykalna struktura ustrojowa", jak federację, określił jeden z mówców 
na plenum, zostanie zmieniona w istotny sposób.

\

Plenum narodowościowe KC zbiegło się z wizytą „zbuntowanego komunis­
ty" (jak nazywa go prasa zachodnia) Borysa Jelcyna w Stanach Zjed­
noczonych. Podczas swych wystąpień poruszał on nie raz problem narodowo­
ściowy, m.in. sugerując możliwowść oderwania się republik nadbałtyckich od 
składu ZSRR. Rzecznik radzieckiego MSZ Giennadij Gierasimow tłumaczył 
dziennikarzom, że poglądy Jelcyna to jego problem i jest on „osobą prywatną", 
ale tak czy inaczej wypowiedzi członka Rady Najwyższej i najbardziej chyba po 
Gorbaczowie popularnej w ZSRR osoby z elity władzy były traktowane jako 
zapowiedź sensacji. Nic takiego się nie stało, przeciwnie podsumowując 
wyniki plenum Michaił Gorbaczow wyraźnie przestrzegał przed „ekstremis­
tycznymi dążeniami niektórych organizacji", co komentatorzy odczytali jedno-
7nar7nio iakn nmvhp \A/nhpr rnrhńw spnaratvstvr.znvch.

WTRAKCIE obrad ujawniły się — już w łonie KC —^ konflikty pomiędzy 
przedstawicielami poszczególnych republik, atakujących siebie na­
wzajem za... dopuszczenie do bałaganu ną swym terenie. Obiektem 
szczególnych ataków była znów „pribałtika". Poza tym zaostrzył się konflikt 

pomiędzy Rosjanami a przedstawicielami pozostałych republik: nadal pod­
noszona była kwestia zorganizowania odrębnej struktury partii w Rosyjskiej 
Federacyjnej Republice Radzieckiej, co miałoby istotne znaczenie dla układu sił 
w KPZR. (RFSRR jest jedyną republiką, która nie ma własnego komitetu 
centralnego partii — w ogóle nie istnieje Rosyjska Partia Komunistyczna 
analogiczna do 14 partii republikańskich.)

Jest zdecydowanie zbyt wcześnie, ażeby podsumowywać wyniki plenum — 
brak jest przede wszystkim danych o reakcjach na jego decyzje ze strony 
zainteresowanych republik i na to trzeba będzie jeszcze poczekać co najmniej 
kilka tygodni. Można jednak z całą pewnością powiedzieć, że pytania, rzucone 
z trybuny przez naczelnego „Prawdy" Wiktora Fanasiewa (nb. uważanego za 
reprezentanta konserwatystów w KC), „Jaki jest nasz ustrój i dokąd zmierza­
my?", pozostaje aktualne. ,

WITOLD ŻYGULSKI

Czy rubel może być mocnym pieniądzem

Dwa tysiące ton złota
Dwa tysiące ton złota — aż trudno to 

sobie wyobrazić. W przybliżeniu na 
taką właśnie ilość szlachetnego kruszcu 
oceniane są rezerwy państwowe ZSRR. 
Do tego trzeba jeszcze dodać ponad 14 
mld doi. ulokowanych w bankach za­
chodnich, aby z zestawienia wartości 
tych walorów uzyskać wynik zbliżony 
do 80 mld rubli. Mając takie rezerwy, 
można sobie poradzić z kryzysem gos­
podarczym, inflacją, upadkiem pienią­
dza itd.

I właśnie sięgnięcie do owych rezerw 
proponuje radziecki ekonomista „nie­
zależny” Grigorij Chanin, dla ratowa­
nia tracącego na wartości rubla i zamia­
ny go na inną walutę wymienialną. Jego 
zdaniem, „mocny pieniądz czyni cu­
da”. Przeczy to — co prawda — roz­
powszechnionemu poglądowi o tym, że 
w gospodarce cuda się nie zdarzają, ale 
tak naprawdę, to przecież nikt do koń­
ca tego jeszcze nie udowodnił.

Ten cieszący się międzynarodowym 
autorytetem ekonomista-statystyk 
(wykładał ostatnio m. in. na uniwer­
sytetach Columbia i Stanford) ma za 
sobą dość mocne argumenty historycz­
ne. Oto w latach 1922—1926, w okresie 
NEP, wprowadzenie do obiegu silnych, 
wymienialnych złotych „czerwońców”, 
w miejsce zdewaluowanych papiero­
wych „sowznaków”, szybko postawiło 
radziecką gospodarkę na nogi. Był to 
okres jej nadzwyczajnego rozkwitu.

Trudno temu zaprzeczyć. Pytanie tylko 
— czy i dziś tak być może?

Grigorij Chanin reprezentuje ten 
nurt myślenia, którego przedstawiciele 
są przekonani, że nie może być mowy o 
uzdrowieniu gospodarki bez „mocne­
go” pieniądza. A rubel radziecki już 
taką walutą nie jest. Przestał nią być, 
kiedy pojawił się na rynku wewnętrz­
nym ZSRR w nadmiarze". Walentin 
Pawłów, nowy minister finansów 
ZSRR twierdzi, że na każdy rubel znaj­
dujący się w obiegu przypada towarów 
zaledwie za 18 kopiejek. Ilość pieniędzy 
znajdujących się w obrocie przekracza 
100 mld rubli. Ponad 80 mld stanowi 
więc pusty pieniądz, bez pokrycia. « ,

Funkcjonowanie rynku w tych waru­
nkach, Nikołaj Szmielow — ekonomis­
ta znany z niezależnych poglądów i 
niekonwencjonalhych opinii — nazywa 
życiem w „królestwie krzywych zwier­
ciadeł”. Również on wyraża pogląd, że 
reforma rynku w ZSRR powinna się 
rozpocząć od wzmocnienia pieniądza. 
Wśród twórców radzieckiej przebudo­
wy gospodarczej panuje przekonanie, 
że towarzysząca temu radykalna refor­
ma finansowa mogłaby doprowadzić 
do wymienialności rubla jeszcze przed 
końcem obecnego wieku. Niektórym 
jednak ta perspektywa wydaje się zbyt 
odległa.

ANDRZEJ KRAUZE

Reguły mityngów i demonstracji

Widywałem w Paryżu, w Lille, w Lyonie, w miejscowościach 
nadmorskich departamentów północnych Nord-Pas-de-Calais mityngi 
i demonstracje, podczas których, do skandowania haseł i śpiewów 
uczestnicy zachęcali się wzajemnie okrzykiem: „a tout coeur" („z 
całego serca”). Taki jest francuski rytuał zgromadzeń publicznych, o 
których mówi się, że mieszkańcy miast i osiedli wielce je lubią i 
chętnie w nich uczestniczą. To na pewno duża część prawdy, ale 
trzeba dodać, że takimi zgromadzeniami rządzą twarde prawa.

zdarza się, że dochodzi do demon­
stracji bez uprzednich uzgodnień i jest 
to uważane za zgodne ze zwyczajo­
wym prawem do korzystania z wol­
ności zgromadzeń (konstytucja fran­
cuska tego prawa nie normuje), pod 
warunkiem, że taka akcja nie godzi w 
republikańskie podstawy ustrojowe.

Czy zdarzają się administracyj- 
no-policyjne zakazy demonstracji?

karnego takiego zgromadzenia moż­
na zakazać, jeśli może stać się powo­
dem naruszania porządku publiczne­
go. Przepis ten daje duże możliwości 
swobodnej interpretacji. Władze mo­
gą zarządzić interwencję policyjną, m. 
in. zmilitaryzowanej żandarmerii, za­
równo w stosunku do demonstracji i 
manifestacji, jak i mityngów publicz­
nych.

Komisarz Jean-Marc Berlioz z Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych po­
siada rozległą wiedzę teoretyczną i 
praktyczną na temat zgromadzeń pu­
blicznych, traktowanych przez Fran­
cuzów jako nienaruszalny kanon 
swobód obywatelskich, a każde jego 
naruszenie jest uważane w społeczeń­
stwie za zamach na podstawy ustroju 
republikańskiego.

Najprostszą formą zgromadzeń jest 
zebranie. Na jego przeprowadzenie 
nie trzeba specjalnych zezwoleń i tyl­
ko w wyjątkowych przypadkach (np. 
gdy jawnie prowokacyjny zlot neofa­
szystów może grozić społecznymi 
perturbacjami) może być zakazane. 
Inaczej jest, jeśli chodzi o zorganizo-

Gdy Francuz wychodzi na ulicę
Korespondencja z Paryża

wanie demonstracji czy manifestacji. 
Na 3—15 dni przed urządzeniem de­
monstracji jej organizatorzy zgłaszają 
w prefekturze zawiadomienie, w któ­
rym podają swoje imiona i nazwiska 
oraz adresy, wskazują cel, czas roz­
poczęcia i zakończenia oraz marszrutę 
pochodu. Z reguły dochodzi do spot­
kań organizatorów z przedstawiciela­
mi prefektury policji i merostw w celu 
uzgodnienia szczegółów. Co prawda

Oczywiście tak — choć rzadko. Naok. 
400 tego rodzaju akcji w ub. r. w 
Paryżu wydano tylko 10 zakazów. 
Organizatorzy zakazanych demonst­
racji muszą się liczyć w przypadku ich 
przeprowadzenia z karą grzywny oraz 
aresztu kilkutygodniowego lub kilku­
miesięcznego.

Istnieje jeszcze jedna forma: maso­
we mityngi w miejscach publicznych. 
Na podstawie francuskiego kodeksu

We Francji istnieje sformalizowany 
rytuał ingerencji przeciwko demon­
strantom. Jest to przede wszystkim 
tzw. protokół uprzedzenia. Na każ­
dym zgromadzeniu czy demonstracji 
jest obecny przedstawiciel władz, 
który z reguły przepasany jest, dla 
wyróżnienia się w tłumie, trójkoloro­
wą szarfą we francuskich barwach 
narodowych. Do niego należy trzy­
krotne powtórzenie nakazu rozejścia

się w przypadku decyzji prefekta o 
rozwiązaniu zgromadzenia. Na mocy 
pisemnego (obowiązkowo pisemne­
go!) żądania prefekta, w przypadku 
agresywnego zachowania zgroma­
dzonych, władze mogą wezwać żan­
darmerię do rozpędzenia tłumów, o- 
kreślając — również na piśmie — 
zakres jej działania. Ten pisemny for­
malizm ma zapewnić kontrolę, także 
społeczną, celowości działań prze­
ciwko uczestnikom mityngów i de­
monstracji. Taka jest zasada; w prak­
tyce bywa różnie. Zdarzały się np. 
przypadki użycia prowokatorów do 
agresywnych działań, choćby w cza­
sie wystąpień studenckich przed trze­
ma laty.

Generalnie stanowisko władz ko­
misarz J-M. Berlioz tak formułuje: 
„Celem policji jest ochrona państwa, 
utrzymanie porządku publicznego. 
Poza tym rozciąga się sfera działania 
polityków. Oni właśnie są w stanie 
uregulować te problemy, które zmu­
szają ludzi do wyjścia na ulicę. Poli­
cyjnymi metodami tego się nie da 
rozstrzygnąć". Coś w tym musi być.
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PO PLENUM KW PZPR W SŁUPSKU

Rozlał się
PZPR, czy też pierwszym nowej par­
tii? Na pytanie to nie odpowiedział też 
uczestniczący w plenarnym posie­
dzeniu sekretarz KC, prof. Marian Stę­
pień.

kielich goryczy...
Przegrane przez PZPR wybory par­

lamentarne i przegrane sojusze polity­
czne na długo pozostaną zadrą ludzi 
partii. Czy jednak posłużą jako ostate­
czna nauczka? Większość mówców 
powracała do spraw wyborów, ale 
oceny były zgoła skrajne.

boru: albo kariera, pieniądze, wygod­
ne i dostatnie życie, albo służba partii 
nie wolna od osobistych wyrzeczeń. 
Czy jednak funkcja lub stanowisko 
muszą być „krzyżem pańskim” — o- 
sobiście mam wątpliwości.

Z tym plenarnym posiedzeniem 
KW, jego kierownictwo wiązało spore 
nadzieje. Mówiono tu i ówdzie, że 
zapoczątkuje ono dyskusję o wewnęt­
rznych przemianach w partii. Przygo­
towywano się starannie. Zorganizo­
wano cykl spotkań i szczerych roz­
mów z aktywem partyjnym w całym 
województwie. Uczestniczyli w nich I 
sekretarze podstawowych organizacji 
partyjnych, a więc ludzie, którzy naj­
lepiej wiedzą co myśli partyjna baza.

nych. Nikt nie zauważa swoich błę­
dów, nie pamięta, że jeszcze nie daw­
no był „za", że bez żenady podnosił 
rękę w głosowaniu. Najlepiej zaś zna­
leźć ofiarnego kozła. Znaleziono więc 
go w przeszłości i to niedalekiej. Wy­
jechał do stolicy, tam też szczęścia nie 
miał, więc teraz można używać sobie 
bezkarnie.

Oto Antoni Madej, rolnik z gminy 
Debrzno uważa, że ta przegrana to... 
wygrana. — Wreszcie staniemy się 
prawdziwą partią polityczną — mówi. 
— Partia robotników i chłopów ma 
bronić interesów robotników i chło­
pów, nie brać się do rządzenia. Za trzy, 
cztery lata wygramy wybory. A w 
ogóle czy myśmy przegrali? — pyta 
Antoni Madej. Nie—odpowiada sam 
na swoje pytanie — myśmy oddali 
władzę lekką ręką.

Inny nieco pogląd prezentował w 
tej sprawie Jan Sieńko, dyrektor od­
działu NIK w Słupsku, który broniąc 
zaciekle spraw rodzinnych — co zro­
zumiałe — użył obraźliwych sformu­
łowań pod adresem środowiska 
dziennikarskiego a jeszcze niedawno, 
w kampanii wyborczej, opowiadał się 
za swobodą wypowiedzi publicznej, 
w tym na łamach prasy, gdy jednak ta 
swoboda dotknęła go osobiście, ner­
wy nie wytrzymały.,.).

Niestety, okoliczności od początku 
nie były sprzyjające. W ostatniej 
chwili, kiedy na odwołanie plenum 
KW było już za późno, okazało się, że 
w tym samym czasie zbiera się Komi­
tet Centralny. Z tego względu niereal­
ny stał się zapowiadany przyjazd do 
Słupska szefa partii. Zaproszona na 
obrady 30 osobowa grupa I sekreta­
rzy POP nie wykazała aktywności. 
Tylko jeden — I sekretarz POP z 
Lęborka,- Zenon Szary, zabrał głos, 
koncentrując swoje wystąpienie na 
ciężkim losie emerytów i rencistów. 
Fakty, które przytoczył są przykre, lecz 
powszechnie znane. Reszta milczała. 
Uaktywnili się natomiast niektórzy u- 
czestniczący w obradach radni WRN, 
nawiasem mówiąc ci, którzy aktywni 
są i na sesjach.

Z czternastu dyskutantów więk­
szość „poszła nurtem rozliczenio­
wym". Oczywiście — rozliczania in-

Czy potrzebna więc była taka dys­
kusja? Jakie przyniosła korzyści? Po­
trzebna, bo gorycz musi znaleźć uj­
ście. Nie znajduje gdzie indziej, to 
przynajmniej we własnym kotle. Czy 
przyniosła konkretne korzyści? Wątp­
liwe, gdyż żadnych odkrywczych my­
śli w niej nie było. Powtórzono to, o 
czym od dawna mówi się nie tylko 
wśród partyjnych. A to, że trzeba 
zredukować lub zlikwidować (?) apa­
rat partyjny, że potrzebny nowy pro­
gram, że statut się zestarzał, że młodzi 
się do partii nie garną, że wreszcie 
potrzebny nowy styl i nowe metody 
pracy. O nowym stylu i metodach 
słychać od lat co najmniej dziewięciu, 
tyle że w praktyce tego nie widać. 
Padały propozycje różne, od organi­
zowania dyskotek w Komitecie Woje­
wódzkim do wchodzenia komitetów 
w spółki. Ostatecznie jednak człon­
kowie KW uznali, że Słupskie w ostat­
nim czasie dość się naeksperymen- 
towało. Jednym słowem, postano­
wiono poczekać do Zjazdu.

Zenon Bogucki, radny WRNz Prze­
chlewa powiedział natomiast tak: 
Przegraliśmy wybory, bo byliśmy zbyt 
pewni siebie. Liczyliśmy na przyjaciół, 
którzy już wówczas przyjaciółmi nie 
byli.

Stanisław Borzyszkowski, rolnik z 
Kołczygłówek żądał aby Egzekutywa 
KW w ciągu dwóch najbliższych ty­
godni wyciągnęła wnioski wobec 
tych, którzy zajmując kierownicze 
stanowiska w spółkach i innych or­
ganizacjach czerpią z tego osobiste 
korzyści.

Z kolei Józef Gąsior, rolnik z gminy 
Potęgowo stwierdził: Kto odpowiada 
za przegrane wybory? My. Czy gdy­
byśmy ich nie przegrali, to partia po­
trafiłaby się otrząsnąć?

Odrębnie w całej dyskusji należało­
by potraktować sprawę partyjnych 
funkcjonariuszy oraz ludzi, którzy z 
woli partii pełnią różne odpowiedzial­
ne stanowiska w życiu publicznym i 
gospodarczym województwa. Jacy 
powinni być? Czy pełnione przez nich 
funkcje mogą mieć bezpośredni 
wpływ np. na rodzaj i miejsce pracy 
ich rodzin?

Ryszard Kurylczyk, I sekretarz KW, 
odnosząc się do takich prób rozliczeń 
uspokajał rozpalone głowy. — Jes­
tem przykładem jak łatwo człowieka 
rozliczyć i jak bardzo można się po­
mylić. Dopóki, będę pierwszym sek­
retarzem nie pozwolę, by kogokol­
wiek rozliczano na zasadach czystej 
demagogii. Od sądzenia i rozliczania 
są sądy i powołane do tego instytucje. 
Jeśli natomiast chodzi o spółki — to 
jesteśmy za tymi z nich, które coś 
produkują lub świadczą konkretne u- 
sługi. Jesteśmy przeciw pośrednict­
wu i podbijaniu inflacji.

Czy będzie on kolejnym Zjazdem

Mieczysław Krawczykiewicz, radny 
WRN ze Słupska uważa, że ludzie 
partii, szczególnie ci na „świeczni­
kach", muszą być nieskazitelni. Przed 
niektórymi stanie więc problem wy-

Jaka będzie, jaka ma być partia 
jutra? Odpowiedzi na to pytanie w 
dyskusji na plenum KW nie formuło­
wano. Oczywiście nie liczę tu okreś­
leń typu: nowa, inna, z nowym pro­
gramem, statutem. Tą są stwierdzenia 
ogólne, natomiast nadal brak konkre­
tnych propozycji. To więc jeszcze 
przed nami.

LEOKADIA GŁUSIK

Czy warto mieć
pieniądze?

Przeprowadziłem małą prywatną 
ankietę badając opinię publiczną. 
Objęła ona wprawdzie tylko krąg mo­
ich bliskich znajomych i rodzinę, ale i 
tak wynik jest interesujący. Pytałem o 
to, jaki szczegół lub jaka myśl z ex- 
posś premiera Mazowieckiego u- 
trwaliła się ankietowanym w pamięci. 
Okazało się, że większość, obok róż­
nych. innych spraw, zapamiętała z 
wystąpienia sejmowego premiera 
przede wszystkim jego wizję naras­
tania inflacji. Owa bułeczka za 1600 zł 
zaniepokoiła wszystkich moich an­
kietowanych.

dach z życia wygląda to tak, że rolnik 
nie sprzedaje tucznika, bo nie chce 
zostać z kupką pieniędzy, za które z 
trudem może coś kupić. Hydraulik nie 
chce naprawiać kranu, bo za ewen­
tualne honorarium (naszym zdaniem 
zawsze zbyt duże) nie może kupić 
sobie piwa czy wręcz półlitrówki z 
zakąską. Ekonomiści mówią o tym, że 
pieniądz traci funkcje motywujące do 
pracy. A to już jest przyczyna niskiej 
społecznej wydajności pracy i skut­
ków tego w postaci braku towarów.

Nic dziwnego. Inflacja jest niebez­
pieczeństwem realnym—poznajemy 
jej skutki każdego dnia na własnej 
skórze. Czy jednak nasz premier — nie 
przesadził prognozując tak szybki po­
stęp infVacjl? Czy nie chciał nas wszy­
stkich przestraszyć widmem dolara za 
400 tys. zł? Sądzę, że szef rządu 
pragnął tylko uświadomić szybkość 
staczania się naszego pieniądza po 
równi pochyłej w dół. Jest ona za­
trważająca. I niebezpieczna.

Prof. Władysław Baka, który właś­
nie otrzymał nominację na stanowis­
ko prezesa Narodowego Banku Pol­
skiego, mówił niedawno o psycho­
logicznej roli pieniądza. Ściślej o tym, 
że jeśli pieniądz nie ma społecznego 
zaufania — przestaje wypełniać swo­
je ekonomiczne funkcje. Na przykła-

Premier słusznie nazwał pusty pie­
niądz paliwem inflacji. Pusty pieniądz 
— czyli taki, który nie znajduje po­
krycia w towarach i usługach na ryn­
ku. Wszyscy mamy dzisiaj dużo pus­
tych pieniędzy. Wszelkie bitwy o pod­
wyżki płac są w istocie walką o jesz­
cze więcej owych pustych złotówek. 
Premier i ekonomiści chcą nas prze­
konać, że uzdrawianie ekonomiki 
trzeba zacząć od kuracji złotówki. 
Nam w to trudno uwierzyć. Ciągle 
bowiem się wydaje, że lepiej jest mieć 
więcej niż mniej pieniędzy. Tyle tylko, 
że dochodzimy do sytuacji, kiedy peł­
na kieszeń banknotów nie zapewni 
nam poszukiwanych dóbr. Wtedy na­
prawdę stracą one sens. Może więc 
warto wreszcie uwierzyć w stare po­
wiedzenie, że pieniądze szczęścia nie 
dają. Puste pieniądze nie ułatwiają też 
życia.

MAREK JASTRZĘBSKI
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Zabytkowy 
zamek w Byto- 
wie, to atrakcja 
nie tylko dla tu­
rystów krajo­
wych. Chętnie 
zwiedzają go 
również goście 
zagraniczni. Kil­
ka dni temu 
na zaproszenie 
WZKiOR w Słup­
sku oraz folklo­
rystycznego ze­
społu „Modraki" 
z Parchowa 
przebywała tu 
30-osobowa gru­
pa gości z Tuły w 
ZSRR.
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Przemyski oddział spółki z o.o. Furnel International LDT specjalizuje się w 
produkcji mebli na rynek krajowy i eksport.

Na zdjęciu: niestety ten ciekawy komplet mebli „Olivia" przygotowany został 
z myślą o eksporcie.

Fot. CAF—Jerzy Paszkowski

UCHYLENIE WYROKU W SPRAWIE 
ZDZISŁAWA NAJDERA

21 bm. przy pustych ławach dla 
publiczności największej sali rozpraw 
w Izbie Wojskowej ^5ądu Najwyższe­
go zespół pięciu sędziów pod prze­
wodnictwem płk. Henryka Kmieciaka 
rozpatrywał rewizję nadzwyczajną, 
wniesioną przez I prezesa SN w spra­
wie Zdzisława Najdera, skazanego w 
1983 r. na karę śmierci za szpiego­
stwo.

ski przybywa do kraju i jest serdecznie ^ 
witany nie tylko przez niedawną opo- ^ 
zycję, a ze strony służby bezpieczeń­
stwa nie spotyka go żadna przykrość? , 
Zdaje się, że właśnie następuje wery­
fikacja tej tezy w MSW, gdzie być 
może na początku lat osiemdziesią­
tych uchodziła za niewątpliwą.

Prokurator zwrócił uwagę, że rewi­
zja podnosi słuszne zarzuty natury 
proceduralnej, zwłaszcza obrazę 
przepisów kodeksu postępowania 
karnego. Wstrzymał się od oceny wy­
sokości zasądzonej kary, bowiem 
„żeby mówić o karze, najpierw trzeba 
ustalić winę" — powiedział. W związ­
ku z tym wniósł o uchylenie wyroku i 
przekazanie sprawy do ponownego 
rozpoznania sądowi 1. instancji.

— Z kolei dowody w postaci trzech 
części pojemnika podobnego do 
tych, które stanowiły dowody w in­
nych sprawach szpiegowskich oraz 
list o treści instruktażowo-informacyj- 
nej, nie mogą być materiałem obcią­
żającym Z. Najdera, skoro nie ma 
konkretnych podstaw, by wiązać je z 
jego osobą — mówił obrońca. Inne 
dowody i okoliczności uznane przez 
sąd jako uzasadniające przyjęcie winy 
oskarżonego Najdera, również nie 
mogą być oceniane jednoznacznie bo-

Brak
dowodów winy

Obrońca nieobecnego na rozpra­
wie Z. Najdera wywodził, że wyrok 
jest wadliwy nie tyle od strony for­
malnej, ile od strony merytorycznej, a 
tej rewizja nadzwyczajna nie omawia.

— Trafne*stwierdzenie rewizji nad­
zwyczajnej, że postępowanie w sto­
sunku do nieobecnych jest wyjątkiem 
od zasady, rodzi pytanie: czy dyk­
towane jest potrzebami życia? W tym 
przypadku chyba polityki.

wiem pozostawiają wątpliwości, któ­
rych usunąć się nie da. W sumie 
zostały potraktowane przez sąd jako 
uprawdopodobniające zarzut i winę 
Najdera, a żaden sąd nie powinien 
wydawać wyroky, opierając się na 
przypuszczeniach. Obrońca wniósł o 
uwzględnienie rewizji nadzwyczajnej 
w tym sensie, by uniewinnić Z. Naj­
dera.

Trafny jest też pogląd, że poza fak­
tem pełnienia funkcji dyrektora sekcji 
polskiej RWE, ani śledztwo, ani roz­
prawa nie ujawniły innych możliwych 
do sprawdzenia i należytej oceny do­
wodów w kwestii ewentualnej winy 
Z. Najdera, podkreślił mec. Kruszka.

Sąd rewizyjny po krótkiej naradzie 
uchylił wyrok z 1983 r. i zdecydował 
przekazać akta sprawy Naczelnej Pro­
kuraturze Wojskowej.

Oskarżenie i wyrok bazują wyłącz­
nie na domniemaniach. Brak jakich­
kolwiek dowodów bezpośrednich, są 
tylko pośrednie, a więc proces był 
typowo poszlakowy. Zatem:

— Jeśli fakt Sprawowania funkcji 
dyrektora w RWE uznać za dowód 
uczestnictwa w obcym wywiadzie 
wyłącznie na podstawie pisma MSW, 
w którym stwierdza się, że stanowi­
sko to jest nieprzerwanie obsadzane 
przez kadrowych pracowników CIA, i 
że awans na to stanowisko jest na­
grodą za poprzednią służbę dla CIA, 
to trzeba było to udowodnić. Nie 
można było przyjąć stanowiska, że 
Z. Najder będąc dyrektorem był czło­
nkiem wywiadu CIA.

Przewodniczący składu sądzącego 
w ustnym uzasadnieniu wyroku pod­
kreślił, że przy tego rodzaju dowo­
dach uzasadniających podejrzenia 
pod adresem Z. Najdera, skierowanie 
aktu oskarżenia do sądu było krokiem 
nieuzasadnionym procesowo, skoro 
tryb sądzenia nieobecnego jest wyjąt­
kowy, zaś wydanie wyroku skazują­
cego nastąpiło z obrazą podstawo­
wych zasad i norm procesowych.

— Sąd nie jest od poszukiwania 
dowodów. To zadanie śledztwa — 
uzasadniał przewodniczący składu 
sędziowskiego zwrócenie akt proku­
raturze.

Jak ten fakt oceniany jest przez 
MSW obecnie, skoro jeden z dwóch 
poprzednio urzędujących dyrektorów 
sekcji polskiej Jan Nowak-Jeziorań-

Co jakiś czas, w podziemiach koś­
cioła salezjanów w Przemyślu, przy 
wejściu do których widnieje napis 
„katakumby", ustawia się kolejka. A 
właściwie dwie kolejki. Jedna przed 
oratorium św. Franciszka Salezego, 
druga przed oratorium św. Jana Kan- 
tego.

Pan się dziwi, uśmiecha? Ja mam, że 
tak powiem, „trzecie oko", specjalną 
intuicję, która zawsze pozwala mi tra­
fić w sedno. Znam się na chorobach. 
Pyta pan o honoraria? To nie jest 
zapłata, to tylko forma podziękowa-

chwiała się, ale ruszyła przed siebie, 
niepewnym jeszcze krokiem.

ma...

Ludzie oczekują w milczeniu, a na 
ich twarzach maluje się niepokój i 
nadzieja jednocześnie. Przyszli tu, by 
poddać się zabiegom, które mają 
przywrócić im zdrowie. Czasem tylko 
ktoś się odezwie i zapyta sąsiada; czy 
taki zabieg aby na pewno jest skute­
czny. Starsza kobieta odpowiada, że 
do przyjścia tutaj namówił ją znajomy, 
który był prawie kaleką, miał poważną 
wadę kręgosłupa, a kiedy poddał się 
tej niezwykłej terapii — „cudownie 
ozdrowiał".

Do sali wchodzi staruszka, podpie­
ra się laską.

— Chciałaby pani chodzić? — u- 
śmiecha się pan Andrzej i od razu 
powiada, że starsza pani na pewno po 
przebudzeniu, rano, czuje się zmęczo­
na. Pacjentka potakuje i wtedy pan 
Andrzej doradza, aby koniecznie 
zmieniła miejsce spania, ustawiła 
swoje łóżko w innym miejscu. On

Pan Andrzej stwierdza, że w tym 
wieku stawy są już słabe i zaleca 
stopowanie niedocenianego jego 
zdaniem leku, jakim jest... kapusta. 
Liście kapusty lekko sparzyć, rozwał­
kować i co dwa dni robić okłady na, 
chore miejsca. Można też od czasu do 
czasu wypić pół szklanki soku z kapu - 
sty.

★ ★ ★
W oratorium św. Franciszka Sale­

zego nastrój jest zupełnie inny. Panu­
je tu półmrok, a ciszę ubarwia tylko 
łagodna, spokojna muzyka.

Młoda dziewczyna, bezskutecznie 
lecząca się u lekarzy na dyskopatię 
powiada, że jeśli jest się chorym, 
szuka się każdego sposobu, który mo­
że przynieść ulgę.

Uzdrawianie
W sali św. Jana Kantego przyjmuje 

pan Andrzej. W sali św. Franciszka 
Salezego pani Elżbieta. Oboje przyje­
chali tu z Katowic. w katakumbach

Wchodzę do pierwszej sali i za 
pozwoleniem pana Andrzeja przyglą­
dam się jego zabiegom. Jest — jak 
powiada — dyplomowanym instruk­
torem odnowy biologicznej, człon­
kiem towarzystwa biotroniczno-ra- 
diestezyjnego. Uważa się źa bioener­
goterapeutę i teleradiestetę. Ale tam, 
na korytarzu, nazywają go po prostu 
kręgarzem. Zajmuje się schorzeniami 
neurologicznymi, reumatycznymi, 
chorobami na tle nerwowym i twier­
dzi, że z pozytywnymi skutkami.

— Ja nie leczę — mówi — pacjent 
sam się leczy. Pobudzam tylko jego 
układ immunologiczny, system ner­
wowy, wstawiam kręgi na właściwe 
miejsce. Jest to jedyna z form masażu, 
wspomagana bioprądami. Zresztą — 
dodaje — mniejsza o terminologię. 
Nie jestem wszakże lekarzem. Ale mo­
ja diagnoza zawsze jest trafna i od 
razu mówię pacjentowi, co mu dole- 

nawet o objawy.

nawet nie musi tego badać w jej 
mieszkaniu, wie to na odległość. To 
zapewne właśnie ta jego nadzwyczaj - 
na intuicja. A teraz prosi, by usiadła na 
krześle, to on „ustawi kręgosłup", 
„odblokuje nerwy" i coś tam jeszcze. 
Obejmuje kobietę za głowę i wykonu­
je błyskawiczny ruch. Potem to samo, 
tylko w drugą stronę. Wreszcie obej­
muje pacjentkę wpół i gwałtownym 
ruchem unosi ją przez sekundę w 
górę. I znów ten „suchy trzask". Na­
stępnie energiczny masaż na matera­
cu i delikatny dotyk dłońmi, zgodnie 
ze swymi predyspozycjami bioener­
goterapeuty.

Na kilkunastu materacach leżą ko­
biety i mężczyźni, w różnym wieku, 
przykryci kocami. Niektórzy mają na 
oczach przepaski. Wyglądają, jakby 
pogrążeni byli w hipnotycznym śnie. 
Ale oni nie śpią, choć oczy mają 
zamknięte i są całkowicie nieruchomi. 
Nad nimi pochyla się pani Elżbieta. 
Delikatnie przykłada ręce do ich głów 
i twarzy, niektórym wykonuje coś w 
rodzaju łagodnego masażu brzucha, 
porusza nad nimi wahadełkiem.

Mój chaotyczny i pobieżny opis 
zabiegu pan Andrzej zapewne mi wy­
baczy, jako żem w tych sprawach laik 
i notoryczny niedowiarek.

— To moja własna metoda — choć 
składająca się z kilku różnych, zna­
nych metod. Nie jest to żadna hip­
noza. Ludzie kładą się na materacach, 
a ja każę im „wyrzucić" z siebie wszy­
stkie problemy i kłopoty.

— Sądzi, pani, że na tym materacu 
tak łatwo można je „wyrzucić"?

me
— A teraz niech pani wstanie i 

przejdzie się, bez laski... Kobieta za-
W odpowiedzi słyszę', że jest to 

możliwe dlatego, bowiem pani Elż-

Co zrobi prokurator? Nie wiadomo. 
Wiadomo jednynie, że rewizja nad­
zwyczajna nie daje żadnych danych, 
że można uzyskać jeszcze jakieś do­
wody. Być może więc, że prokurator 
dojdzie do wniosku, że nowych do­
wodów nie ma i sprawa już nie trafi do 
sądu.

ZBIGNIEW BRANACH

bieta potrafi nawiązać kontakt z ich 
podświadomością, przy pomocy bio­
prądów. Dzięki temu mogą w czasie 
dwugodzinnego seansu wspaniale 
się zrelaksować, nabrać energii, a po­
tem ćwiczyć już samemu, aby się w 
takim stanie utrzymać. Służy to lecze­
niu psychonerwic depresyjno-lęko- 
wych...

Właśnie seans się kończy. Można 
teraz otworzyć oczy, poruszać rękami, 
ale nie zrywać się gwałtownie, bo 
zakręci się w głowie. Nieruchome 
istoty powoli ożywają a pani Elżbieta 
pyta z uśmiechem, kto miałby ochotę ^ 
zostać tu przez następne dwie godzi- • 
ny.

— Ogarnęła mnie błogość, czuję 
się jak nowo narodzony to jedna z 
odpowiedzi — to doskonały relaks. 
Nie wiem, ile w tym sugestii, a ile 
prawdy, ale skutek jest wspaniały. 
Zniknęły gdzieś moje „spięcia" i ner­
wowe wyczerpnia...

A pani Elżbieta sprawdza jeszcze 
przy pomocy wahadełka „do jakiego 
stopnia podświadomość wyrzuciła z 
siebie napięcia i jaki jest poziom ener­
getyczny organizmu". Wyniki są jej 
zdaniem zadowalające.

Zbiera więc podziękowania pacjen­
tów, którzy pytają kiedy znów będą 
mogli skorzystać z usług pana An­
drzeja i pani Elżbiety. Dowiadują się, 
że co jakiś czas oboje będą w Przemy­
ślu, a poza tym w Maćkówce k. Prze­
worska zamierzają wkrótce otworzyć 
— w wykupionym tam domu — mię­
dzynarodowy ośrodek leczenia holis­
tycznego.

Zrelaksowani nerwicowcy wycho­
dzą. Przed drzwiami czekają już na­
stępni, pełni nadziei.

Pani Elżbieta — podobnie zresztą, 
jak wcześniej pan Andrzej — propo­
nuje mi, abym także skorzystał z takie­
go dwugodzinnego seansu, tak zna- 
komicieleczącego nadszarpnięte ner­
wy.

Jednak odpowiadam, że jestem na 
to zbyt nerwowy...

JAN MISZCZAK



23-24 - 9 - 1989 MAGAZYN Str. 5

(dokończenie ze str. 1)

W stanie prawnym zmieniło się na 
Bielawie jeszcze i to, że od 1980 r, 
wyspa znalazła się w granicach nowo 
utworzonego Drawskiego Parku Kra­
jobrazowego, którego regulamin u- 
chwalony przez Wojewódzką Radę 
Narodową wprowadził na te tereny 
rozliczne zakazy utrudniające rolni­
kom części czaplineckich wsi normal­
ne funkcjonowanie. Jak tu bowiem 
hodować bydło, gdy łąki są podmokłe 
i sprzętem nie wjedziesz, strawy na 
siano nie zbierzesz, a meliorować za­
broniono? W regulaminie parku są 
nakazy o zachowanie ciszy i utrzyma­
nie stanu naturalnego. Nie wolno też 
nic nowego budować. Na Jeziorze 
Drawskim dodatkowo wprowadzono 
zakaz używania łodzi motorowych.

Daczowisko

Podobno pierwszych lokatorów 
wpuścili Kujawscy na wyspę jeszcze 
w końcu lat sześćdziesiątych. Wykro­
ili im skrawki działek pod budowę 
domków letniskowych na własnym 
gruncie u stóp jeziora. Nielegalnie? 
Oczywiście, ale kto by stwarzał pro­
blem z marginalnej działalności. Zie­
mie liche, a koniem i tak ciężko u- 
prawić 14 hektarów ziemi. Niech so­
bie ludzie dorobią trochę na letnikach. 
Kto więc marzył o urlopie w prymity­
wie mógł się dogadać z gospodarzami 
na wyspie i spędzać tam wakacje. 
Domków na Bielawie stale wię.c przy­
bywało. Domków różnych: dużych i 
małych.

Neffali rozliczeniowej z początku lat 
osiemdziesiątych ktoś ruszył sprawę 
nielegalnego budownictwa na wy­
spie. Ówczesny naczelnik gminy 
dziarsko zabrał się za usuwanie nie­
prawidłowości. Prędko jednak zrezy­
gnował. Robinsonowie okazali się za 
duzi, za mocni na władze gminne. 
Były podobno interwencje z Warsza­
wy, aby zostawić sprawę swojemu 
biegowi. Zostawiono...

Lokatorzy czuli się widać pewnie, 
skoro jeden z nich zdobył się nawet na 
telefon do urzędu z zapytaniem, jakim 
prawem zabrania mu się wypoczywać 
w spokoju na zasłużonej emeryturze, 
wystawiając tablice o zakazie używa­
nia motorówki na jeziorze?...

Pracownice Urzędu Miasta i Gminy 
do dziś wspominają tamte sensacje 
dodając konspiracyjnie, że nie byle 
kto Bielawę na dziko zaludnił.

Prawdziwa awantura o wyspę wy­
buchła znienacka wiosną ubiegłego 
roku, gdy Urząd Miasta i Gminy w 
Czaplinku przystąpił do naliczania 
podatku od budynków użytkowa­
nych na cele letniskowe. Taksa była 
nieduża, bo przepis wszedł w życie 
jeszcze w 1986 roku — pięćdziesiąt 
złotych za metr kwadratowy obiektu. 
Rolnicy ze Starego Drawska stanęli 
okoniem.

— Jeśli my mamy płacić — po­
stawili sprawę twardo — to tym bar­
dziej powinni płacić letnicy z wyspy!

Nowy naczelnik miasta i gminy, 
Henryk Raby niewiele wtedy o Biela­
wie wiedział. Na wyspie nigdy nie był, 
bo po co, skoro ta część sołectwa w 
Starym Drawsku oficjalnie składała 
się z jednego gospodarstwa jednej 
rencistowki i terenów Wydziału Kul­
tury UW, czyli pustej ziemi.

Dla porządku posłał na wyspę ko­
misję, dla sporządzenia zasobów „da- 
czowiska". Rezultaty spisu dokona­
nego przez komisję okazały się rewe­
lacyjne. Niepostrzeżenie dla adminis­
tracji terenu i władz porządkowych na 
Bielawie wyrosło letnisko składające 
się z 70 daczy, z których najmniejsza 
powierzchnią nie przekraczała 7 met­
rów kwadratowych, a największa — 
miała 64 metry. Niektóre z domków 
miały solidną podmurówkę. Istnienie 
domków Stwierdzono nie tylko na 
gruntach rolników, także na fundu- 
szowskich. Komisja odnotowała ad­
resy właścicieli dacz, mieszkańców 
m.in. Szczecina, Poznania, Piły, Tcze­
wa, Swarzędza, a nawet Barda Śląs­
kiego.

— Kiedy i jak ci ludzie się pobudo­
wali? W jaki sposób zgromadzili ma­
teriał na wyspie? — w głosie wzbu­
rzonego Zygmunta Figarskiego, prze­
wodniczącego Rady Narodowej Mia­
sta i Gminy w Czaplinku pobrzmiewa 
ngtka podziwu pomieszana z oburze­
niem. Jako dyrektor Zakładów Tel- 
kom-Telczy w Czaplinku niejedno w 
życiu widział ale z takim rozmiarem 
bezprawia, lekceważenia norm społe­
cznych zetknął się widać po raz pier­
wszy. Było to podczas wizji lokalnej

na Bielawie, w środku tegorocznego 
upalnego lata.

Dolce far niente

Najkrócej na Bielawę można po­
płynąć z Czaplinka milicyjną motoró­
wką, w ciągu piętnastu minut. Kome­
ndant rzadko wykorzystuje takie moż­
liwości, bo przecież obowiązuje strefa 
ciszy. Dużą łodzią z silnikiem motoro­
wym, użytą też ze względu na wyjąt­
kowe okoliczności płynie się blisko 
godzinę. Z lipcowego nieba leje się 
żar, od butelkowo zielonej toni jeziora 
ciągnie chłodem. Pełny relaks. A po­
tem już przystań na wyspie od strony 
gospodarstwa Jacka Kujawskiego. W 
sadzie rozstawione ławki, leżaki, pa­
rasole. Leniwy tłumek urlopowiczów.

Gospodyni ciekawa przybyszów 
garnie się do oprowadzania po wy­
spie. Wizji nie towarzyszy prezentacja 
uczestników, choć warto by było, bo 
goście zacni — z wojewódzkiej geo­
dezji, z kultury, przedstawiciele władz 
lokalnych.

— O wyspie nie będziemy rozma­
wiać w gabinecie — oświadczyli na 
początku spotkania jego organizato­
rzy, przewodniczący Figarski i naczel­
nik Raby. Rzeczywiście, na wyspie 
wszystko inaczej widać.

Na lewo od przystani gęsto zabu­
dowane osiedle domków. Rządzi się 
podobno własnymi zasadami. Istnieje 
nawet samorząd. To ważne, gdy na 
małej przestrzeni tak gęsto od ludzif W 
szczycie sezonu bywa tu jednorazo­
wo po dwieście i trzysta osób.

Przemierzamy pola uprawne. Obok 
dobrze uprawionego ogrodu warzy­
wnego widać poletko marnego zbo­
ża. Kłosy z metra kwadratowego moż­
na policzyć na palcach. Widać — z 
czego tu rolnicy faktycznie żyją.

Po przeciwległej stronie wyspy, na 
„terenie kulturalnym" wre praca. Do­
biega końca budowa stylowej daczy 
na betonowej podmurówce. Roz­
grzany pracą Wielkopolanin wygląda 
na speszonego. Owszem, buduje, za 
przykładem innych. Wskazuje na da­
chy sąsiednich domków, ukrytych 
wśród drzew. Nie wiedział, że po­
trzeba zezwolenia, nie wie czyja zie­
mia, jaki regulamin parku. Komendant

legitymuje właścicieli nowo wybudo­
wanego osiedla: piekarz, kierowca, 
mechanik. Czyżby nowa generacja 
prominentów?

Smutna refleksja: robić się chce nie 
tym, co powinni i nie to, co powinni 
przy milczącej obojętności pozosta­
łych, tkwiących w błogim dolce far 
niente.

Kto kupi Bielawę
Naczelnik mówi teraz o rozpętaniu 

biurzy w szklance wody. Nie ważny 
jest rozmiar naczynia, lecz skutki bu­
rzy które potoczyły się lawinowo. 
Najpierw pismo przewodniczącego 
Figarskiego do przewodniczącego 
WRN w Koszalinie zobrazowało wła­
dzy wojewódzkiej rozmiary nielegal­
nych praktyk na Bielawie. Spowodo­
wało to kolejno dwie wiźyty wice­
wojewodów na wyspie, a następnie 
zrzeczenie się nieruchomości rolnej 
przez Wydział Kultury i Sztuki UW. To 
nie koniec lawiny, bo Wydział Plano­
wania Przestrzennego UW w piśmie 
skierowanym do naczelnika miasta i 
gminy Czaplinek pouczył władze lo­
kalne, że wyspa jest pod szczególną 
ochroną środowiska przyrodniczego, 
więc „zachodzi konieczność prze­
rwania nielegalnego budownictwa". 
Zobowiązano też Urząd MiG do wy­
dania decyzji nakazującej rozbiórkę 
wszystkich obiektów murowanych, 
nie dokończonych oraz nowo rozpo­
czynanych o trwałej konstrukcji. Ta­
kich obiektów jest siedem i właścicie­
le stosowne pisma otrzymali z ter­
minem uporządkowania terenu do 
końca października. Na ile zastosują 
się do nakazu jeszcze nie wiadomo, 
bo przysługuje im zgodnie z przepisa­
mi odwołanie do województwa, a 
potem do Naczelnego Sądu Adminis-1 
tracyjnego mimo, że ten sposób bu­
dowania kłóci się całkowicie z obo­
wiązującymi przepisami.

Nadal nie ma postanowień co zro­
bić z daczami dawno zbudowanymi. 
Najprościej zburzyć, ale nawet wśród 
członków miejsko-gminnej rady opi­
nie są podzielone. Czy trzeba ludziom 
robić aż taką krzywdę? Czy nie lepiej 
usankcjonować stan obecny? Można 
podzielić wyspę na działki budow­
lane i rozsprzedać po dobrej cenie, bo 
i tak rolniczo wyspa jest nieużyteczna. 
A może Bielawą zainteresuje się kapi­
tał zagraniczny? Projektów jest tyle, 
co marzeń. Musi dojść najpierw do 
sporządzenia szczegółowego planu 
przestrzennego zagospodarowania 
wyspy, który będzie podstawą wszel­
kich poczynań na tym terenie. W 
planie ogólnym gminy jest zastrzeże­
nie dotyczące właśnie Bielawy. Roze­
słano pisma do zakładów pracy, in­
stytucji, organizacji w Czaplinku i 
gminie z zapytaniem co zrobić z wy­
spą. Wyniki konsultacji będą znane 
do końca września. Na ich podstawie 
prezydium Rady wypracuje nową ko- 
cepcję wykorzystania wyspy.

Prywatnie inicjatorzy tego wielkie­
go wrzenia wokół Bielawy, które po­
winno służyć uporządkowaniu nie­
prawości na wyspie, jakie narosły u- 
przednio — optują za funkcją turys­
tyczną wyspy. Turystyka miałaby tu 
charakter specyficzny, uwzględniają­
cy jej chronione położenie. Czy znaj­
dzie się bogaty kontrahent do pobu­
dowania na wyspie centrum turys­
tycznego z ujęciem wody i oczysz­
czalnią ścieków? Kto kupi wyspę Bie­
lawę?

Ożył
duch Wellesa

Zaczęło się „to" w godzinach 
popołudniowych w Minioną so­
botę. Nagie miasto obiegła wia­
domość. że od przyszłego ponie­
działku nastąpi wymiana pienię­
dzy. Toteż Mecenas jako człowiek 
racjonalny obdzwonił wszystkich 
świętych, od PZPR do znajomego 
proboszcza, czy to prawda, że Oni 
mogą to zrobić. Nie omieszkai in­
dagować również dostojnych se­
natorów i posiów.

Ci, którzy poprzednio mieli mo­
nopol na władzę twierdzili, że taka 
operacja jest nieprawdopodobna, 
ba wręcz niemożliwa z punktu 
widzenia korzyści długofalowych. 
Prócz Jego odrzucali zapytania 
mojego przyjaciela, przypomina­
jąc, iż obecnie nie ponoszą od­
powiedzialności.

Nowa elita władzy z aktualnego 
obozu rządzącego zachowywała 
się enigmatycznie. Owszem, od­
rzucała taką wiadomość jako nie­
wiarygodną, twierdząc, że te nie­
prawdopodobne plotki rozsiewa 
druga strona, a/e pewności nie 
posiadała, mimo uruchomienia te­
lefonów do Gdańska i stolicy. Je­
dnym słowem sytuacja była taka 
jak z tytułem dawnego czeskiego 
filmu, czyli „Nikt nic nie wie".

W każdym razie na moim osied­
lu działy się straszne sceny. Na­
stąpił szturm na sklepy i szturm na 
pocztę. Ci pierwsi wykupywali 
dosłownie wszystko, ci drudzy u- 
ginali się pod ciężarem papierów 
zwanych złotówkami, aby uloko­
wać je na kontach PKO, bo byli 
przekonani, że mając je w banku 
nie stracą, jeśli ON i zdecydują się 
na wymianę...

Obserwowałem te zjawiska ze 
stoickim spokojem człowieka, 
który nie posiada wolnej gotówki, 
co szalenie denerwowało mojego 
przyjaciela. Twierdził, iż nie po­
trafię się wczuć w sytuację, a do­
wodzi ona bardzo znamiennego 
samopoczucia społeczeństwa, 
które nie wierzy nawet rządowi 
zdominowanemu przez wybit­
nych działaczy Solidarności. Wy­
suwał z tego wniosek, że obojęt­
nie jakie siły zasiądą w pałacu na 
Krakowskim Przedmieściu w War­
szawie, zawsze stając się władzą 
—są dla społeczeństwa podejrza­
ne. Zawsze pozostaną w potocz­
nej świadomości „ONI" i „My".

Przemyślenia mojego przyjacie­
la mają być może ziarno prawdy, 
być może wynikają one z długo­
letniej praktyki, więc jedna jaskół­
ka nie uczyni wiosny, że to co 
uczenie nazywa się dezintegracja

rodaków wobec każdego rządu 
jest faktem obiektywnym.

Jeśli tak, to również i takie „o- 
byczaję społeczeństwa" winien 
nowy rząd brać pod uwagę i przy 
podejmowaniu rozmaitych decy­
zji uwzględniać. Po prostu pre­
mier i jego ministrowie muszą wi­
dzieć ogół jaskrawo i bez b. hurra 
opozycyjnej demagogii. Słowem 
parafrazując, jakie społeczeństwo 
jest każdy widzi...

Najistotniejsze jednak w całym 
zdarzeniu z minionej soboty w 
Słupsku jest fakt, że ludzie tak 
łatwo wierzą w rozmaite i dość 
nieprawdopodobne płotki. Po­
głoska o wymianie pieniędzy roz­
przestrzeniała się niczym pożar 
słomy. Ogarniała nawet łudzi my­
ślących racjonalnie i zdrowo...

W tą minioną sobotę czysty zysk 
odniosły jedynie kantory wymia­
ny. Pogłoska o wymianie złotó­
wek na lepsze złotówki pozwoliła 
utrzymać opadający kurs dolara i 
wywindować go znowu na niebo­
tyczną wysokość. Ucieczka od 
złotówki, obserwowana w ostat­
nich miesiącach, rodzi uzasadnio­
ne podejrzenie, że ktoś gra na 
naszój nieoficjalnej giełdzie walu­
towej. Nie czyni tego oczywiście 
bank państwowy, bo nie potrafi 
stabilizować kursów. Pracują na 
tej giełdzie ci. którzy nie boją się 
mieć miliardów kiepskich złotó­
wek. Czy tacy „gieldziarze" ist­
nieją? Choć wydaje się to nie­
prawdopodobne, jestem pewien, 
że nie tylko istnieją, ale znakomi­
cie grają, ich ofiarą padają drobni 
ciułacze, wymieniający swoje o- 
statnie złotówki, na J.ak zwaną 
twardą walutę. W każdym razie 
pogłoska o wymianie pieniędzy 
pozwoliła w sposób znakomity 
podwindować opadający kurs 
dolarów, choć na pewien czas. 
Ten pewien czas to krociowe za­
robki tych, którzy niczym docenci 
psycho/ogi grają na nastrojach i 
obawach społeczeństwa.

Twierdzi się, że wyczuwanie ta­
kich nastrojów jest wielką sztuką. 
Znakomicie potrafi! to uczynić Or­
son Welles, który w latach kryzy­
su, wielkiego kryzysu w Stanach 
Zjednoczonych wyemitował au­
dycję radiową o najeździe Marsjan 
na Ziemię, wywołując panikę w 
USA. Czyżby w Polsce odżył duch 
Wellesa?

\

OWADACH i zaletach gospodarki planowej w której 
tkwimy aż po szyję napisano już całe tomy. O zaletach 
uczono nas przez ponad 40 lat, o wadach dowiadujemy

się dopiero teraz. Jedną z największych jest brak konkurencji a 
więc przedsiębiorczości. Wiele polskich fabryk przez całe 
dziesiątki lat wytwarza ten sam wyrób bez jakichkolwiek zmian. 
Przykładem może być nowoczesny przed 20 laty, a dziś 
muzealny bez mała samochód — FSO. Ale są przecież w 
naszym kraju także fabryki, które mimo że nie mają kłopotów ze 
zbytem *^— dbają o ciągły rozwój i modernizację swoich 
wyrobów. Jedną z nich są Zakłady Płyt Wiórowych w Szczecin- 
ku, pierwszy po wojnie wybudowany od podstaw zakład pracy 
na Pomorzu Środkowym.

Otwarto go uroczyście 1 Maja 
1961 roku i już w rok później osiągnął 
planowaną zdolność produkcyjną — 
36 tys. metrów sześć, płyt rocznie. 
Dzisiaj, gdy ciepłe jeszcze płyty są 
dosłownie wyrywane przez odbior­
ców, w Zakładach z rozrzewnieniem 
wspominają jak w tych pierwszych 
miesiącach mieli kłopoty ze... zbytem. 
Przemysł meblarski przyzwyczajony 
do drewna i sklejki stolarskiej z nieuf­
nością patrzył na nowy surowiec. Na 
szczęście dla Zakładów, a na nie­
szczęście dla nas, klientów (bo co tu> 
dużo mówić, te stare meble były zna­
cznie bardziej solidne) fabryki mebli 
szybko opanowały nową technologię 
wytwarzania i płyty zaczęły być po­

szukiwane, jak obecnie dolary w kan­
torach wymiany.

Tamtejsza kadra inżynieryjno-tech­
niczna nie zadowoliła się powiela­
niem opanowanej technologii. Już w 
10 lat po uroczystym przecięciu wstę­
gi Zakłady zostały zmodernizowane 
co pozwoliło podwoić wielkość pro­
dukcji. Ale to jeszcze nie koniec in­
nowacji. Jako pierwsi w branży za­
częli wytwarzać płyty z drewnianych 
odpadów — zrębków, zamiast z peł­
nowartościowego drewna — papie­
rówki. Przełamali panujący w branży 
pogląd, że najlepsze są płyty wytwa­
rzane z grubych wiórów. Właśnie w 
Szczecinku powstały pierwsze płyty, 
których zewnętrzną warstwę stano­
wiły nie prasowane wióry, lecz drob­

niutkie trociny, co znakomicie zwięk­
szało przydatność płyt dla przemysłu 
meblarskiego. W Zakładach otwarto 
następnie wydział laminowania płyt, 
zaczęto wytwarzać sztuczne okleiny. 
Gdyby więc ktoś wpadł na pomysł 
urządzenia w Polsce muzeum prze­
mysłu płytowego, to postuluję aby 
zlokalizować go w Szczecinku, bo 
właśnie oni mają największe zasługi 
dla rozwoju branży.

★ ★ ★ ★

Gospodarka planowa ma to do sie­
bie, że za zasługi otrzymuje się meda­
le, dyplomy i inne wyrazy uznania, 
lecz nie pieniądze. W połowie lat 
siedemdziesiątych zaczęło zawodzić 
serce wytwórni płyt wiórowych, czyli 
potężna prasa do ich wytłaczania. 
Pękały metalowe części konstrukcji. 
Pracowicie je spawano, ale i tak było 
wiadomo, że spracowane urządzenie 
trzeba wymienić. Opracowano stoso­
wne plany, sporządzono wymagane 
przez instancje zwierzchnie analizy 
techniczne. Plany nowej inwestycji 
trafiły do Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów, uzyskały akcepta­
cję i... nic z tego nie wyszło. Był to 
schyłek epoki wielkich skoków z pus­
tą torbą. Żaczęły się inwestycyjne cię­
cia.

— Oj, gdybyśmy rozpoczęli te sta­
rania dwa lata wcześniej, wzdycha 
dziś dyrektor, Tadeusz Czaja.

Ale nie zaczęli i sprawa poszła w 
zapomnienie, bowiem na początku lat 
80-tych władze miały na głowie inne 
kłopoty. A potem rozpoczęła się refor­
ma gospodarcza. Menadżerowie z 
prawdziwego zdarzenia mówią, że 
rozpoczęła się ona głównie w gaze­
tach. Trzymając się przykładu szczeci­
neckich ŻPW wychodzi na to, że mają 
rację. Prasę trzeba było wymienić, a 
nie było na to ani pieniędzy, ani 
możliwości zaciągnięcia na ten cel 
kredytu. Czy można nazwać zdrowym 
system ekonomiczny w którym nie 
sposób odtworzyć zamortyzowanego 
urządzenia? Dopiero ostatnie lata 
przyniosły powiew liberalizacji gos­
podarczej. Powstały nowe banki, na­
stawione na kredytowanie rozwoju 
wolnodewizowego eksportu: Bank 
Handlowy, Bank Rozwoju Eksportu. 
Zainteresowanie naszym krajem za­
czął przejawiać Bank Światowy. Dla 
potrzeb tych instytucji sporządzono 
nowe analizy i ekspertyzy techniczne, 
a właściwie odświeżono stare, opra­
cowane przed 10 laty. Mijały miesiące 
i polskie banki wycofały się ze wstęp­
nych negocjacji. Kilkanaście milio­
nów dolarów, bo na tyle wyceniono 
koszt modernizacji ZPW, był dla nich 
zbyt wielką kwotą. Nie doszło też do 
porozumienia z ekspertami Banku 
Światowego. Ale nie ma tego złego 
co by na dobre nie wyszło, mówi stare 
przysłowie. W następstwie kontak­
tów z Bankiem Światowym do Szcze­
cinka przyjeżdżały grupy zachodnich 
biznesmenów, zainteresowanych ro­
bieniem w Polsce interesów. Było 
sporo tzw. gapiów, ale trafili się też 
poważni kontrahenci. Suma kilkuna­
stu milionów dolarów nie przerażała 
ich.

Po wstępnych przymiarkach dyrek­
cja ZPW zdecydowała się prowadzić 
finalizujące rozmowy z Austriakiem, 
Piotrem Kajndlem. Jest to przedsię­
biorca wielkiego formatu. Jest właś­

cicielem, lub współwłaścicielem sze­
regu wytwórni płyt wiórowych i fab­
ryk chemicznych w RFN, Anglii, Fran­
cji, Austrii, Szwajcarii i nawet na Wę­
grzech. Rozmowy rozpoczęły się w 
październiku 1987 roku, a zostały u- 
wieńczone podpisaniem aktu nota­
rialnego 6 września bieżącego roku. 
— Raz byliśmy dalej, raz bliżej* pod­
pisania umowy, wspomina dyrektor 
Czaja. Rozbieżności dotyczyły zało­
żeń utworzenia spółki, okresu spłaty 
zaciągniętych kredytów, czasu trwa­
nia spółki.

Będzie to jedna z największych 
spółek w Polsce jeśli chodzi o udział 
kapitału zagranicznego. Jej celem jest 
modernizacja ciągu technologiczne­
go wytwórni płyt wiórowych. W pier­
wszym jej etapie, w hali produkcyjnej 
(trzeba ją wybudować) o wymiarach 
200 mx24 mx12- m stanie nowa 
prasa i towarzyszące jej urządzenia. 
Kredyt na jej zakup o wartości wielu 
milionów marek zachodnioniemiec- 
kich będzie gwarantowany majątkiem 
austriackiego przedsiębiorcy. Po uro- 
chomieniu tej linii zdolność wytwór­
cza spółki wzrośnie do 150 tys. m 
sześć, płyt wiórowych rocznie. W 
drugim etapie, w nowej hali stanie 
także drugi ciąg technologiczny, a 
stary, pamiętający początki lat 
60-tych dokona swego żywota w 
składnicy złomu. Zakłady Płyt Wióro­
wych wnoszą do spółki istniejące u- 
rządzenia do wytwarzania płyt wióro­
wych, co stanowi około 33 proc. 
wartości jej majątku. Z pozostałych 
budynków i urządzeń połowa zosta­
nie odpłatnie wydzierżawiona spółce 
na 10 lat.

Wszystko wskazuje na to, że za­
kładom udało się zrobić bardzo dobry 
interes. Austriacki przedsiębiorca 
zgodził się, aby podział zysków na­
stąpił dopiero po ukończeniu drugie­
go etapu modernizacji i po spłaceniu 
kredytów, tzn. za około 8 lat. Do tego 
czasu wszystkie zyski będą inwesto­
wane w nowe maszyny i urządzenia.

A będą to zyski niebagatelne. W 
tym roku ZPW zamierzają wyekspor- > 
tować 6 tys. metrów sześciennych 
płyt. Po zakończeniu modernizacji 
spółka będzie eksportować około 70 
tys. metrów sześciennych. Gdyby 
ZPW nie zawiązały spółki, ich eksport 
już wkrótce prawdopodobnie spadł­
by do zera. Od stycznia 1990 roku 
EWG wprowadza bowiem zaostrzone 
normy sanitarne dla importu płyt wió­
rowych. Płyty te, jak powszechnie 
wiadomo, przez całe lata od momentu 
wyprodukowania wydzielają trujący 
dla ludzi formaldehyt. Kraje EWG bę­
dą mogły kupować płyty wiórowe 
jedynie w klasie Et 1, w której emisja 
tej substancji jest minimalna i absolu­
tnie niegroźna dla zdrowia. Polskie 
fabryki wytwarzają głównie płyty w 
klasach E-2 i E-3. Spoiwem w tych 
płytach są żywice mocznikowe, wy­
dzielające ów trujący związek. Jest to 
technologia sprzed kilkudziesięciu 
lat. Na Zachodzie stosuje się już inne 
kleje wytworzone np. w oparciu o ługi 
pocelulozowe. Szczecinecka spółka, 
wchodząc w skład grupy produkcyj- 
no-finansowej pana Kajndla, będzie 
miała dostęp do tych najnowszych 
technologii.

★ ★ ★ ★

Wszystko to brzmi optymistycznie, 
ale trzeba odnotować, iż nie wszyscy 
w ZPW (w Szczecinku, w Polsce) są 
zwolennikami związków z zachodnim 
kapitałem. Nazywają to nawet wy­
przedażą naszych narodowVch inte­
resów. Warto im przypomnieć, że bez 
tych związków za kilka lat ZPW mu­
siałyby zamknąć swoje podwoje z 
powodu rozsypania się przestarza-
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— Pamiętajcie — upominała kilka­
krotnie córki — gdyby wasz ojciec 
mnie zabił, macie mnie pochować w 
Bydgoszczy.

Prorocze słowa Agnieszki K. speł­
niły się w stu procentach. Mąż ją zabił, 
a pogrzeb ódbył się na początku 
września w Bydgoszczy. Zorganizo­
wał go i opłacił mieszkający tam brat 
zmarłej, co go kosztowało — bagatela 
— pół miliona.

Agnieszka K. przewidziała więc 
swój koniec i bynajmniej nie było w 
tym makabrycznym przeczuciu udzia­
łu sił nadprzyrodzonych. W zasadzie 
każda kobieta na jej miejscu miałaby 
prawo do podobnych obaw, jeśli 
Więc cokolwiek w tym strasznym dra­
macie dziwi, to jedynie fakt, że A- 
gnieszka K. przez długie lata nie po­
trafiła, a może nawet nie chciała się 
obronić przed zagrożeniem.

Zpewpością małżeństwo Agniesz­
ki i Janusza K. nie należało do uda­
nych. Potwierdzili to oni sami, po­
twierdzają córki i sąsiedzi. Sceneria 
tego pożycia jest dość typowa dla 
rodzin, w których dominuje mąż — 
pijak.

Więc: Ona przez lata bywałą bita. 
Według niej samej — dwadzieścia, 
trzydzieści razy w roku, bo mąż jak 
Wypił „dostawał jakiejś wariacji”. 
Miał pretensje, że nie daje mu pienię­
dzy i że ma kochanków „co nie jest 
prawdą".

Według córki Małgorzaty (lat 17) 
w domu często wybuchały kłótnie i 
awantury, a „mama też bywała za­
czepna”. Ojciec często ją bił i „robił to 
bardzo mocno".

Sąsiedzi z kolei twierdzą, że Janusz 
K. pijał kilka, kilkanaście razy w mie­

siącu, wówczas często wyganiał żonę 
i córki z mieszkania — bywało — ze 
śladami pobicia. Raz Agnieszka była 
tak bardzo pobita, że leżała na koryta­
rzu w kałuży krwi, nieprzytomna. Po­
mogła jej wtedy sąsiadka z budynku.

Onże, Janusz K. (rocznik 55), nie 
uważa się za nałogowego alkoholika, 
chociaż uczciwie przyznaje: — Prze­
ciętnie piłem dwa do trzech razy w 
tygodniu. Między nami nie układało 
się dobrze, dochodziło do awantur z 
różnych codziennych powodów, a 
także o wzajemne zdrady i mieszka­
nie.

Doprawdy niezrozumiałe są dla o- 
soby postronnej powody, dla których 
maltretowana przez lata kobieta go­
dziła się znosić takie piekło na ziemi. 
Tym bardziej niezrozumiałe, że obo­
wiązek lojalności małżeńskiej ustał 
formalnie wiele lat temu, a ściślej, w 
roku 1981, kiedy to państwo K. roz­
wiedli się. Trudno je zrozumieć także i 
dlatego, że mąż od dawna przysparzał 
Agnieszce więcej zmartwień i kłopo­
tów niż satysfakcji. Świadczy o tym 
choćby bujna kryminalna przeszłość 
Janusza K„ karanego trzykrotnie, za­
wsze za włamania. Ostatni pobyt w 
więzieniu zakończył w stopniu „ma­
jora", a tatuaż w postaci dwóch belek 
i gwiazdki sugeruje, że był wśród git 
— ludzi osobą znaczną.

Niestety, nie poznamy już przyczyn 
tej dziwnej spolegliwości Agnieszki 
K. wobec męża — kata, bo jedenas­
tego sierpnia późnym wieczorem, ob­
lana przez niego benzyną i podpalo­
na, zapłonęła jak żywa pochodnia, a 
po kilkunastu dniach cierpień zmarła.

Tego dnia Janusz K. nie poszedł do 
pracy z tej prostej przyczyny, że dzień 
był dla niego alkoholowy. Na prze-
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Mołotow napisano osta­
tnio wiele, tak jak o prze­
biegu wielotygodnio­
wych, intensywnych ro­

kowań niemiecko-radzieckich, które 
doprowadziły do jego zawarcia. Nie­
które z tych kwestii zostały już poru­
szone wcześniej i na łamach „Głosu 
Pomorza" w publikacjach poświęco­
nych 50. rocznicy Września 1939 r. 
Dziś tylko w wielkim skrócie przypom­
nijmy niektóre postanowienia układu 
z 23 sierpnia 1939 r.

Oficjalnie był to pakt o nieagresji 
pomiędzy Niemcami a ZSRR z waż­
nością na 10 lat. Natomiast tajny 
protokół dodatkowy dotyczył rozgra­
niczenia sfer wpływów obu państw w 
Europie wschodniej. Chodziło o losy 
Litwy, Łotwy, Estonii, Finlandii i Be- 
sarabii, będącej częścią Rumunii.

W sprawie przyszłości Polski kon­
trahenci ustalili, że „w razie terytorial­
nego i politycznego przekształcenia 
obszarów należących do państwa pol­
skiego sfery wpływów Niemiec i 
ZSRR pędą rozgraniczone w przybli- ' 
żeniu linią rzek Narwi, Wisły i Sanu. 
Kwestia, czy interesy obu stron czynią 
pożądane utrzymywanie niepodleg­
łego państwa polskiego i jakie granica 
ma mieć państwo może być określona 
definitywnie jedynie w toku dalszego 
rozwoju wypadków. W każdym wy­
padku oba rządy rozstrzygną tę kwes­
tię pośrednictwem przyjaznej ugo­
dy".

W dwa dni później Mołotow w 
rozmowie z niemieckim ambasado­
rem w Moskwie spowodował usunię­
cie pewnej niedokładności w tekście 
protokołu, mianowicie niedoprowa- 
dzenia linii rozgraniczającej interesy 
obu stron w kierunku północnym do 
Prus Wschodnich. Dodano więc do 
wymienionych rzek: Sanu, Wisły i 
Narwi jeszcze czwartą rzekę: Pisę. Dla 
Hitlera zawarcie.paktu oznaczało u- 
pragnioną izolację Polski, wzięcie jej 
w podwójne kleszcze. Mówił więc do

swoich generałów: „Teraz Polska 
znalazła się w położeniu jakiego 
chcieliśmy". Polacy inaczej interpre­
towali to wydarzenie (sam pakt o 
nieagresji, gdyż nie znali tajnego pro­
tokołu). Uważali, że wystąpił element 
blefu, a Polskę nadal chroni pol­
sko-radziecki układ o nieagresji z 
1932 r.

Pakt ułatwił Hitlerowi realizację 
planów wobec Polski, Stalinowi 
gwarantował zajęcie ponad połowy 
terytorium Polski, a później aneksję 
państw nadbałtyckich i Besarabii. 
Stalin mógł wygodnie odtąd przyglą­
dać się konfliktowi europejskiemu — 
łatwo można było zgadnąć, że wojna 
polsko-niemiecka nabierze szerszego 
wymiaru — zajmując pozycję obser­
watora, który może zająć najdogod­
niejsze dla siebie stanowisko.

Trójstronne rokowania angielsko- 
francusko-radzieckie w Moskwie nie 
miały szans powpdzenia z wielu 
względów. Niemniej Stalin czekał: 
kto da więcej. Zachód niezależnie od 
swych wszystkich oczekiwań pragnął 
z pomocą ZSRR stworzyć jakąś struk­
turę stabilizacji istniejącego ładu w 

.Europie, aby powstrzymać Niemcy 
przed agresją. Odmienne cele przy­
świecały Stalinowi. Korzyści, na które 
liczył mogły się spełnić w wyni.ku 
destabilizacji Europy oraz ograbienia i 
likwidacji swoich sąsiadów. Oferta 
Hitlera była znacznie atrakcyjniejsza. 
Zachodzi jednak pytanie o cenę, jaką 
za zawarcie paktu miał zapłacić Niemcy 
oraz na czym miał polegać rewanż 
ZSRR za tak sowity prezent?

Niemcy uzyskały pewność, że Mo­
skwa nie udzieli Polsce jakiejkolwiek 
pomocy, przeciwnie w dogodnym 
momencie zaatakuje ją od wschodu. 
Tym samym wojska niemieckie nie 
będą zmuszone do prowadzenie dzia­
łań wojennych na wschodnich tere­
nach Polski, co mogło przysporzyć im 
wielu kłopotów. Hitler liczył też słusz­
nie na to, że pakt powstrzyma Anglię i 
Francję od udzielenia Polsce pomocy.

mian pił i spał. Pił różne trunki, z 
różnymi osobami, pod wieczór — z 
przyjezdną siostrą, i żoną Agnieszką 
w mieszkaniu rodzićów. Ona — jak 
sama stwierdziła — była wypita lekko, 
on —- był pijany. Kiedy wrócili do 
domu, pili jeszcze wino. Pili i kłócili 
się jak zwykle.

— Sp.Jaj z mieszkania. Jak chcesz 
spać, to nie tutaj! — rozkazał.

— Gdzie mam spać, na ulicy?
— Chociażby...
Schroniła się przed nim w pokoju 

córki. Usiadła w fotelu. Zapaliła pa­
pierosa. On przyszedł za nią. Obec­
ność dorastającej córki nie przerwała 
lawiny wulgarnych wyzwisk.

— Czy mam wziąść benzynę i pod­
palić mieszkanie —zagroził. Pięciolit- 
rowy napełniony benzyną kanister 
stał w kuchni, nieomal w zasięgu ręki.

Puściła to mimo uszu i chyba go 
rozjuszyło jej: — Co mnie to obcho­
dzi! Nie przestraszyła się nawet wów­
czas, kiedy chlusnął na nią palącą 
papierosa — sam zresztą też palił — 
sporą porcję benzyny. Siedziała nadal 
spokojnie, mimo że zapalił pierwszą 
zapałkę. Czekał aż się dobrze rozpali.

— Zdmuchnij — krzyknęła córka.
Zdmuchnęła. To samo uczyniła z 

drugą rozpalającą się zapałką. Kiedy 
wyjmował trzecią, dmuchanie poleci­
ła córce. Tym razem jednak nie czekał 
aż się zapałka dobrze rozpali. „Strze­
lił" błyskawicznie, a ona, Agnieszka 
K., zapłonęła w ułamku sekundy. Cór­
ka chwyciła garnek z wodą.

— Po co to robisz? — zapytał.
Woda nie zdławiła płomieni. Zerwał 

z okna palącą się już zasłonę. Zarzucił 
ją na żonę, wcześniej potrącił kanis­
ter, wylała się reszta benzyny.

— Wyszedł do kuchni i przyglądał 
się — mówi Małgorzata K. — a ja 
chwyciłam kołdrę i gasiłam mamę, aż 
zagasiłam. Młodszą siostrę wysłałam 
po straż, bo paliło się także miesz­
kanie.

Sąsiedzi z budynku, w którym wy­
buchł pożar wpadli w panikę. Sąsiad z 
góry chciał nawet wyskakiwać ok­
nem. Janusz K. chodził już wtedy 
przed budynkiem „spokojnie i obojęt­
nie".

— Nie wyskakuj — poradził sąsia­
dowi — ogień jest mały, przyjadą i 
ugaszą.

Kilka minut przed dwudziestą trze­
cią „ugaszoną" Agnieszkę K. prze­
wieziono do szczecineckiego szpita­
la. Specjalista chirurg wystawił na­
stępującą opinię o stanie chorej:

„U badanej stwierdzono rozległe 
oparzenia twarzy, szyi, klatki piersio­
wej, brzucha, pośladków, części koń­
czyn dolnych, górnych. Miejscami 
widać głębokie oparzenia trzeciego 
stopnia, obejmujące uszkodzenia ca­
łej grubości skóry i liczne pęcherze, 
niektóre pozrywane i sączące. (...) 
Całość powierzchni oparzenia należy 
określić na około 60 proc. powierz­
chni ciała (drugiego i trzeciego stop­
nia). Stan badanej jest bardzo ciężki i 
jest duże zagrożenie życia".

Lekarze nie rokowali szans. Popa­
rzona kobieta żyła jeszcze kilkanaście 
dni. Odzyskała nawet przytomność. 
Prokurator otrzymał zgodę na krótką 
rozmowę z chorą. Potwierdziła w ca­
łości relację córki. Czy nie zdawała 
sobie sprawy z zagrożenia, dlaczego 
się nie broniła?

— Nie uciekałam, bo myślałam, że 
on mnie w ten sposób straszy. Od 
dawna dręczy mnie w różny sposób.

Już się do tego przyzwyczaiłam.
Mamy więc wyjaśnienie powodów 

niezrozumiałego braku obrony ze 
strony Agnieszki K. w momencie po­
przedzającym tragedię. Nie uzasadnia 
to jednak jej zgody na wieloletnie 
cierpienia, zadawane jej regularnie 
przez męża.

— Do winy się przyznaję—powie­
dział w pierwszym przesłuchaniu Ja­
nusz K. i w zasadzie potwierdził prze­
bieg wydarzeń. Dlaczego oblał żonę 
benzyną? Nie pamięta, bo był pod­
pity. Pewnie chciał ją postraszyć. Nie 
pamięta też, jak nastąpił zapłon 
(„Może od papierosa").

W Prokuraturze Rejonowej w 
Szczecinku, Janusz K. nie jest osobą 
nieznaną.

Mówi zastępca prokuratora rejono­
wego w Szczecinku, Mirosław Wac­
ławski: — Dwa lata temu otrzymaliś­
my sygnał, że Janusz K. dopuścił się 
przestępstwa. Poszkodowana po­
twierdziła początkowo ten fakt, póź­
niej jednak odmówiła składania ze­
znań. Musieliśmy postępowanie u- 
morzyć. Obecnie zostało ono wzno­
wione. Mówię o tym dlatego, że częs­
to mamy do czynienia z przypadkami, 
kiedy to powodując się fałszywymi 
przesłankami ochrania się sprawcę 
przestępstwa. A to z kolei rozzuch­
wala go. Janusz K. jest tego namacal­
nym dowodem, bo gdyby wówczas 
został ukarany, być może nie doszło­
by do dzisiejszej tragedii.

W na poły spalonym mieszkaniu 
państwa K. pozostały ich dwie córki, 
trzynasto-, i siedemnastoletnia. Star­
sza Małgosia zdjęła ze ściany ślubny 
portret rodziców. Nie chciała zawia­
domić zatrzymanego w areszcie ojca 
o śmierci matki. Będzie zeznawać 
przeciwko niemu, „niech się to wre­
szcie skończy".

Szczecinecka prokuratura w trybie 
natychmiastowym, to znaczy „na te­
lefon" spowodowała, że dziewczęta 
otrzymały pomoc. Dzięki życzliwości i 
wsparciu naczelnika miasta, miejsco­
wy PGKiM zajął się remontem spalo­
nego mieszkania, zaś młodszą córkę 
K. umieszczono na ten czas w inter­
nacie. Urząd Miasta wyasygnował też 
na rzecz dzieci stutysięczną zapomo­
gę. Szkoły obu dziewcząt, zapropo­
nowały im darmowe obiady. Zaś do 
sądu rodzinnego wpłynął prokurator­
ski wniosek o wszczęcie z urzędu 
postępowania opiekuńczego. Górka­
mi małżeństwa K. powinien się szyb­
ko zająć opiekun prawny. Obie pani­
cznie lękają się domu dziecka. Można 
więc mieć nadzieję, że tutejszy sąd 
rodzinny zajmie się też w „trybie na­
tychmiastowym" tą nietypową, tragi­
czną sprawą.

Opinia publiczna Szczecinka suge­
ruje pewien związek między sprawą 
Janusza K„ a jednym z ostatnich 
programów telewizyjnych „Bliżej 
świata". Pokazano tam reportaż, bo­
daj z Brazylii opowiadający o tym, że 
jakiś facet chcąc się pozbyć żony 
zrobił z nią to samo, co Janusz K. ze 
swoją. Zresztą opinia publiczna w 
Szczecinku ma ostatnio sporo okazji 
do podobnych bulwersacji, bo zabój­
stwo Agnieszki K. było tutaj kolejnym, 
czwartym zabójstwem, popełnionym 
w tym roku. Pamięta się tu jeszcze o 
żonie, która swojego męża zabiła no­
żem.

P. S. Zgodę na ujawnienie szczegó­
łów śledztwa w tej sprawie wyraził 
prokurator rejonowy w Szczecinku. 
Śledztwo trwa. Janusz K. stanie przed 
Sądem Wojewódzkim w Koszalinie.

K. J.

Dla Hitlera żadna cena za porozumie­
nie ze Stalinem nie była zbyt wysoka, 
zresztą pakt był dla niego pod każdym 
względem korzystny.

Stalin natomiast tanim kosztem zy­
skiwał wielkie obszary, wierząc w 
dłuższy okres przyjaźni z Hitlerem. 
Wprawdzie w czerwcu 1941 r. srodze 
się przeliczył, gdyż to z ziem polskich 
wyszła przede wszystkim agresja na 
Kraj Rad, ale to już odrębna kwestia.

Jak pakt zadziałał w praktyce? 
Przede wszystkim złamał ostatecznie 
opór Polski bitej z dwu stron, choć w 
momencie agresji radzieckiej jeszcze 
połowa polskiego obszaru była wol­
na. Liczne były przypadki współdzia­
łania wojsk niemieckich i radzieckich. 
W czasie, gdy trwały jeszcze walki w 
Polsce Stalin proponuje Niemcom 
przesunięcie granicy z Wisły na Bug, 
oddanie Lubelszczyzny i części War­
szawskiego w zamian za Litwę. Chce 
w ten sposób zlikwidować tzw. pro­
blem polski. Następnie, kiedy Hitler 
wypuszcza balon próbny, głosząc, że 
nie dąży do całkowitej likwidacji Pol­
ski (państwo szczątkowe) Stalin 
gwałtownie protestuje. Twierdzi, że 
nie powinno istnieć nawet jakieś pań­
stewko kadłubowe ze zwasalizowa­
nym rządem polskim, gdyż może to w 
przyszłości stać się zarzewiem niepo­
rozumień niemiecko-radzieckich.

Stalin przez cały czas lojalnie 
wspierał Hitlera, wywiązując się ze 
swoich zobowiązań gospodarczych. 
Już od pierwszego dnia wojny nie­
miecko-polskiej Berlin naciska Mos­
kwę, aby czynnie wystąpiła przeciw­
ko Polsce i zajęła wyznaczone dla 
siebie strefy. Stalin jednak czekał na 
dogodniejszy moment interwencji 
zbrojnej, powołując rezerwistów i 
przesuwając stopniowo siły wojsko­
we nad granicę z Polską.

Musiał też znaleźć odpowiedni mo­
tyw polityczno-prawny, aby publicz­
nie uzasadnić wkroczenie Armii Czer­
wonej na terytorium państwa, z któ­
rym wciąż obowiązywał układ o niea-

ZAPROSZENIE DO MYŚLENIA

Anatomia
ubożenia
CZESŁAWA CZECHOWICZ

Nie mylić ubożenia z nędzą.

Nędza jest jaskrawa, ubożenie 
postępuje w barwach ochron­
nych, stopniowo zawłaszczając 
kolejne strefy ludzkiego bytowa­
nia.

Od pewnego czasu próbuję śle­
dzić proces ubożenia polskiego 
inteligenta ze sfery zwanej przez 
ekonomistów i parlament budże­
tową. W najdosłowniejszej i coraz 
brutalniejszej codzienności wszy­
stko, co ptacza inteligenta ze sfery 
budżetowej mówi mu i powtarza 
na różne głosy, iż społeczna jego 
wartość jest prawie żadna.

Żadne też bowiem deklaracje 
polityków i światłych humanis­
tów nie prostują grzbietu człowie­
ka poddanego postępującemu, fi­
zycznemu ubożeniu. Proszę się 
zresztą przyjrzeć zewnętrznym 
przejawom ubożenia: coraz bar­
dziej pochylone plecy, coraz lęk­
liwiej głowa wtulona w ramiona, 
słowem, cały ten spłoszony wy­
gląd.

Dajmy na to, że — jak przystało 
na inteligenta z ducha, a być może 
nawet inteligenta z rodzinnymi 
tradycjami:— nigdy nie wierzyłeś 
w pieniądze. To znaczy: nie mog­
łeś uwierzyć w rzeczywistą władzę 
pieniędzy nad ludzkim życiem i 
śmiercią. Dajmy na to, że roztarg­
niony, obojętny wobec dóbr ma­
terialnych, zafrapowany własnymi 
myślami żyłeś na stopie bardzo 
przeciętnej, sam tego nie zauwa­
żając, bowiem był to jeszcze po­
ziom bytowania nie wykluczający 
— od czasu do czasu! — lampki 
wina i filiżanki kawy w kawiarni, 
zjedzenia obiadu w restauracji, 
podróżowania pierwszą klasą. I 
cóż się nagle zmieniło? Ano, po­
stępowała-degradacja materialna,

co płowiało, to spłowiało do bru­
dnej bieli i odczułeś cały ten splot 
ucisku, zależności, braku wiary w 
siebie i strachu.

Teraz już wierzysz, że trzeba, że 
jest to naturalne — przez cztery 
godziny czekać na przyjęcie w 
rejonowej przychodni, zamiast 
pójść do spółdzielni lekarskiej, 
gdzie wizyta kosztuje, jak powia­
dasz, ciężkie pieniędze. Gdy nocą 
wysiadasz z pociągu, kulisz się w 

• jesiennej mżawce czekając na au­
tobus, ząmiast skierować się do 
postoju taksówek i jest to tak już 
dla ciebie oczywiste, jak gdyby 
nigdy w życiu inaczej nie bywało.

Pojawił się i zakorzenił w tobie 
kompleks trudności, skrytej wro­
gości wszelkich rzeczy. Dla ubo­
żejącego inteligenta bowiem (po­
dobnie jak dla artysty?) nic w 
życiu nie mija nie zauważone. 
Chodzisz więc i przy tym zdajesz 
sobie sprawę, że zdzierasz zelówki 
i że szewc kosztuje drogo. Wsia­
dasz do autobusu i pamiętasz, ile 
wydałeś na bilet. Zapamiętałeś, 
jak wrzucałeś list i naklejałeś zna­
czek. Nie kupisz mimochodem pa­
czki papierosów ani kwiatka, ani 
książki, ani — też ot tak, mimo­
chodem — nie zatelefonujesz do 
przyjaciela w innym mieście.

Ubożejący pozbawieni są ges­
tów automatycznych.

W otoczeniu ubożejących nie 
ma nic płynnego i podporządko­
wanego, jest natomiast nieustan­
ny sprzeciw rzeczy i sytuacji.

Co do mnie, jako ubożejąca in- 
teligentka odczuwam ten sprze­
ciw nawet boleśniej, niż bezpo­
średnią, fizyczną różnicę między 
smakiem masła a margaryny, zwa­
nej nie wiadomo czemu stołową.

SZCZĘŚLIWA

JERZY RUDZIK
gresji i inne ważne akty międzynaro­
dowe. Chodzi o to, by interwencja 
zbrojna przynajmniej formalnie nie 
była traktowana jako akt agresji i nie 
była stawiana na równi z agresją nie­
miecką na Polskę. Po 12 września, 
kiedy odbyła się konferencja francus- 
ko-brytyjska w Abbeville na najwyż­
szym szczeblu, w czasie której sojusz­
nicy ostatecznie zdedydowali, że nie 
pomogą czynnie Polsce — ZSRR był 
właściwie gotów do zbrojnego wy­
stąpienia.

17 września 1939 r. o drugiej nad 
ranem jia Kreml wezwano niemiec­
kiego ambasadora Schulenburga. 
Stalin w obecności Mołotowa i Wo- 
roszyłowa poinformował, że za cztery 
godziny wojska radzieckie przekroczą 
granicę Polski. Stalin prosił, ażeby 
lotnictwo niemieckie w Polsce nie 
przekraczało linii Białystok — Brześć 
— Lwów. Uzgodniono też wysłanie 
przez obie strony komisji wojsko­
wych, które miały wspólnie urzędo­
wać w Białymstoku i koordynować 
współpracę wojskową. Zdecydowa­
no wreszcie o wymianie oficerów łą­
cznikowych.

Tego dnia o godzinie 3 nad ranem 
polskiemu ambasadorowi w Mosk­
wie Wacławowi Grzybowskiemu z-ca 
komisarza spraw zagranicznych Po-

tiomkin wręczył notę, w której stwier­
dzono, że państwo polskie i jego rząd 
faktycznie przestały istnieć i dlatego 
też umowy zawarte pomiędzy ZSRR a 
Polską straciły swoją moc. Wkrocze­
nie na wschodnie terytoria polskie 
uzasadniono wreszcie koniecznością 
„ochrony życia i mienia mieszkańców 
Zachodniej Ukrainy i Zachodniej Bia­
łorusi". Były to kłamliwe argumenty, 
gdyż rząd polski znajdował się jeszcze 
w kraju (o tej porze), trwały walki, 
stawiano opór zbrojny.

W interpretacji władz radzieckich 
wkroczenie wojsk na obszar Polski 
nie oznaczało przystąpienia do woj­
ny, a w notach skierowanych do in­
nych państw ZSRR zapewnił, że na­
dal zachowuje nedtralnośó. Nie prze­
szkodziło to jednak Mołotowowi je­
szcze w pierwszej dekadzie września 
wystąpić z serdecznymi gratulacjami 
do sojusznika hitlerowskiego w zwią­
zku z przedwczesną informacją o u- 
padku Warszawy. Wspomnianej noty 
ambasador Grzybowski nie przyjął.

Przez następne dni między obu so­
jusznikami toczy się nieustanne roz­
mowy na temat losu podbitych ziem 
polskich i koordynacji polityki, w tym , 
zakresie. 27 września w Moskwie po­
nownie pojawił się Ribbentrop, a na­
stępnego dnia Rzesza Niemiecka i

ZSRR podpisały kolejny traktat „o 
granicach i przyjaźni", będący kon­
tynuacją paktu Ribbentrop-Moło­
tow, lecz teraz podpisanego także 
przez Stalina.

Także i teraz podpisano tajne pro­
tokoły.. Przede wszystkim wytyczono 
granice niemiecko-radzieckie według 
ostatnich uzgodnień odbiegających 
od poprzednich ustaleń z 23 sierpnia. 
Pod panowaniem radzieckim znalazło 
się około 200 tys. km kw., który to 
obszar zamieszkiwało ponad 13 min 
ludności, w tym co najmniej 5 min 
Polaków. Niemcy zagarnęły 189 tys. 
km kw. z 22 min ludności. W tekście 
układu czytamy m. in. „Rząd Rzeszy 
Niemieckiej i rząd ZSRR uważają, że 
po upadku byłego państwa polskiego 
ich wyłącznie zadaniem jest przywró­
cenie na tym terytorium pokoju i po­
rządku oraz zapewnienie mieszkającej 
tam ludności spokojnego życia, od­
powiadającego jej narodowym właś­
ciwościom".

Jeden z tajnych protokołów doty­
czył przesiedlenie ludności między o- 
bu strefami wpływów, czyli wymiany 
ludności pochodzenia niemieckiego 
na Ukraińców i Białorusinów. Drugi 
wyznaczał ostateczną linię graniczną 
zgodnie z sugestiami Stalina. Trzeci 
stwierdzał, iż „obie strony nie będą
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11 wojna 
światowa 
w świadomości 
uczniów

Poetyczny imperatyw 
„do ostatniej kropli krwi" 

musi być przekreślony matematyką".
Edmund Osmańczyk-„Sprawy Polaków"

YNIKI dzienni-

W
 karskiego son­
dażu o II wojnie 
światowej prze­
prowadzonego 

wśród kilkunastolatków są... Wła­
śnie — jak je określić? Żenujące? 
Świadczące o zaniku pamięci na­
rodowej? Ą ipoże to zupąfnie na­
turalne, że dla większości dzisiej­
szych czternasto-piętnastolatków 
wojna rozpętana pół wieku temu 
sprowadza się głównie do roz­
działu w podręczniku historii?

Uczniowie szkół podstawo­
wych są jeszcze dziećmi. Jeśli 
więc weźmie się pod uwagę ten
właśnie fakt, trzeba stwierdzić, że•
wiedzą one o 11 wojnie światowej i 
tak stosunkowo sporo. Historii u- 
czą się wprawdzie od IV klasy, lecz 
program szkolny jest liniowy, to 
znaczy wszystko po kolei od cza­
sów sprzed Mieszka I po dziś 
dzień. Ich wiedza jest zatem bar­
dziej ukształtowanapreeztelewi-

zję, filmy, literaturę i rozmowy w 
domach, niż przez lekcje w szkole.

Każdy czternastolatek dokład­
nie zna datę wybuchu wojny, go­
rzej jest z datą jej zakończenia, a 
już zupełnie marnie z wyjaśnie­
niem przyczyn. Wszyscy mówią 
wprawdzie o Gdańsku, lecz dla­
czego właśnie Gdańsk i czy aby na 
pewno Niemcom chodziło tylko o, 
to miasto?

Mylą fakty, daty, nazwiska, na­
zwy organizacji podziemnych.

Z dziwnym uczuciem czyta się 
wypracowania, klasówki bądź 
słucha tego rodzaju wypowiedzi 
(różne fragmenty): „Wojnę roz­
poczęły Niemcy hitlerowskie. 
Centralna ich baza była w Berlinie 
Zachodnim. Oświęcim był jednym 
bunkrem zagłady ludności, zamor 
dowano tam około 60 milionów 
ludzi. Adolf Hitler był strasznym 
egoistą, nasłał na ludzi śmierć nie 
tylko przez karabiny, ale także

przez spalanie w piecach. Dnia 1 
września 1939 roku wojska hit­
lerowskie napadły na Polskę z nie­
ba, morza i lądu. W wyniku napa­
du Warszawa uległa doszczętne­
mu zniszczeniu. Ludność polska 
stawiała opór przez parę tygodni. 
Wyróżnili się tym żołnierze spod 
Westerplatte, którzy stawiali naj­
dłuższy opór — bo trwał on ty­
dzień. Ludność warszawska ska­
pitulowała już po dwóch dniach. 
Polacy musieli nosić na lewej ręce 
literę „P". Byli także tacy, którzy 
się nie poddawali do ostatniej 
chwili życia. Niemcy skapitulowa­
li już w bitwie pod Lenino w roku 
1943. W U wojnie światowej brały 
udział wszystkie państwa. Wśród 
tych państw największe szkody 
poniosła Polska. Niemcy byli bar­
dzo dobrze uzbrojeni, natomiast 
Polacy nie byli przygotowani do 
tego natarcia. Walczyli jednak do 
ostatniej kropli krwi. Pierwszego 
sierpnia 1944 roku ludność cywil­
na oraz wojsko Warszawy przy­
stąpiły do powstania, które trwało 
63 dni. Powstaniem kierował Ste­
fan Starzyński. II wojna światowa 
przebiegała bohatersko. Polacy 
dzielnie walczyli i bohatersko 
przelewali krew. Hitler chciał za­
władnąć całym światem, ale Pol­
ska tak szybko się nie poddała, 
walczyła do ostatniej kropli krwi. 
Siedemnastego września 1939 
roku na Polskę napadła dodatko­
wo Armia Czerwona, za co później 
Rosjan spotkała kara, bo Niemcy 
walcząc ze Związkiem Radzieckim 
jeszcze bardziej mordowali Ros­
jan niż Polaków. W czasie II wojny 
światowej walczyły także dzieci, 
bohatersko oddając życie za Oj­
czyznę".

Poplątanie z pomieszaniem, 
Iścz i nie skrywana duma, że Pola­
cy potrafili walczyć do ostatniej 
kropli krwi.

„Poezja zaczadza — pisze Ed­
mund Osmańczyk w „Sprawach 
Polaków", książce wydanej tuż po 
wojnie, ale wznowionej dopiero 
kilka lat temu. — Dzieciak polski 
wzrasta w legendzie narodowych 
świętych, którzy walczyli i umiera­
li za ojczyznę. Nam bohaterów 
starczy na dobrekilka stuleci. Bo­
haterstwo milionów nie jest do­
wodem siły politycznej narodu 
(choć jest dowodem siły moral­
nej), lecz jedynie wykładnikiem 
tragicznej słabości, która zmusza 
miliony do bohaterstwa. (...) Jak 
Łazarz narodów obnosimy się z 
naszymi ranami, dumni, że wciąż 
„jeszcze Polska nie zginęła". (...) 
Jeśli dziś to młode pokolenie szar­
pie się i błąka, to wina w tym 
pokolenia dojrzałego, które (...) 
otacza młodych chaosem swych 
półmyśli, ćwierćprawd, legend,

MARIANNA SZYMUSIAK

JEŃCY POLSCY W ZSRR (9)

Za drutami 
w Zaporożu

TADEUSZ GASZTOLD llliiIMIlIlilliiIMM

EDEN z większych obozów
Ili jeńców polskich dla szerego­

wych żołnierzy znajdował
■ się w okresie od paździer- 

nika 1939 roku do maja 
1940 roku w Zaporożu. Obóz ten 
zlokalizowano na terenie huty żela­
za należącej do zjednoczenia „Za- 
porożstal”. Obóz składał się z kil­
kunastu drewnianych baraków 
wzniesionych tam na początku lat 
trzydziestych dla chłopów areszto­
wanych jako „wrogów ludu” w o- 
kresie głodu wywołanego przez wła­
dze w celu złamania oporu wsi 
ukraińskiej, sprzeciwiającej się ko­
lektywizacji. Więźniowie pracowali 
w hucie, większość ich zmarła z 
powodu głodu, ciężkiej pracy, nie­
którzy trafili do innych łagrów pra­
cy przymusowej; a wielu zostało 
rozstrzelanych.

Były żołnierz 5 pułku piechoty z 
Kielc, Jan Korzeniewski, bohater 
walk pod Włodzimierzem Wołyńs­
kim w 1939 roku, nä Monte Cassino 
i w Anconie w składzie 1 pułku 
pancernego ułanów krechowiec- 
kich, po wojnie mieszkaniec woje­
wództwa koszalińskiego — pisze w 
pamiętniku:

„W Łucku załadowano nas do 
wagonów i przewieziono do Nowo­
grodu Wołyńskiego, gdzie otrzyma­
liśmy zakwaterowanie w letnich ko­
szarach składających się z baraków. 
Grupa znajdujących się tam jeńców 
polskich liczyła około 4 tysięcy o- 
sób. Tu odbyła się kolejna „sortóW- 
ka”. Przechodziliśmy obok ofice­
rów enkawude, którzy pytali: szere­
gowy? kapral? gajowy? policjant? 
itd., a naszym obowiązkiem było 
zgodnie z prawdą odpowiadać. Ja 
byłem szeregowym. Oddzielonych 
kolegów nigdy już nie spotkałem. 
Grupa szeregowych, w której znala­
złem się, poddana została kolejnej 
„sortowce”. Teraz chodziło kto jest 
rzemieślnikiem, rolnikiem i urzęd­
nikiem. Zgłosiłem się jako stolarz i 
dołączono mnie do grupy rzemieśl­
ników. Inni moi koledzy pojechali 
do kopalń rudy żelaza w Krzywym 
Rogu i Margańcu. Moja grupa 
przez Żytomierz, Kijów i Kremień- 
czug dotarła do Zaporoża.

Miasto zrobiło na nas smutne 
wrażenie: odrapane domy, okna za­
bite deskami, wyboiste ulice, bar­
dzo biednie ubrani ludzie, nierzad­
ko dosłownie w łachmanach, o zie­
mistych twarzach, na nasz widok 
ożywiali się, robili przyjazne gesty, 
pomagając w ten sposób nam zno­
sić ciężkie dnie niewoli. Polaki — 
powtarzali często przechodnie, a 
my słyszeliśmy to maszerując w 
szeregu. Dopiero wtedy zrozumia­
łem jak ważną rzeczą jest wiedza, 
byliśmy bowiem na słynnym, his­
torycznym terenie Dzikich Pól i 
porochów, znanych z dziejów Ko- 
zaczyzny i mężnych wyczynów pol­
skiego rycerstwa. Tutaj była Rzecz­
pospolita — mówiłem kolegom — 
którzy traktowali moje informacje z 
niedowierzaniem”.

Obóz w Zaporożu otaczała gęsta 
sieć drutów kolczastych oraz kilka

wieżyczek z posterunkami strażni­
czymi. W obozie przebywało ponad 
2 tys. polskich jeńców wojennych. 
Mieszkali oni w barakach posiada­
jących każdy po pięć pomieszczeń o 
wymiarze 6 x 4 m, wyposażonych w 
trzypiętrowe prycze, w których tło­
czyło się dwadzieścia osób.

Każdego dnia z obozu do miejsca 
zatrudnienia wyruszały kolumny je­
ńców, którymi kierowali rosyjscy 
brygadziści przy nadzorze strażni­
ków, żołnierzy enkawude. Jeńców 
zatrudniono w hucie do różnych 
prac, a przede wszystkim do wyła­
dunku i transportu rudy i węgla do 
pieców, co odbywało się głównie 
siłą mięśni, gdyż mechanizacja prac 
w hucie obejmowała tylko te wy­
działy, w których było to niezbędne 
ze względu na wysoką temperaturę. 
Jeńcy wykonywali różne prace po­
mocnicze, stolarskie, ślusarskie, de­
karskie i inne. W obrębie huty i na 
terenie miasta. W Zaporożu, jed­
nym z największych ośrodków u- 
kraińskiego przemysłu hutniczego, 
liczącym w 1939 roku ponad 200 
tys. mieszkańców, odczuwano do­
tkliwy niedobór rąk do pracy, uzu­
pełniając braki w tym zakresie nie­
wolniczą pracą więźniów.

Czas pracy nie był normowany. 
Dniem wolnym był każdy siódmy 
dzień tygodnia. W tej sytuacji trud­
no mówić o wolnych dniach w cza­
sie świąt kościelnych i narodowych. 
Praca jeniecka odbywała się pod 
ścisłym nadzorem strażników re­
krutujących się spośród załogi en­
kawude, która strzegła obozu. Li­
czebność załogi wynosiła około 100 
żołnierzy. -Ich postawa- względem 
Polaków nie odbiegała od panują­
cego oficjalnie stosunku, nacecho­
wanego nienawiścią okazywan4 na 
każdym kroku. Wyrażało się to 
represyjnym regulaminem wewnę­
trznym, częstymi rewizjami i złoś- 
ciwymi zakażami w codziennym ży­
ciu. Na przykład po pracy nie było 
wolno wychodzić z baraków pod 
karą zastrzelenia. Przydzielono nie­
dostateczne ilości opału, co powo­
dowało, że w izbach mieszkalnych 
było zawsze zimno.

Tę sytuację „urozmaicała” dzia­
łalność enkawude, której funkcjo­
nariusze co kilka tygodni przesłu­
chiwali jeńców na okoliczność służ­
by w wojsku polskim oraz kontak­
tów z miejscową ludnością.

Podczas wolnego od pracy czasu

jeńcy musieli przebywać w bara­
kach. Władze obozowe ścigały naj- : 
drobniejsze przejawy życia kultura- J 
lnego czy religijnego. Wyjątek sta- v 
nowił pierwszy dzień Bożego Naro­
dzenia w 1939 roku, który specjał- \ 
nym zezwoleniem .komendy obozo- ■ 
wej jeńcy otrzymali jako dzień wol- < 
ny (trzeba go było jednak odpraco- ' 
wać). Jakimi motywami kierowały 
się władze uwzględniając prośbę je­
ńców trudno dociec. Był to w dzie­
jach tego obozu jedyny znany wy­
padek wysłuchania prośby jeńców.

Kazimierz Jachimowicz w 1939 
roku żołnierz 22 batalionu Korpusu 
Ochrony Pogranicza „Nowe Tro- \ 
ki”, później podoficer 15 pułku uła­
nów poznańskich 2 korpusu pol­
skiego we Włoszech, po wojnie mie­
szkaniec Karlina, tak opisał w swo­
ich wspomnieniach pierwszy dzień 
Bożego Narodzenia 1939 roku:

„Za pośrednictwem miejscowych 
robotników otrzymaliśmy drzew­
ko, ustawione w świetlicy, w której 
zebraliśmy się i śpiewaliśmy kolędy, 
łamiąc się chlebem zamiast opłatka. 
Ktoś recytował wiersze. Enkawu­
dziści pilnie nas obserwowali, ale 
uroczystości nie przerwali. Był to 
czas kiedy mieliśmy w niewoli rosyj­
skiej sporo jeszcze swobody w poró­
wnaniu z tym co nas miało nieba­
wem spotkać...”

Polacy przebywający w obozie w 
Zaporożu oficjalnie nie mieli prawa 
prowadzenia korespondencji z ro­
dzinami. Podejmowane przez po­
szczególnych jeńców próby wysła­
nia listów do rodzin za pośrednict­
wem osób miejscowych nie żdwśże ,'* 
dawały efekt ponieważ ludność spa­
raliżowana strachem, skłócona 
wzajemną podejrzliwością bała się 
kontaktować z Polakami. Dla po­
równania jeńcy polscy w Niemczech 
często korzystali z pośrednictwa lu­
dności wysyłając do kraju kilka 
listów poza jednym miesięcznie do­
zwolonym na specjalnym blankie­
cie. W obu wypadkach istniał ostry 
zakaz udzielania pomocy polskim 
jeńcom.

W maju 1940 roku, mimo chroni­
cznego braku siły roboczej w hucie 
„Zaporożstal”, na polecenie władz 
moskiewskich obóz został zlikwido­
wany, a jeńcy skierowani do pół- i 
nocnych i dalekowschodnich rejo­
nów ZSRR.

tolerowały na swoich terytoriach ja­
kiejkolwiek agitacji polskiej, która by 
dotyczyła terytoriów drugiej strony". 
Pod pojęciem agitacji polskiej obie 
strony rozumiały polskie dążenia nie- 
podległościowo-patriotyczne i ruch 
oporu.

31 października 1939 r. Mołotow 
podczas sesji Rady Najwyższej ZSRR 
powiedział m. in.: ✓,Zawarcie radziec- 
ko-niemieckiego układu o nieagresji 
zakończyło nienormalne stosunki, ja­
kie przez lata istniały między ZSRR a 
Niemcami... Dalsza poprawa tych 
stosunków znalazła swe odbicie w 
podpisanym 28 września w Moskwie 
niemiecko-radzieckim układzie o gra­
nicy i przyjąźni. (...) Następnie musi­
my wspomnieć o fakcie klęski militar­
nej Polski i o załamaniu się państwa 
polskiego. (...) Wystarczyły dwa ude­
rzenia szybko wymierzone w Polskę, 
najpierw przez niemiecką siłę zbrojną, 
potem przez Armię Czerwoną, aby nic 
nie zostało z tego pokracznego tworu 
Traktatu Wersalskiego, który przy­
niósł w następstwie ucisk niepolskich 
narodowości".

★ ★ ★

Wróćmy jeszcze do wojny pols­
ko-radzieckiej rozpoczętej 17 wrześ­
nia, bo przecież tzw. wkroczenie 
wojsk radzieckich na obszary polskie 
było właśnie początkiem wojny, ak­
tem nie sprowokowanej agresji mili­
tarnej na drugi kraj, pogwałceniem 
zasad prawa międzynarodowego. 
Pomińmy z braku miejsca bardziej 
szczegółowy opis działań wojennych 
polsko-radzieckich, jak i wiele przy­
kładów współdziałania niemiecko- 
radzieckiego. Jednym z malowni­
czych przykładów tej współpracy była 
wspólna defilada zwycięzców, odby­
ta już 23 września w Brześciu. Na 
honorowej trybunie stali obok siebie 
hitlerowski generał Guderian i czer­
wonoarmista kombrig Kriwoszejn. 
Grupa „Polesie" gen. Kleeberga, za­

nim po bitwie pod Kotkiem 5 paź­
dziernika skapitulowała wobec Nie­
mców, stoczyła kilka ciężkich walk z 
Armią Czerwoną.

Nią było żadnych szans na przeciw­
stawienie się radzieckiej agresji. Ar­
mia Czerwona weszła do Polski w sile 
dwóch frontów — Białoruskiego i 
Ukraińskiego — liczących ponad mi­
lion żołnierzy, z silnymi jednostkami 
pancernymi i lotniczymi. Tym potęż­
nym siłom przeciwstawiło się 25 ba­
talionów Korpusu Ochrony Pograni­
cza, słabo uzbrojonych.

Na dodatek panowała dezorienta- 
ćja, nie wiedziano jak się zachować 
wobec wkraczających wojsk. Jedni 
dowódcy przyjmowali przybyszów 
jako sojuszników, drudzy wobec bez­
nadziejnego położenia poddawali się, 
inni próbowali stawiać ópór. Dyrek­
tywa marszałka Rydza-Śmigłego na­
kazywała unikanie walk i wycofywa­
nie się w kierunku Rumunii i Węgier, a 
podejmowanie walki tylko wtedy, 
kiedy polskie oddziały zostaną zaata­
kowane. Rozkaz ten jednak nie wszę­
dzie dotarł.

Jest faktem bezspornym, że armia 
radziecka szybko posuwająca się le­
wym skrzydłem dążyła do zamknięcia 
granicy węgierskiej i rumuńskiej i za­
danie to zrealizowała. To właśnie 
spowodowało, że władze państwowe 
Rzeczypospolitej zostały zmuszone 
do przejścia do Rumunii, a w parę 
godzin później uczynił to naczelny 
wódz Śmigły-Rydz. Załamała się tym 
samym koncepcja obronnego przed- 
mościa na Pokuciu w oparciu o dogo­
dny teren i Dniestr.

Czy agresja 17 września przypadła 
na moment, kiedy wojna polsko-nie­
miecka była już definitywnie przegra­
na? Taki pogląd przecież obowiązy­
wał niemal po dziś. Można powie­
dzieć, że wojna ta była przegrana 
jeszcze przed jej rozpoczęciem, jeśli 
sojusznicy zachodni nie zamierzali 
walczyć. Beznadziejna podobno była 
sytuacja w tym dniu. Nie jest to jed­

nak tak oczywiste i jednoznaczne. 
Emigracyjni historycy a ostatnio i kra­
jowi podkreślają różne, jeszcze nie­
małe możliwości stawiania oporu 
przez wojsko polskie.

A. Bregman w studium pt. „Najlep­
szy sojusznik Hitlera" (wydano w 
Londynie w 1958 r.) pisał: „Inter­
wencja sowiecka wydatnie przyspie­
szyła zakończenie kampanii polskiej. 
W jej przededniu walczyło jeszcze 25 
dywizji polskich. Pod Kutnem toczyła 
się nadal największa bitwa kampanii, 
w której były zaangażowane trzy ar­
mie niemieckie i większa część Luft­
waffe. Inna bitwa toczyła się koło 
Tomaszowa, przy czym o ile armie 
pod dowództwem gen. Kutrzeby nie 
miały szans na przełamanie pierście­
nia niemieckiego, okrążającego je 
pod Kutnem, jednostki walczące mię­
dzy Wisłą i Bugiem mogły się przebić i 
kontynuować walkę na kresach 
wschodnich. Trzecia bitwa toczyła się 
na wschód od Lwowa, gdzie wojsko 
polskie w ogóle nie było odcięte. 
Warszawa, Modlin, Lwów, Hel nadal 
stawiały opór napastnikowi niemiec­
kiemu. Armie Hitlera stały wobec no- 

. wych problemów: groziło im wyczer­
panie się amunicji. Wedle zeznań gen. 
Jodlń w Norymberdze, zapasy amuni­
cji starczyłyby tylko na 10—15 dni. 
Prawie połowa obszaru Polski była 
jeszcze wolna i wszędzie tworzono 
nowe oddziały, przygotowując w 
szczególności obronę przyczółka na 
linii Dniestru w nadziei, że uda się tam 
utrzymać skrawek wolnej ziemi i do­
czekać się tam dostaw francuskich i 
angielskich, mających przybyć przez 
Rumunię. Miała ona także jeszcze 
inne następstwa. Przyczółek na Dnie­
strze w dogodnym górskim terenie na 
pograniczu węgierskim i rumuńskim 
miał na celu umożliwienie odejścia 
wojsk za granicę. Wkroczenie wojsk 
sowieckich na jego tyły uniemożliwi­
ło nam uratowanie co najmniej 
200—300 tysięcy ludzi, którzy tak 
bardzo przydaliby się potem na Za­
chodzie".

Tego rodzaju poglądy mogą być 
oczywiście dyskusyjne, choć argu­
ment, że dalszy opór zwiększyłby tyl­
ko liczbę ofiar też nie przekonuje do 
końca. Mordowanie polskich jeńców 
w ZSRR, deportacje ludności, krwa­
we porachunki z Polakami w pierw­
szym okresie tworzenia nowego ładu i 
tak spowodowały ogromne straty. W 
każdym razie jest jasne, że zaatako­
wanie Polski ze wschodu przekreśliło

wszystkie rachuby na dalsze stawie­
nie oporu i ewentualne doczekanie 
się lepszej koniunktury.

I jeszcze kwestia strat poniesionych 
przez obie strony. Mołotow 31 paź­
dziernika 1939 r. poinformował, że w 
walkach radziecko-polskich zginęło 
737 żołnierzy radzieckich a 1962 od­
niosło rany. Dane te kwestionują his­
torycy emigracyjni szacując straty Ar­
mii Czerwonej na 3 tys. zabitych i 7 
tys. rannych, nie licząc zniszczonego

sprzętu. Straty polskie ocenia się na 
30 tys. zabitych i rannych.

Szacunki radzieckie co do ogólne­
go bilansu strat polskich też nie są 
jednakowe. Raz wymienia się 230 
tysięcy polskich jeńców, w tym 12 
tys. oficerów, inne źródła („Krasnaja 
Zwiezda") mówią o 181 tysiącach 
żołnierzy i podoficerów oraz 10 tys. 
oficerów.

Wciąż wiele spraw związanych z tą 
wojną czeka na wyjaśnienie.

■

Gen. Guderian z radzieckim komisarzem Borowienskim wytyczają linię demarkacyjną.
Fot. Archiwum
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W glorii chwały 
iii)(M|iiiliepeillości
JERZY RUDZIK

UZEUM Oręża Polskiego 
jest dobrze znane w kraju 
choćby tylko ze względu na 

posiadane zbiory polskich militariów 
z tysiącletniej historii naszej państ­
wowości. Cechuje się tematyczną 
wszechstronnością, znakomitą, no­
woczesną aranżacją rozległej, głów­
nej ekspozycji, prezentującej dzieje 
naszego oręża po najnowsze czasy. 
Najbogatsze zbiory, stanowiące spe- 

. cjalność i ozdobę tego muzeum, to 
uzbrojenie, oporządzenie i mundury 
żołnierzy polskich z okresu liii wojny 
światowej oraz II Rzeczypospolitej, 
przy czym niektóre eksponaty to pra­
wdziwe rarytasy, których daremnie 
szukać w innych krajowych muzeach.

400 tysięcy widzów zwiedzających 
corocznie kołobrzeskie muzeum jest 
wymownym dowodem popularności 
i zainteresowania tą placówką. Oferu­

dyjskich oddziałów. Zdobyta przez 
Armię Czerwoną znalazła się na jej 
uzbrojeniu. Została następnie zdoby­
ta przez wojska polskie i stanowiła 
część uzbrojenia polskich ułanów. W 
1927 r. zmodernizowano ją według 
wzorów polskich (m. in. obcięto kab- 
łąki). Jest tó więc egzemplarz wyjąt­
kowy, gdyż ta sama szabla znajdowa­
ła się w uzbrojeniu czterech armii.

Inne publikacje, notki wraz z ad­
resami kołobrzeskiego muzeum orę­
ża, popularyzujące jego zbiory, moż­
na też znaleźć ostatnio w innych cza­
sopismach francuskich, docierają­
cych do czytelników w Europie np. w 
„Uni Formes", „Gazette des Armes". 
Szersze wzmianki o muzeum i jego 
zbiorach znajdują się też w imponują­
cej rozmiarami francuskojęzycznej 
monografii hełmów stalowych. Te i 
inne periodyki zamawiają rozmaitego

Muzeum na europejskim trakcie

je ona widzom wiele ciekawych, ory­
ginalnych propozycji obcowania z hi­
storią kraju i regionu, dorobkiem gos­
podarczym, sztuką dawną i współ­
czesną muzyką. Na krajowej mapie 
muzealnej kołobrzeski kompleks mili­
tariów zajmuje zasłużenie poczesne 
miejsce.

Zaczyna też być placówką znaną w 
Europie i świecie, goszczącą na ła­
mach specjalistycznych periodyków, 
docenianą za unikatowe zbiory. Dr 
Hieronim Kroczyński z zadowoleniem 
pokazuje zagraniczne czasopisma z 
artykułami i zdjęciami poświęconymi 
dorobkowi i zbiorom swojego mu­
zeum.

Oto kolejne numery wysokonakła- 
dowego, wydawanego w Paryżu 
miesięcznika Armes Militaria Magazi­
ne o światowym zasięgu. Z okazji 
50- lecia wybuchu 11 wojny w tegoro­
cznych numerach magazynu opubli­
kowano zdjęcia żołnierzy przedwo­
jennej polskiej piechoty w podstawo­
wym umundurowaniu i oporządze­
niu, w rożnych ujęciach. W następ­
nych magazynach ukażą się podobne 
zestawy zdjęć polskiego kawalerzysty 
i podoficera wojsk pancernych. 
Wszystkie wykonane w oparciu o 
zbiory kołobrzeskiej placówki.

W tym samym magazynie opub­
likowano też bogato ilustrowany ar­
tykuł Przemysława Kroczyńskiego, u- 
kazujący dzieje szabli francuskiej o 
niezwykłych losach. Publikacja jest 
oczywiście przeznaczona dla facho­
wców, -lecz z całą pewnością może 
zainteresować wszystkich bez wyjąt­
ku. Szablę wyprodukowano we Fran­
cji w 1879 r. (ten typ szabli był znany 
we Francji już wcześniej) i stanowiła 
część uzbrojenia armii francuskiej. W 
1918 r. trafiła do Rosji prawdopodob­
nie w ramach pomocy dla białogWat-

rodzaju publikacje wraz z ilustracjami. 
To wszystko cieszy dyrektora Kro­
czyńskiego, umacnia w przekonaniu, 
że muzeum w Kołobrzegu przekro­
czyło krajowe opłotki i zaczyna liczyć 
się w Europie.

Znajomość zagranicznych wydaw­
nictw specjalistycznych jest w ogóle 
potrzebna, jeśli chce się na bieżąco 
śledzić światowy dorobek muzealny. 
Niestety na zakup tych periodyków 
potrzebne są dewizy, których mu­
zeum nigdy nie miało. Jedyną drogą 
pozyskiwania tego typu periodyków 
są „własne ścieżki" wydeptane w 
Europie przez kołobrzeskich muzeal­
ników. A najpewniejszym sposobem 
stało się rezygnowanie z honorariów 
autorskich w zamian za regularne a- 
bonowanie czasopisma.

Z dyrektorem Kroczyńskim przeglą­
dam także krajowe, fachowe wydaw­
nictwa z publikacjami jego autorstwa 
o zbiorach muzeum w Kołobrzegu. W 
wydawnictwie pt. „Polski mundur 
wojskowy" moją uwagę zwraca to, że 
wśród licznych zdjęć polskiego mun­
duru wojskowego eksponaty z Koło­
brzegu wyróżniają się estetyką, wzo­
rową ekspozycją. Otóż w Kołobrzegu 
wypracowano własny wzór oryginal­
nego manekina poprawnego antro­
pologicznie. Pozwala to na zachowa­
nie odpowiednich proporcji, wierne 
przedstawienie niezbędnych szcze­
gółów.,

★ ★ ★

Korzystniej niż kiedyś prezentuje 
się główna ekspozycja pn. Dzieje orę­
ża polskiego. Otrzymała ona nową, 
ciekawą aranżację, autorstwa artysty 
plastyka Jerzego Ślesłńskiego. Ce­
chuje ją w większym niż dawniej

stopniu zwartość, przejrzystość wyra­
zistsze jest oświetlenie, większe bo­
gactwo środków wizualnego oddzia­
ływania. Znacznie wzbogaciły się 
zbiory muzealne, szczególnie militaria 
z okresu międzywojennego, drugiej 
wojny, a także z czasów współczes­
nych. \

Obecnie pracuje się nad nową ara­
nżacją części plenerowej eskpozycji 
(ciężki sprzęt wojskowy), która 
wzbogacona nowymi eksponatami 
broni i sprzętu będzie gotowa za rok.

Występują ogromne kłopoty z kon­
serwacją tych zbiorów, tym bardziej, 
że ta część ekspozycji stale znajdująca 
się „pod chmurką" szybko niszczeje. 
Wielką pomoc okazuje wojsko, nie 
tylko przekazujące muzuem kolejne 
eksponaty, lecz także biorąc na siebie 
ciężar konserwacji i remontów. Ko­
nieczne staje się pokrycie dachem tej 
części ekspozycji.

★ ★ ★

Inny kłopot, którego rozwiązanie 
dyrektor Kroczyński uważa dziś za 
sprawę pierwszoplanową dla mu­
zeum, to ostateczne przyznanie mu 
tytułu własności zajmowanych grun­
tów i obiektów. W ramach prac nad 
zagospodarowaniem przestrzennym 
śródmieścia Kołobrzegu w pewnych 
kręgach pojawiła się propozycja 
zmiany lokalizacji muzealnych tere­
nów, krótko mówiąc przeniesienia 
pawilonu głównego i centralnej eks­
pozycji wraz z częścią plenerową w 
inny region miasta.

Zdaniem dyrektora, a także Komisji 
Kultury WRN, należy te kwestie—jak 
najszybciej uregulować, poprzez za­
legalizowanie obecności muzeum w 
zajmowanym obszarze, usunięcie sta­
nu tymczasowości i niepewności co 
do losów placówki. Dziś z oczywis­
tych powodów nie ma żadnych szans 
na wybudowanie nowego, kosztow­
nego obiektu muzealnego w innym 
miejscu, a przenoszenie głównej eks­
pozycji byłoby absurdem. Natomiast 
zwolenników poglądu zagospodaro­
wania śródmieścia zgodnie z realiami 
historycznymi należy uspokoić tym, iż 
główny pawilon ekspozycyjny można 
,?uszlachetnić" i obudować w taki 
sposób, by jego kształt architektoni­
czny współgrał z zabudową „Staró­
wki".

Takie jest dziś najsensowniejsze 
rozwiązanie. Wkrótce ostateczną de­
cyzję podejmie MRN w Kołobrzegu. 
Miejmy nadzieję, że nad przyszłością 
Muzeum Oręża Polskiego, placówki o 
europejskiej dziś renomie nie pojawią 
się znaki zapytania.

XIII Międzynarodowe 
Biennale Plakatu

f.. J

w

Międzynarodowe Biennale Plakatu 
w Warszawie stało się już tradycją w 
kulturze polskiej. Zapoczątkowane w 
1966 roku przez Komitet Organizacy­
jny, na czele którego stał znakomity 
plakacista — prof. Józef Mroszczak, 
osiągnęło rozmiary i rangę świato­
wego przeglądu plakatu współczes­
nego.

XIII Międzynarodowe Biennale 
Plakatu odbędzie się w Warszawie w 
okresie od 6 czerwca do 26 sierpnia 
1990 roku. Organizatorami są: Minis­
terstwo Kultury i Sztuki, Centralne

Biuro Wystaw Artystycznych oraz 
Stowarzyszenie Polskich Artystów 
Grafików Projektantów. Przewodni­
czącym Komitetu Organizacyjnego 
jest Waldemar Świerży — artysta gra­
fik, profesor Państwowej Wyższej 
Szkoły Sztuk Plastycznych w Pozna­
niu.

Celem XIII MBP jest konfrontacja 
najlepszych osiągnięć w dziedzinie 
twórczości plakatowej artystów róż­
nych krajów dla lepszego poznania 
form i wyrazu współczesnego plakatu 
na świecie. Prace na Biennale mogą

nadsyłać artyści indywidualni, zwią­
zki artystów, wydawnictw»specjalis- 
tyczne, agencje reklamowe. Plakaty 
opatrzone nalepkami wraz z kartą 
zgłoszenia winny nadejść do Warsza­
wy w nieprzekraczalnym terminie do 
dnia 1 grudnia 1989 roku. Termin ten 
będzie ściśle przestrzegany przez or­
ganizatorów ze względu na posiedze­
nia Międzynarodowego Jury, które 
odbędą się w dwa tygodnie po za­
kończeniu przyjmowania prac.

A oto warunki uczestnictwa: każdy 
autor lub zespół autorski może przed-

PODOBNO człowiek uczy się 
przez całe życie, a codzienność 
zdaje się potwierdzać tę starą 

jak świat mądrość. Niektórzy kończą 
edukację na szkole średniej lub wy­
ższej, ale są zawody, w których wyko­
nywanie na stałe jest wpisana konie­
czność ciągłego kształcenia. Czy mo­
żna na przykład wyobrazić sobie do­
brego nauczyciela nie uzupełniające­
go non stop wiedzy zdobytej podczas 
studiów?

Obserwowana w ostatnich latach 
pauperyzacja grupy inteligencji wy­
konującej zawód nauczycielski stała 
się zaczątkiem zjawiska, które powin­
no niepokoić. Oto przeciętny nauczy­
ciel zaczął wręcz uskarżać się, iż nie 
stać go na kupno książek, czasopism, 
gazet, że proza codziennego życia 
utrudnia, nawet uniemożliwia stały 
kontakt z kulturą, sztuką, że wreszcie 
zawęża aktywność do najprostszych 
czynności gwarantujących byt. Czy 
nowe rozwiązania płacowe, zaapro­
bowane przez Sejm pozwolą nauczy­
cielom na „luksus" dbania o własny 
intelekt, otwarcia się na wszystko to, 
co dzieje się w otaczającym nas i stale 
zmieniającym się świecie?

Kształcenie, czy jak kto woli sys­
tematyczne doskonalenie kadry nau­
czycielskiej jest równie ważne, jak 
postulowane szeroko uspołecznienie 
szkół. Nie dopracujemy się dobrego 
systemu oświatowego bez dosko­
nalenia przygotowanej kadry nauczy­
cieli.

Jaka jest najnowsza rzeczywistość 
— każdy widzi. Specjalistów w nau­
czaniu takich czy innych przedmio­
tów pilnie i’ dramatycznie brakuje. 
Wielu dobrych fachowców znalazło 
posady poza szkolnictwem, wielu 
wyjechało za granicę, żeby się doro­
bić. Braki kadrowe zmusiły władze 
oświatowe do zatrudniania osób bez 
kwalifikacji pedagogicznych, bywa, 
że nawet bez dyplomów wyższych 
uczelni. Wobec tych wszystkich fak­
tów nie można dziś bagatelizować 
potrzeby podnoszenia kwalifikacji i 
poziomu wiedzy wśród ludzi naucza­
jących najmłodszych.

Niedawno w systemie doskonale­
nia kadr pedagogktenych nastąpiły 
istotne zmiany. Dawny centralny In­
stytut Kształcenia Nauczycieli od 1 
marca br. stał się Centrum Dosko­
nalenia Nauczycieli. Zmiana szyldu 
pociągnęła za sobą reorganizację od­
działów działających w całym kraju 
z dawnych 38 pozostało 26. Modyfi­
kację nie ominęły Koszalina. 1 wrześ­
nia rozpoczął tu pracę według no­
wych zasad i warunków, także pod 
nowym szyldem Oddział Centrum 
Doskonalenia Nauczycieli. Jego dy­
rektor, dr Zenon Krzemianowski (nota­
bene szef wyłoniony w konkursie) 
uważa, że najnowsze zmiany w zna­
czący sposób usprawnią funkcjono­
wanie oddziału.

W poprzedniej strukturze wypeł­
niliśmy zadania programowe wyty­
czone przez warszawski instytut, 
podczas gdy pieniądze na działalność 
otrzymywaliśmy z naszego Kurato­
rium Oświaty i Wychowania — mówi.

Ta podwójna zależność bardzo 
utrudniała nam pracę. Teraz w myśl 
nowych zasad całkowitą opiekę nad 
nami sprawuje warszawskie centrum.

stawić nie więcej niż trzy plakaty (po 
2 egzemplarze) wydane drukiem lub 
jedną z technik powielających w la­
tach 1988—89. Organizatorzy za­
strzegają sobie prawo wyeliminowa­
nia z udziału w XIII MBP plakatów 
godzących w powszechnie uznane 
normy moralne, uczucia narodowe 
lub religijne, jak również dzieł nie 
spełniających warunków regulaminu. 
Przeglądu i zakwalifikowania prac do 
ekspozycji dókona powołana przez 
komitet organizacyjny komisja kwali­
fikacyjna. W jej skład wejdą wybitni 
twórcy i znawcy sztuki plakatowej, 
członkowie międzynarodowych or­
ganizacji artystycznych pod przewo­
dnictwem jednego z członków Mię­
dzynarodowego Jury. Jury przyzna 
nagrody i wyróżnienia w 3 grupach 
tematycznych: plakatów ideowych 
(propagujących idee, zagadnienia o 
treściach humanistycznych, społecz­
nych, problemy aktualnych zagrożeń 
warunków ludzkiej egzystencji itp), 
plakatów kulturalnych (mówiących o 
zjawiskach i wydarzeniach w dziedzi­
nie teatru, filmu, sztuk plastycznych) i 
plakatów reklamowych (reklamują­
cych agencje, przedsiębiorstwa, im­
prezy handlowe, towary, usługi, itp.).

Nagrody zostaną przyznane w każ­
dej grupie, w postaci: medali złotych i 
po 800 tys. zł, medali srebrnych i po 
600 tys. zł, medali brązowych i po 400 
tys. zł oraz wyróżnień honorowych. 
Międzynarodowe Jury przyzna też je­
dnemu z autorów nagrodzonych zło­
tym medalem Honorową Nagrodę im. 
Profesora Józefa Mroszczaka, twórcy 
i wieloletniego Przewodniczącego 
Międzynarodowego Biennale Plaka­
tu, ufundowaną przez Akademię 
Sztuk Pięknych w Warszawie, w po­
staci medalu pamiątkowego.

Laureaci złotych medali zostaną za­
proszeni przez organizatorów do u- 
rządzenia swych wystaw indywidual­
nych w Warszawie, w czasie trwania 
XIV MBP. (kc)

Drugą, ważną zmianą jest wyod­
rębnienie z dotychczasowych „odee- 
nów" wojewódzkich ośrodków me­
todycznych. Kadrę oddziału w po­
przednim kształcie stanowili nauczy­
ciele akademiccy i nauczyciele meto­
dycy. Zarówno jednym, jak i drugim 
wspólna firma nie ułatwiała działal­
ności merytorycznej. W kształcie obe­
cnym nauczyciele akademiccy mogą 
w pełni poświęcić się własnej pracy 
naukowej i dydaktycznej, bez konie­
czności wykonywania czynności or­
ganizatorskich (np. przy przygotowa­
niu konferencji dla nauczycieli dane­
go przedmiotu). Wydaje się też, że 
sprawniej powinien funkcjonować 
system pracy metodyków. Skupieni w 
Wojewódzkim Ośrodku Metodycz­

przedmiotowo-metodyczne, których 
ukończenie daje nauczycielom — ab­
solwentom uczelni niepedagogicz­
nych tzw. kwalifikacje do nauczania 
w szkołach i uprawnia do zabiegania 0 
o stopnie zawodowe. Trzeba tu do­
dać, że wbrew coraz powszechniej­
szym opiniom o szerzącej się wśród 
pedagogów ignorancji zawodowej, 
nie brakuje nauczycieli ambitnych 
stale podnoszących własne kwalifi­
kacje zawodowe. Tylko w roku ubie­
głym 174 nauczycieli z województwa 
koszalińskiego i słupskiego uzyskało, 
po spełnieniu określonych wymo­
gów, stopnie zawodowe: pierwszy i 
drugi, a sześciu pedagogów zdobyło 
w Warszawie najwyższy, trzeci sto­
pień specjalizacji zawodowej.

Koszaliński oddział dysponuje bazą

Nauczyciel 
w roli...

. • I

ucznia
ALINA KONIECZNA
nym będą podlegać jego dyrektorowi 
i kuratorowi oświaty i wychowania. 
Wykonywanie obowiązków służbo­
wych mają ułatwić im uruchomione 
rejony metodyczne (w Koszalińskiem 
jest ich sześć). Nauczyciel metodyk, 
specjalista nauczania danego przed­
miotu nie będzie musiał dojeżdżać z 
Koszalina do odległych szkół w tere­
nie. — Czy system ten sprawdzi się w 
praktyce, pokaże najbliższa przy­
szłość.

KOSZALIŃSKI Oddział Cen­
trum Doskonalenia Nauczy­
cieli obejmujący swoją działal­

nością dwa województwa: koszaliń­
skie i słupskie, rozesłał oferty do wielu 
różnych adresatów. Dobrze przygo­
towana kadra naukowo-dydaktyczna 
gwarantuje dobrą jakość oferty, a 
przypieczętowuje ją niejako naukowa 
piecza Uniwersytetu Adama Mickie­
wicza w Poznaniu. Oprócz stałych 
rocznych kursów w ramach studium 
pedagogicznego dla nauczycieli z' 
wyższym wykształceniem bez kwali­
fikacji pedagogicznych, oddział pro­
ponuje na obecny rok szkglny wiele 
interesujących cyklów zajęć. Oto nie­
które przykłady: kurs z zakresu terapii 
pedagogicznej, * mikrokomputery w 
szkole, obsługa techniczna środków 
kształcenia, czy kurs specjalny dla 
wychowawców szkół podstawo­
wych i ponadpodstawowych z zakre­
su patologii społecznej. W rocznym 
programie uwzględniono także studia

dydaktyczną (dobrze wyposażone 
sale w Szkole Podstawowej nr 13) 
oraz 70 miejscami noclegowymi w 
internacie Zespołu Szkół Elektronicz- 
no-Elektrycznych. Najnowszym na­
bytkiem jest kamera wideo, z którą 
pracownicy oddziału wiążą określone 
plany (m.in. zamierzają nagrywać na 
zamówienie pokazowe lekcje z da- / 
nych przedmiotów).

Dużą wagę przywiązuje się też w 
koszalińskim oddziale do działalności 
publikacyjnej, rozumianej jako pośre­
dnia forma edukacji, polegająca na 
popularyzowaniu określonych pro­
blemów.

N
auczyciel za katedrą, 
wszechwiedzący, oceniający 
innych — tak zwykle widzą’gó 

uczniowie i taki jest jego społeczny 
wizerunek. Jakoś trudno wyobrazić 
sobie nauczyciela w roli ucznia, bo 
dotychczasowy system oświatowy 
wykluczał nauczanie rozumiane jako 
intelektualną przygodę, jako wspólne 
— uczących i nauczanych dochodze­
nie do prawd, odkrywanie tajników 
wiedzy. Myślę, że dziś do lamusa 
należy odłożyć stereotyp wszystko­
wiedzącego Pana Profesora. Nowo­
czesny nauczyciel coraz częściej mie­
jsce za katedrą zamienia na miejsce 
przy ławce uczniowskiej. Taki wymóg 
stawia czas, za którym wciąż trudno 
nadążyć.

Wyklęta

EWA JORDAN
Brzmi to dziwnie lecz, wcześniej niż 

Salman Rushdie, autor „Szatańskich wer­
setów", na którego zabójcę czeka nie tylko 
wieczne szczęście w islamskim niebie, ale i 
milion albo 2 min doi. wyklęta została 
Szeherezada, opowiadająca 234 cudowne 
historie „Księgi tysiąca i jednej nocy".

Dla Europejczyków, opowieści „Tysiąca 
i jednej nocy", czyli „Alf lajla wa lajla" jak 
brzmi oryginalny tytuł, są symbolem arabs­
kiego świata. W krajach islamu od wieków 
opowiadano je dzieciom, fragmenty recy­
towano w kawiarniach, na bazarach, towa­
rzyskich spotkaniach. Stanowiły nieodłą­
czny element ludowej arabskiej tradycji, 
tyle że jak to nierzadko bywa w wersji 
skróconej i uproszczonej, pozbawione nu­
dnych i zawiłych, ale także pikantnych 
elementów..

Bomba wybuchła w 1985 r., kiedy libań­
skie wydawnictwo działające w Kairze o- 
publikowało ponownie, po blisko 100 la­
tach, pełny, oryginalny tekst „Księgi tysiąca 
i jednej nocy". Wcześniej opowieści Sze- 
herezady były w Egipcie prawdziwym bia­
łym krukiem. Pierwsze wydanie oryginalnej 
wersji „Księgi" ukazało się w 1835 r„ a 
wznowienie w 1888 r. Funkcjonujące w 
obiegu adaptacje i przeróbki dla dzieci 
niewiele miały wspólnego z prawdziwą 
treścią opowieści nieszczęśliwej księżnicz­
ki, która tracąc już pierwszej nocy dziewict­
wo, cudownymi historiami ratowała głowę 
z rąk okrutnego króla, rodząc mu zresztą w 
międzyczasie szczęśliwie trzech synów.

„Księgą tysiąca i jednej nocy" wydana 
bez skrótów i poprawek uznana została za 
czystą pornografię, sprzeczną z islamem i

niebezpieczną dla młodzieży. Aresztowany Jk 
wydawca został co prawda po trzech ^ 
dniach wypuszczony, po zapłaceniu kary w 
wysokości 2 tys. dolarów, ale skonfikso- 
wano 3500 jeszcze nie sprzedanych eg­
zemplarzy „Księgi", które początkowo is­
lamscy integryści, zachęcani przez organi­
zacje Braci Muzułmańskich, zamierzali 
spalić na stosie.

Przyznać trzeba, iż opowieści Szehereza- 
dy w wersji oryginalnej są lekturą wyłącz­
nie dla dorosłych. Dotyczy to wątków ero­
tycznych i scen sypialnianych opisywa­
nych z pełnym realizmem, a mówiąc wprost 
rozpustnych i nie stroniących od seksual­
nych dewiacji. Ważniejsze jednak były za­
rzuty natury religijnej. W „Księdze" roi się 
od dobrych i złych duchów, czarnej i białej 
magii, cudownych zdarzeń. Tymczasem is­
lam jest religią monoteistyczną, uznającą 
zasadę: „Nie ma Boga prócz Boga", która 
wyklucza inne formy boskości, także za­
klęcia, amulety, wywoływanie duchów itp. 
Zarzutem koronnym było także swobodne, 
jeśli nie lekceważące traktowanie szariatu, 
religijnego prawa muzułmańskiego. Obu­
rzenie integrystów wzbudziło zwłaszcza 
kpiące traktowanie takich spraw, jak roz­
wody, prawo dziedziczenia i innych praw 
skodyfikowanych w Koranie, świętej księ­
dze islamu. Szariat zezwala np. mężczyz­
nom na wielożeństwo, odmawiając kobie­
cie prawa wystąpienia ż tego powodu o 
rozwód.

I tak okazało się, iż baśnie mogą być też 
niebezpieczne, a opowieścią księżniczki 
Szeherezady omal nie spłonęły na stosie.
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Czy SWETRA zastąpi człowieka?

Komputer w roli 
tłumacza
Korespondencja ze Sztokholmu

Uczeni z wydziału lingwistyki uni­
wersytetu w Lund są już bliscy suk­
cesu na polu, które do tej pory dostar­
czało najwięcej frustracji autorom 
programów komputerowych. Chodzi 
mianowicie o programy umożliwiają­
ce tłumaczenie różnojęzycznych teks­
tów. Żaden komputer nie jest dziś w 
stanie w pełni wyręczyć w tej materii 
człowieka i jego mózgu, choć teoretyk 
cznie jest to na pewno możliwe. 0- 
czywiście do granicy, za którą roz­
ciąga się talent pisarski, niezbędny 
przy tłumaczeniu literatury pięknej.

Program SWETRA, którego auto­
rem jest prof. Bengt Sigurd, ma jed­
nak wszelkie zadatki na to, by uzyskać 
maksimum tego, co leży w granicach 
możliwości komputerów, czy raczej 
ich programistów. Oto SWETRA, któ­
ra porusza/się — oą razie — w ob­
szarze języków szwedzkiego, angiels­
kiego i rosyjskiego, zdaniem uczone­
go jest już efektywna w 80 procen-' 
tach. Oznacza to, że daje sobie radę z 
prostymi tłumaczeniami, ze wszyst­
kimi strukturami gramatycznymi, po­
konuje też pułapki wieloznaczności 
słów i stosowania idiomów. Proble­
my, które pozostały do rozwiązania to 
przyimki mające we wszystkich języ­
kach wieloznaczny sens, a przede

wszystkim metafory nie utrwalone w 
danym języku, czyli praktycznie nie­
możliwe do kwantyfikowania.

Jak działa SWETRA? Każde zdanie 
poddawane jest analizie, która określa 
jego znaczenie semantyczne, po czym 
zostaje ono przetransponowane przy 
pomocy modułu gramatycznego dru­
giego języka. Mówiąc najprościej i 
obrazowo, sens zdania z pierwszego 
języka zostaje wlany w formę grama­
tyczną drugiego i otrzymany „odlew" 
jest gotowym tłumaczeniem. Pierw­
szy i najtrudniejszy problem polega na 
tym, by prawidłowo odczytać znacze­
nie zdania wyjściowego.

Prof. Sigurd zgadza się się z opinią, 
że komputery nigdy nie wyprą tłuma­
czy literatury pięknej oraz tzw. tłuma­
czy kabinowych, ale uważa, iż jego 
SWETRA będzie użyteczna w tłuma­
czeniu różnych tekstów o oficjalnym i 
standardowym charakterze, np. u- 
mów politycznych i handlowych, in­
strukcji posługiwania się rozmaitym 
sprzętem, prognoz pogody itp.

Z programu będą mogli również 
korzystać właściciele komputerów o- 
sobistych.

PIOTR CEGIELSKI

ILE CHOLESTEROLU ZAWIERA ŻÓŁTKO?

Częściowa rehabilitacja
kurzego jaja

Czy kurze jajo, z uwagi na swą 
wysoką zawartość cholesterolu, jest 
naprawdę tak bardzo szkodliwe dla 
osób cierpiących na miażdżycę i 
wszelkie choroby układu krążenia, jak 
się powszechnie sądzi?

Zagadnieniem tym zajęła się ostat­
nio, na zlecenie ministerstwa rolni­
ctwa USA, grupa amerykańskich le­
karzy i naukowców, przeprowadzając
— w oparciu o normy przyjęte dla 
takich badań, ale z użyciem najnowo­
cześniejszej aparatury — szczegóło­
we pomiary zawartości cholesterolu 
w kurzych jajach. Rezultat tych badań 
okazał się zaskakujący, gdyż ujawnił, 
że jajo zawiera średnio o 22 proc. 
cholesterolu mniej niż dotychczas 
przyjmowano. A konkretnie: 213 mili­
gramów cholesterolu — wobec 274 
mg stwierdzonych w trakcie analogi­
cznych badań w roku 1976.

Zdaniem jednak amerykańskich i 
szwajcarskich naukowców, ów obec­
nie stwierdzony niższy poziom chole­
sterolu nie oznacza bynajmniej, że 
dzisiejsze kurze jaja zawierają go 
mniej niż kiedyś, lecz wynika głównie 
z udoskonalonych w ostatnich latach 
metod pomiarowych. Innymi słowy
— częściowa rehabilitacja jaja jest nie

tyle następstwem zmiany jego kon­
systencji, ile... sprostowania błędów 
przeszłości.

Odkrycie to — przyznają naukowcy 
— pozwala z punktu widzenia fizjo­
logii żywienia na nieco liberalniejsze 
traktowanie jaj w diecie osób zagro­
żonych chorobami serca i układu krą­
żenia, ale bez przesady w drugą stro­
nę. Przypominają oni zarazem, że w 
większości krajów tzw. bogatej pół­
nocy u czterech na każdych 10 męż- 

.czyzn po 40. poziom cholesterolu we 
krwi przekracza 250 miligramów, a u 
dalszych czterech wynosi 200 do 250 
mg. Jest to w ogromnej mierze skutek 
nadmiernego spożywania przez mie­
szkańców tych krajów tłuszczów po­
chodzenia Zwierzęcego, masła, jaj i 
mięsa (które w każdej postaci pod­
nosi poziom cholesterolu we krwi), 
przy jednoczesnym niedoborze w ja­
dłospisie węglowodanów.

Wprawdzie jaja kurze nie są aż tak 
niezdrowe jak dotąd sądziliśmy — 
brzmi ich wniosek, ale nie zapominaj­
my, że każde obniżenie poziomu cho­
lesterolu we krwi o 1 procent obniża 
o 2 procent ryzyko zawału.

K. DALECKI

Stawek Łabędzi w Słupsku bywa 
niekiedy miejscem bardzo ciekawych, 
przyciągających wielu widzów im­
prez sportowych. Niedawno władali 
nim modelarze, zrzeszeni w Lidze O- 
brony Kraju, którzy rywalizowali w 
strefowych zawodach modeli pływa­
jących, zdalnie sterowanych. Było co 
podziwiać, przede wszystkim kunsz­
towne wykonanie modeli, pomysło­
wość w organizacji i wyposażeniu 
warsztatu modelarskiego. Wielu też 
zadziwiała szybkość mknących po 
wodzie ślizgaczy, które nierzadko o- 
siągały bez mała 100 km na godz.

(wir)
Zdjęcia: Ireneusz Wojtkiewicz

POSZUKIWANIE POBRATYMCÓW

Wizytówki
Ziemian

Na pierwszej międzynarodowej 
konferencji naukowej (Biurakan '71) 
poświęconej problemom cywilizacji 
pozaziemskich i kontaktom z nimi 
uczeni stwierdzili: „pomyślne nawią­
zanie kontaktu z cywilizacją pozazie­
mską będzie mieć tak istotne znacze­
nie praktyczne i filozoficzne dla całej 
ludzkości, że próby nawiązania takie­
go kontaktu zasługują na jak najwięk­
sze wysiłki wszystkich państw".

Pierwsze pomysły „listów" Zie­
mian, które miały być wysłane w Kos­
mos, były dość prymitywne. W 1820 
roku wybitny matematyk i fizyk Karol 
Gauss zaproponował wycięcie w la­
sach Syberii wielkiego równobocz­
nego trójkąta. Bokami jego miały być 
kilkunastokilometrowej długości pa­
sy leśne, zaś środek trójkąta i płasz­
czyzny poza bokami miały być ob­
siane pszenicą. Causs sądził, że in­
teligentne istoty z Marsa (ewentual­
nie Wenus) zauważą ten znak i dojdą 
do wniosku, że na Ziemi żyją istoty 
rozumne, szukające kontaktu z po­
bratymcami z innych planet.

Identyczny charakter miał tzw. znak 
saharyjski. Swego czasu proponowa­
no wykonanie na Saharze rowów w 
formie różnych figur geometrycz­
nych. Rowy te miały być wypełnione 
wodą, zalane naftą i podpalone. Przez 
wiele godzin mogłyby płonąć i Kos­
mici mogliby nawet w nocy zauważyć 
ten inteligentny znak.

Żadnego z tych — i innych, podob­
nych — pomysłów nie zrealizowano, 
ale 20 lipca 1969 roku amerykański 
astronauta ze statku Apollo 11, Neil 
Armstrong, zostawił na Księżycu, w 
okolicach Morza Spokoju, pierwszą 
kosmiczną przesyłkę. Był to pojemnik 
z silikonu, w którym znajdowała się 
taśma z elektrolitycznym zapisem: po­
zdrowień od 74 szefów państw w 74 
językach, wyjątek z kodeksu USA o

nawigacji powietrznej i kosmicznej, 
lista ważnych urzędników NASA, lis­
ta członków Kongresu amerykańskie­
go, fragmenty przemówień prezyden­
tów Kennedy'ego, Johnsona i Nixo- 
na. Apollo 14 dowiózł na Księżyc 
Biblię w formie mikrofilmu i fragment 
Księgi Rodzaju.

Najbardziej znaną przesyłką kosmi­
czną jest tzw. wizytówka Ziemian — 
pozłacana płytka aluminiowa, którą 
umieszczono na amerykańskiej son­
dzie Pionier 10 wystrzelonej w marcu 
1972 roku w kierunku Jowisza. W 
1983 roku wyszła sonda poza nasz 
Układ Słoneczny i będzie podróżo­
wała jeszcze 100 min lat.

Na płytce o wymiarach 15><23 cm 
znajduje się rysunek: symbole dwóch 
atomów wodoru, z których każdy jest 
w innym stanie. Przejściu z jednego 
stanu do drugiego towarzyszy emisja 
kwantu promieniowania radiowego o 
długości fali równej 21 cm. Wymiar 
fali jest skalą długości i czasu. Cent­
ralną'część płytki stanowi wizerunek 
kobiety i mężczyzny z uniesioną ręką 
(gest przyjaźni i powitania). Przykła­
dając wodorową miarkę Kosmici bę­
dą mogli dowiedzieć się, że średni 
wzrost kobiety wynosi 164 cm, a 
mężczyzn 180 cm. Dół płytki zajmuje 
schemat Układu Słonecznego. Od 
trzeciej do piątej planety (Ziemia —

Jowisz) prowadzi linia, wskazująca 
skąd leci sonda. Figura podobna do 
gwiazdy — umieszczona z boku po­
staci, to Słońce. Każdy z wychodzą­
cych z niego promieni wskazuje kie­
runek i odległość (w układzie dwój­
kowym) między Słońcem a pulsara- 
mi.

Równie interesującą przesyłkę kos­
miczną zawiera sonda Voyager-2. Na 
miedzianej płycie gramofonowej, 
którą umieszczono w specjalnym 
urządzeniu do odtwarzania zapisu, 
utrwalone zostały niemal wszystkie 
głosy Ziemi, m.jn. kompozycje Mo­
zarta, Beethovena, Bacha, Ellingtona, 
muzyka orientalna, pomruk trzęsienia 
Ziemi, szum wiatru i deszczu, pogłos 
ludzkich kroków. Do tego dołączono 
pozdrowienia w 60 językach i 100 
obrazów ilustrujących różne sfery na­
szego życia. Voyager-2 dotarł już do 
Neptuna, a na 42155 rok przewidzia­
ne jest jego spotkanie z gwiazdą Ros­
sa 248.

Wszystkie wysłane dotychczas wi­
zytówki opierają się na założeniach, 
że ewentualni ONI mają zmysł wzro­
ku (sygnały optyczne), słuchu (syg­
nały dźwiękowe) i znają podstawowe 
— dla nas — prawa geometrii i mate­
matyki. Tylko czy tak jest w istocie i 
czy wysiłki Ziemian nie idą na marne?

BEATA PRASAŁEK

ALERGIA: CHOROBA 
KAMELEON
ammmmmmmmmmmmmmammmmmmmmmmmmammmmmmmmmammmm

150 tysięcy 
możliwości

W chwili obecnej znamy już 150 
tysięcy możliwych alergenów, czyli 
substancji wywołujących uczulenia. 
Nic dziwnego, że lekarze od lat są w 
stosunku do tej choroby bezradni. 
Tym bardziej, że nie istnieje również 
taka lekarska specjalizacja. Nieliczni 
alergolodzy szkolą się w uczelniach 
dotyczących organów, w których le­
czeniu specjalizowali się wcześniej. A 
i tak jest to tylko ich dobra wola.

Tymczasem alergia nie idzie leka­
rzom na rękę. Zmienia się jak kamele­
on u tego samego pacjenta. Przenosi 
się z uczulenia nosa i gardła na płuca 
i jelita. Zupełnie znienacka zaczyna 
wywoływać symptomy przypomina­
jące zapalenie skóry, mięśni, chroni­
czne migreny. Testy, którymi przy ba­
daniu alergenów posługują się leka­
rze, też są zawodne. Potrafią wykazać 
uczulenia u ludzi, którzy nigdy się na 
nic nie uskarżali, lub nie wykazać nic 
u tych, którzy męczą się z nimi od lat. 
Ludzie wędrujący od lekarza do leka­
rza zaczynają pomału sami uważać się 
za hipochondryków. Bo jak wytłuma-. 
czyć na przykład fakt, że pewna ko­
bieta uczulona na pyłki kwiatowe, 
gdy jest w dobrym nastroju, może 
przejść bezkarnie przez kwitnącą łąkę, 
natomiast wówczas, gdy odbywa tę 
samą trasę po kłótni z mężem — 
natychmiast dostaje straszliwego ka­
taru. Chorobę mogą więc wywoły­
wać, obok wykrytych alergenów, ró­
wnież napięcia nerwowe, stresy, nie 
wyładowana agresja.

Tajemniczość i zmienność alergii 
jest też często przyczyną zaordyno­
wania przez lekarza niewłaściwej ku­
racji, zbyt dużej np. dawki alergenu 
przy szczepieniach, co może spowo­
dować szok organizmu, a w efekcie 
nawet śmierć. Rzadko który lekarz 
bowiem, po uzyskaniu pozytywnych 
wyników testów, ma jeszcze czas 
spróbować tzw. testów prowokują­
cych, czyli trwającego często wiele 
dni badania, które wykaże czy pacjent 
aby na pewno reaguje alergicznie na 
wykryte alergeny.

Niewiedza i lekarzy, i pacjentów 
powoduje, że alergie są przez obie 
grupy lekceważone jako tzw. modna 
choroba, jeśli nie osiągają one roz­
miarów zagrażających życiu — np, 
pacjent nie zaczyna się dusić. Jlednym 
z kuriozalnych wręcz przykładów ta­
kiej lekarskiej beztroski jest historia 
cytowana przez zachodnioniemiecki 
tygodnik „Stern". Pewien lekarz, gdy 
przyprowadzono do niego 3-letnią 
dziewczynkę z poranioną pupą — 
matka opowiadała, że dziecko często 
się drapie i płacze — postawił diagno­
zę: wynik przerywanego onanizowa­
nia się. Alergia w ogóle nie przyszła 
mu do głowy. Innym odstraszającym 
przykładem jest przypadek kobiety 
cierpiącej na alergię od 30 lat. Kiedy 
była 16-latką, lekarz zaordynował jej 
jak najszybsze urodzenie dziecka. U- 
rodziła troje, ale nie pomogło. Wtedy 
inny lekarz obwinił za jej cierpnienia 
hormony — wycięto jej więc macicę i 
jajniki. Kolejny specjalista, dentysta, 
doradził wyrwanie zębów. Diagnoza 
alergologa, do którego trafiła przypa­
dkowo, brzmiała: uczulenie na mleko. 
Trochę późno...

EWA GRONOWSKA

SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA * SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA * SPRZEDAŻ WYSYŁKOWA

P.Z. „MERIMPEX* OFERUJE DOSKONAŁE KURSY JĘZYKOWE, REWELACJĘ RYNKU OD KILKU LAT !

K-4595

Zamówienie wyślij na przekazie pocztowym wpłacając pełną sumę (144 000zł) 
naklej na przekazie pocztowym w miejscu przeznaczonym na korespondencję !

Załączony kupon

Przekaz zaadresuj: P.Z. MERIMPEX Dział Sprzedaży Wysyłkowej 
ul.Matejki 62/63 
60-766 POZNAŃ

Realizacja zamówienia w terminie 4-8 tygodni od dnia otrzymania zamówienia przez naszą firmę. 
Zamówienie bez pełnej opłaty nie będzie przyjęte do realizacji !

24 jednostki lekcyjne po 40 minut na 12 kasetach,oraz materiały drukowane niezbędne do nauki języka z naszych kaset.
Cena jednego kompletu 144 000 zł
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SOBOTA 

PROGRAM 1
6.55 TTR — Matematyka, sem. 3 — 

Funkcja potęgowa (1)
7.25 TTR — Spotkania z literaturą, 

sem. 3 — liryka epoki pozytywizmu
7.55 Program dnia
8.00 „Tydzień na działce"
8.20 „Na zdrowie" — program rekrea­

cyjny
9.00 „Drops" — mag. dla dzieci i mło­

dzieży oraz film z serii: „Arabella" (ost. 
ode.)

10.30 Wiadomości
10.40 „Stare, nowe, najnowsze"
11.25 „Iskierki na iskrze" — program 

wojskowy
11.55 TV koncert życzeń
12.25 „Flesz" — mag. muzyki rozryw­

kowej
12.50 TV Teatr Prozy: Jarosław Iwasz­

kiewicz „Sława i chwała" cz. 3 — „Piękne 
lato"—reż. Lidia Zamków wyk: Aleksandra 
Śląska, Marcin Sławiński, Leszek Herde- 
gen, Wiesława Niemyska, Ryszarda Hanin 
i inni

14.15 „Gdzie są taśmy z tamtych lat"
14.55 Komedie, komedie, komedie. ' 

„Wiosna, panie sierżancie" reż. Ta­
deusz Chmielewski, wyk.: Józef Nowak, • 
Małgorzata Pritulak

16.35 Losowanie Dużego Lotka
16.45 „Polityka, politycy" — Jacques 

Chirac
17.15 Teleexpress
17.30 „Zabawy w dorosłych ciąg dal­

szy" — film dok.
18.30 „Butik"
19.00 Dobranoc „Przygody misia Cola- 

rgola"
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" — no­

wości
19.30 Dziennik
20.05 „Wielka nadzieja białych"

— Dramat społeczno-obyczajowy prod. 
USA, reż. Martin Ritt — wyk.: James E. 
Jones, Jane Aleksander, Lou Gilbert

21.45 TV Przegląd Sportowy
22.05 „Tydzień w polityce" — komen­

tuje Karol Szyndzielorz
22.15 Bałtycki Festiwal Piosenki —Karl- 

shamn '89
23.25 Telegazeta
23.30 Kino sensacji: „Omen" — horror 

prod. USA —reż. Richard Donner —wyk.:
' Gregory Peck, Lee Lemick, David Warner

01.15 Zakończenie programu

PROGRAM 2
13.45 „Konkurs 5 milionów"
14.30 „Bariery"
14.55 Program dnia
15.00 „Ordy" — „Stephenson — loko­

motywa parowa" — serial animowany 
prod, japońskiej

15.25 „Spektrum"
15.40 „Antarktyczne lato" — film przy­

rodniczy prod. USA
16.05 „Meandry architektury"

— „Zwierzęta z kamienia"
16.25 „Trzy ołtarze" — cz. 3 —film dok. 

prod, duńsko-angielskiej
17.00 Kraków na antenie „Dwójki"
18.00 Telerama
18.30 „Szansa" — Dziewczyna miesią­

ca — teleturniej
19.30 Kraków na antenie „Dwójki"
21.30 Panorama dnia
21.45 „Chateauvalion" (20) —serial 

prod, francuskiej

Drobne

FIATA 1500 nowego sprzedam, Kołobrzeg, tel. 
250-56. Gp-13041

FIATA 126p, rok produkcji 1986 sprzedam. Ko­
szalin, tel. 242-49. G-13042

FSO 1500, rok 1983, magiel elektryczny, pralnicę 
dużą, altanę ogrodową sprzedam. Roman Kuchta, 
Grzybowo 65, 78-132 Stary Borek.

G-13043

FIATA 126p, rok 1984 sprzedam. Słupsk, tel. 
311-61. G-13044

FIATA 125p, odbiór w IV kwartale 1989 r. 
sprzedam Słupsk, tel. 379-90 lub 379-91, Marcin­
kiewicz, godz. 10—16. G-13045

BMW 316, rok 1981/82 bardzo dobry stan sprze­
dam. Oferty pisemne Koszalin Biuro Ogłoszeń.

G-13046

OPEL kadett E 1300, rok 1986 + radio ford 
scorpio 1800, rok 1987 ABS + serwo + radio pilnie 
sprzedam. Sławsko 95. G-13047

MERCEDESA osobowego 200D w dobrym sta­
nie. Koszalin, tel. 236-25. G-l 3048

MERCEDESA 300D, rok produkcji 1977 za 2500 
bonów PeKaO oraz przyczepę campingową wilk za 
500 bonów PeKaO sprzedam. Koszalin, tel. 241-36.

G-l 3049-0

SPÓŁDZIELCZE M-3 zamienię na większe. Ko­
szalin, tel. 509-79. G-13211

DOM na ukończeniu sprzedam. Informacje Biało­
gard pod nr tel. 27-81, po osiemnastej.

Gp-13050-0

KOŁOBRZEG mieszkanie własnościowe trzypo­
kojowe sprzedam. Oferty zceną za 1 m. kw. Koszalin 
Biuro Ogłoszeń. G-l3051

DZIAŁKĘ budowlaną w Dębnicy Kaszubskiej 
sprzedam. Słupsk, tel. 327-07. G-13052

TELEWIZOR zachodni sprzedam. Słupsk, tel. 
233-48. G-13053

TELEWIZOR kolorowy zachodni sprzedam. 
Słupsk, tel. 328-31. . G-13054

OPRYSKIWACZ spalinowy plecakowy sprze­
dam. Koszalin, tel. 333-84. Cj-13055

BLOCZKI betonowe, pustaki sprzedam. Słupsk, 
tel. 262-11, po szesnastej. G-13056

MIESZKANIE własnościowe dwupokojowe, 
chętnie z telefonem, meblami oraz garaż. Koszalin, 
tel. 535-80. , G-l3057-0

DOM w budowie lub ukończony na osiedlu BPL 
zdecydowanie kupię. Słupsk, tel. 326-45.

G-l 3058

GARAŻ w Koszalinie w okolicy Moniuszki, 
Szymanowskiego kupię. Płatne w dewizach. Tel. 
505-80. G-l 3059

PIERŚCIONEK z diamentem zdecydowanie ku-

22.40 Kraków na antenie „Dwójki"
23.40 Komentarz dnia

NIEDZIELA

PROGRAM 1
7.20 „Notowania"
7.45 „Po gospodarsku" — mag. spraw 

wiejskich
8.15 „Tydzień"
8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów: „Teleranek"

— oraz „Janka" (1)—„Orły i wilki' —fil1)1 
prod, polsko-zachodnioniemieckiej reż. 
Janusz Leski — wyk.: Agnieszka Kruk, 
Tadeusz Morvath, Krzysztof Kowalewski, 
Joanna Żółkowska i inni

10.30 Wiadomości
10.35 „Ludy ziemi" (10-ost.) — serial 

dok. prod, hiszpańskiej
11.35 „Kraj za miastem"
12.05 TV koncert życzeń
12.50 Magazyn „Morze"
13.10 „Agromarket" — mag.
13.40 Teatr dla dzieci: Kim Mieszków, 

Juliusz Wolski: „Słonecznik" reż. Kiriaków 
Agrilopulos — wyk.: Maria Guz, Krzysztof 
Jaworski i inni

14.30 „Pieprz i wanilia — Nieznany 
kraj" — „Ameryka różnych ludzi

15.15 „Antena"
15.35 „Panna dziedziczka" (20)

— serial prod, brazylijskiej
17.10 Teleexpress
17.25 TV Teatr Rozmaitości — Bruno 

Winawer — „Po prostu truteń" — reż. 
Marek Nowicki — wyk.: Joanna Żółkows­
ka, Damian Damięcki, Katarzyna Walter, 
Wiktor Zborowski, Grażyna Barszczewska, 
Bogdan Baer i inni •

19.00 Wieczorynka: „Siostrzeńcy ka­
czora Donalda"

19.30 Dziennik
20.05 „Klan" (4) — serial prod, fran­

cuskiej
21.05 „7 dni — świat"
21.35 Sportowa niedziela
21.55 „W sztucznym świecie" — rep.
22.15 „Love me tender" — piosenki 

Eivisa Presleya
22.45 Telegazeta

PROGRAM 2
8.45 „Przegląd tygodnia" (dla niesły- 

szących(
9.20 Film dla niesłyszących: „Klan" (4)

— serial prod, franc.
10.20 „Krótkofalowcy"
10.50 Sport — Maraton pokoju
11.20 „Jutro poniedziałek"
12.00 Sport — Maraton pokoju
12.15 Powitanie
12.20 Polska Kronika Filmowa
12.30 Kino familijne: „Niebezpieczna 

zatoka" — serial przygodowy prod, angiel-
1^.25 „100 pytań do..."

14.05 Sport — Maraton pokoju
14.20 „Polacy" film dok.
15.10 Podróże w czasie i przestrzeni 

„Badacze nieznanych kultur" (3) — Wil­
liam Rivers — serial dok. prod, angielskiej

16.00 „Być tutaj" — gawęda prof. Wik­
tora Zina

16.25 Formuła I
16.40 „Zbliżenia, czyli to i owo o filmie"
17.10 Formuła I
17.30 „Bliżej świata" — przegląd tele­

wizji satelitarnych
18.55 Formuła I
19..05 „Wywiady Ireny Dziedzic" 
Józef Cywiński

ZAKŁAD
PRODUKCJI ODZIEŻY 

„MADONNA"
Słupsk, ul. Sportowa 3A

zatrudni
na bardzo dobrych 

warunkach płacowych 
| SZWACZKI "

DOBRZE SZYJĄCE 
oraz

» STAŻYSTKI
Praca akordowa, 
wysokie premie, 

nadgodziny płatne 
w dolarach USA. 

Zgłoszenia w dni powszednie 
w godz. 8—15, tel. 292-79.

G-13040

TydzieA w telewizji
19.30 Galeria „dwójki" — Muzeum 

w Bochum
20.00 Sport — piłka w grze
21.00 Robert de Niro — gość dwójki
21.30 Panorama dnia
21.45 „Wojna i pamięć" (4) —serial 

prod. USA
23.10 „Warszawska Jesień" w obiek­

tywie reportera
23.25 Komentarz dnia

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM 1
13.30 TTR — Chemia, sem. 1 — substancje 

chemiczne i ich przemiany
14.00 Biologia, sem. 1 — budowa roślin
15.00 Powtórka przed maturą: Historia — na 

przełomie epok
15.30 NURT — człowiek inteligentny (kont­

rowersje wokół testów inteligencji)
16.20 Program dnia — wiadomości
16.25 „Luz" — program nastolatków
17.15 Teleexpress
17.-30 „Echa stadionów"
18.10 „Z wiatrem i pod wiatr" — mag. żeglarski
18.30 „Laboratorium" — Na tropach koloru
18.50 Sylwetka kandydata na senatora
19.00 Dobranoc „Ja ci jeszcze pokażę"
19.10 „Gorące linie"
19.30 Dziennik
20.05 Teatr TV — Maria Nurowska „Małżeńst­

wo Marii Kowalskiej" —reż. Piotr Cieślak —wyk.: 
Jadwiga Jankowska-Cieślak, Kazimierz Kaczor, 
Wiesław Komasa, Cezary Morawski, Władysław 
Kowalski, Ewa Decówna i inni

21.40 Kroniki PAT — tak było...
21.55 Sport — Mistrzostwa Świata w Boksie
22.10 „Przez ogień i wodę" (1) — film TVP
22.45 Echa dnia

PROGRAM 2
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki" na najbliższy tydzień
17.45 „Ojczyzna-polszczyzna" — O albumie

i rożnie" \
18.00 Telerama
18.30 „Czarno na białym" — przegląd PKF
19.00 „Young power" — recital zespołu
19.30 „Życie muzyczne" — „Warszawska Je­

sień 89" w reporterskim skrócie
20.00' „Auto moto fan klub"
20.30 „Spotkanie z Kalinką" —telefurniej wie­

dzy o ZSRR
21.15 „Aktualności kulturalne"
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Henry Miller" — film dok. 

prod, zachodnioniemiecko-angielsko-francuskiej 
reż. M. Arnaud

22.40 Komentarz dnia

WTOREK

PROGRAM 1
8.35 „Domator" — rady na życzenie — miesz­

kanie z pomysłem
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Oziębłość" (2-ost.) — film fabularny 

prod, angielskiej
10.25 „Domator" — rady na życzenie
11.10 Od Wersalu do Poczdamu — „O wolną

i niepodległą"

KOMUNIKAT
od dniaT8.IX.1989 uruchomiony został ze Słupska

pociąg ekspresowy Słupia
odjeżdżający o godz. 5.40 

— przyjazd do Warszawy Zach. 11.45 
odjazd z Warszawy Zach. 17 
— przyjazd do Słupska 22.51

Bilety na przejazd łącznie z tzw. miejscówką 
można nabyć w kasach PKP stacji Słupsk 

60 dni przed wyjazdem lub powrotem.

12.00 Spotkania z literaturą, kl. 4 lic. — o wrze­
śniu pieśń

12.50 Spotkania z literaturą, kl. 1 lic. — pojedy­
nek szybkonogiego Achilla z boskiem Hektorem

13.30 TTR — Fizyka, sem. III — ruch cząstek 
naładowanych w polu elektrycznym i magnetycz­
nym oraz Biologia, sem. III —jak odżywiają się 
rośliny?

16.00 Program dnia — Wiadomości
16.05 „Punkty widzenia?
16.25 Dla dzieci: „Tik — tak"
16.50 Kino Tik — taka: „Cudowna podróż” 

(38) — serial prod, austriackiej
17.15 Teleexpress
17.30 „Następny proszę" (10) — serial prod, 

angielskiej
18.20 „Klinika zdrowego człowieka"
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Wesołe przygody Pika, Kwi­

ka i wieloryba Grubaska"
19.10 „Stop" — mag. konsumentów
19.30 Dziennik
20.05 „Oziębłość" (cz. 2 i ostatnia) — dramat 

obyczajowy prod, angielskiej —reż. P. Hammond 
— wyk.: Patricia Hodge, Robert Hardy, Nigel 
Havers

21.00 Kroniki PAT — tak było...
21.15 Sport — Mistrzostwa Świata w Boksie
21.30 „Przez ogień i wodę" (2) — film doku­

ment. TVP
22.20 „Wokół wielkiej sceny" — magazyn 

operowy
23.10 Echa dnia

PROGRAM 2
17.25 Program dnia
17.30 „Klub ludzi z przeszłością"
18.00 Telerama
18.30 „Komedia, to jego specjalność" — o ko­

mediach Stanisława Barei
19.30 „Blisko nieba" — mag. alpinistyczny
20.00 „Non stop kolor" — magazyn
21.00 „W kręgu sztuki" — „Pekińskie zakazane 

miasto" (3-ost.) film dokument, prod, japońskiej
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio Solidarność
22.25 „Nadzór" — dramat psychologiczny 

prod, polskiej, reż. Wiesław Saniewski — wyk.: 
Ewa Błaszczyk, Teresa Sawicka, Grażyna Szapo­
łowska, Ewa Szykulska, Gabriela Kownacka i inni

0.20 Komentarz dnia

ŚRODA

PROGRAM 1
8.05 Poznaj swój kraj — na połoninie
8.35 „Domator" — nasza poczta — mieszkanie 

z pomysłem
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Babcia chyba oszalała" — komedia 

obyczajowa CSRS reż. Jiri Krejcik — wyk. Veroni­
ka Janikova, J. Censky, V. Gaiatikova

10.40 „Domator" — przyjemne z pożytecznym
11.10 Najnowsze dzieje Polski — geneza II 

wojny światowej
12.50 Fizyka — mikroświat
13.30 TTR — produkcja roślinna, sem. 1 —po­

goda i jej zmienność oraz hodowla zwierząt sem. 
1 — układ mięśniowy i powłokowy

15.00 Współczesna genetyka, kl. 1—4 lic. 
— biochemia komórki

15.30 NURT — edukacja filmowa (upodoba­
nia literackie i filmowe młodzieży)

16.00 „Warszawska reduta" — program wojs­
kowy !

pię. Płatne w dewizach. Wiadomość: Koszalin, tel. 
505-80. G-l 3060

DZIAŁKĘ budowlaną w Kołobrzegu kupię. Tel. 
266-94. Gp-13061

SPÓŁDZIELCZE M-3 w Słupsku zamienię na 
Trójmiasto. Gdańsk, tel. 53-27-04.

G-l 3062

POSZUKUJĘ pokoju. Koszalin, tel. 531-25.
G-l 3063

DUŻEGO mieszkania lub połowy domu poszu­
kuję. Koszalin, tel. 336-48. G-l3064

KOREPETYCJE: matematyka, fizyka, chemia, 
nauka języków programowania DS-3. Słupsk, Spa­
cerowa TA, hotel asystencki, pokój 13.

G-l 3065

REGENERACJA kineskopów, starsze telewizory 
naprawiam. Sławno, tel. 39-28. G-l 1835-0

PRZESTRAJANIE pal-secam. Świdwin, tel. 
31-69, Bronka. G-10256-0

DRZEWA i krzewy ozdobne, owocowe, żywo­
płotowe, róże. Przyjmuję zamówienia. Koszalin, 
Lipowa 45, tel. 350-77. G-l 3067

AGENCJA poleca glazurę, terakotę, tapety. Człu­
chów, Leśna 64, czynna godz. 12—18.

G-l 3068-0

WYKRYWANIE przedmiotów zakopanych, za­
murowanych. Koszalin 11, skrytka 12.

G-l 3069

BLACHARZY samochodowych na korzystnych 
warunkach płacowych zatrudnię. Koszalin, Wąwo­
zowa 1, tel. 318-15. G-l 3066

. ZATRUDNIĘ do produkcji siatek oraz do pracy 
na zgrzewarkach. Słupsk, fel. 293-43.

G-l 3070

ZATRUDNIĘ modystkę. Słupsk, tel. 295-05.
G-l 3071

K-45770

PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLU ZAGRANICZNEGO 
BALTONA SA 

w Gdyni

zaprasza Klientów
do sklepu eksportu wewnętrznego w Słupsku, 

uk. Starzyńskiego 6.
Oferujemy szeroki asortyment towarów:

• spożywczych importowanych
• alkoholi krajowych, zagranicznych i papierosów
• odzieży. ^

Sprzedaż za waluty wymienialne i bony Banku PeKaO.

Życzymy udanych zakupów. k-2349-o

Przedsiębiorstwo Budowy Domów Drewbud — Słupsk 
spółka z o.o.

al. 3 Maja 77, 76-200 Słupsk

Uprzejmie informuje, że

Z dniem 1 września 1989 r. rozpoczęło działalność 
statutową m. in. w zakresie:

— produkcji materiałów budowlanych
— budownictwa mieszkaniowego jedno- i wielorodzin­

nego oraz obiektów towarzyszących
— sprzedaży gotowych domów i innych realizowanych 

obiektów
Przedsiębiorstwo prowadzi nabór wysokokwali­
fikowanych pracowników w zawodach ogólno­
budowlanych.
Bliższych informacji udziela Zarząd Przedsiębiorstwa, z tymczasową 
Siedzibą — al. 3 Maja 77 w Słupsku tel. 314-55, 338-13.

K-4578

PP HOTEL ORBIS — SOLNY 
w KOŁOBRZEGU, ul. FREDRY 4

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu ciężarowego marki żuk A06B nr nadwozia 438968, 
nr silnika 911459, rok produkcji 1986 cena wywoławcza 3.000.000 żł 
Przetarg odbędzie się 29 września 1989 r. w PP Hotel Orbis-Solny 
w Kołobrzegu o godz. 10.30.
Samochód można oglądać na terenie tutejszego przedsiębiorstwa a szczegóło­
wych informacji udziela Dział Zaopatrzenia, Administracji i Transportu tel. - 
233-20.
Wadium w wysokości 10 proc. ceny wywoławczej należy wpłacić do kasy 
przedsiębiorstwa, najpóźniej do godz. 8.30 tj. do dnia w którym przetarg 
został ogłoszony.
Hotel nie odpowiada za wady ukryte sprzedawanego pojazdu i zastrzega sobie 
prawo wycofania pojazdu lub unieważnienie przetargu bez podania 
przyczyn.

K-4579

16.15 Program dnia — wiadomości
16.20 Losowanie Express i Super Lotka
16.25 Dla młodych widzów: „Jim Henson 

przedstawia świat teatru lalkowego" — film dok. 
prod, angielskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Spojrzenia" — mag. państw soc­

jalistycznych
18.00 TV informator wydawniczy
18.20 „Dawniej niż wczoraj"
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Porwanie Baltazara Gąbki"
19.10 Program publicystyczny
19.30 Dziennik
20.10 SPORT — Puchar Zdobywców Pucha­

rów Legia Warszawa — FC Barcelona
22.00 Kroniki PAT — tak było...
22.15 „Raport"
22.35 „Przez ogień i wodę" (3-ost.) — film 

dokument. TV
23.30 Echa dnia

PROGRAM 2
16.55 Program dnia
17.00 Studio Sport: Puchar klubowych mis­

trzów Europy: Sredec Sofia — Ruch Chorzów ok.
17.45 Program lokalny
19.00 „Konkurs video-clipów"
19.30 „Zwierzęta wokół nas" — „Podaj tapę"
20.00 „Szopy z piasku" — film fab. CSRS

— reż. Igor Ciel — wyk.: I. Kozkova, A. 
Uhrikova, J. Buchova

21.00 „Ojciec" — reportaż
21.30 Panorama dnia
21.45 „W labiryncie" (39) — serial TP
22.15 SPORT: 1 runda europejskich pucharów

— mecz Juventus Turyn — Górnik Zabrze
23.50 Komentarz dnia

CZWARTEK

PROGRAM 1
8.05 Rytmy ciała — spacerkiem czy biegiem
8.35 „Domator" — nasza poczta — mieszkanie 

z pomysłem
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Policjanci z Miami" — „Policjant 

o dwóch twarzach" -— serial kryminalny USA
10.10 „Domator" — to się może przydać
11.10 Z naszych dziejów. Kl. VI -r- Kraków 

w średniowieczu
13.30 TTR — Mechanizacja rolnictwa, sem III

— Mechanizacja nawożenia mineralnego
14.00 Produkcja zwierzęca, sem III — produk­

cja żywca wieprzowego
15.40 Rolniczy film oświatowy
16.00 Program dnia — Wiadomości
16.05 „Polskie drogi" — Busko Zdrój — rep.
16.25 Dla młodych widzów: „Kwant" oraz film 

z serii: „Świat, w którym żyjemy"
17.15 Teleexpress S
17.30 „Żołnierze majora Hubala" — rep.
17.55 „Sonda” — bateria
18.25 Program publicystyczny
18.50 „10 minut”
19.00 Dobranoc — „Przygody rozbójnika Ru- 

mcajsa"
19.10 „Teraz" — tygodnik gospodarczy
19.30 Dziennik
20.05 „Policjanci z Miami" — „Policjant 

o dwóch twarzach" — serial kryminalny USA
20.50 Kroniki PAT — tak było....
21.05 Sport — Mistrzostwa Świata w Boksie
21.20 „Pegaz"
22.10 „Czas" — Magazyn publicystyczny
22.40 „Zawsze po 21 -szej"
23.20 Echa dnia

PROGRAM 2
17.25 Program dnia
17.30 „Skarby kultury polskiej" 

Jagiellonki" (2) film dok.
„Skarby

18.00 Telerama
18.30 Program publicystyczny
19.00 Magazyn „102”
19.30 „Świat roślin" (13-ost.) — „Człowiek 

i jego środowisko" — serial przyrodniczy CSRS
20.00 Sport — wielki tenis
21.00 „Ekspres reporterów"
21.30 Panorama dnia
21.45 Kino studyjne „Dwójki" — „Norma 

Rae" — dramat społeczny prod. USA reż. Martin 
Ritt wyk.: Sally Field, Beau Bridges, Ron Leibman

23.40 Komentarz dnia

PIĄTEK

PROGRAM 1
8.05 Wśród ludzi — społeczeństwo
8.35 „Domator" — nasza poczta — mieszkanie 

z pomysłem
8.50 „Domowe przedszkole"
9.15 Wiadomości
9.25 „Numer popisowy kaskader" — ko­

media CSRS reż. Jiri Labus, Silvie Nitrova
10.15 „Domator" — szkoła dla rodziców
11.10 Drogi do niepodległej, kl. VII — „Nie 

mamy ojczyzny, pamięć tylko ocalała"
12.50 W Europie nowożytnej, kl. II lic. — Pola­

cy w nauce i kulturze europejskiej XVI i XVII wieku
13.30 TTR — matematyka, sem. 1 —zbiór liczb 

rzeczywistych oraz spotkania z literaturą, sem. 1 
Sofokles — „Antygona"

15.00 „W szkole i w domu"
15.20 NURT — młode pokolenie — dystanse 

międzypokoleniowe
15.50 Program dnia — Wiadomości
15.50 „Intersygnał"
16.25 Dla młodych widzów/Szybcy, śmiali, 

zręczni
16.50 Dla dzieci „Okienko Pankracego"
17.15 Teleexpress
17.30 „Nieznany żołnierz" — wojskowy pro­

gram dok.
17.45 „Z Polski rodem" — magazyn polonijny
18.10 „Skarbiec" — magazyn historyczny
18.50 „10 minut"
19.00 Dobranoc „Kret na pustyni"
19.10 „Monitor rządowy"
19.30 Dziennik
20.05 Kino muzyczne Kydryńskiego „Sława" 

— film fabularny produkcji USA reż. Alan Parker 
wyk.: Eddie Barth, Irene Cara, Lee Curreri, Laura 
Dean i inni

22.25 Kroniki PAT — tak było...
22.40 „Otwarte studio" (1)
23.40 Sport — po pucharach
23.50 Echa dnia
0.05 „Otwarte studio" (2)

PROGRAM 2
17.25 Program dnia
17.30 „Wzrockówa lista przebojów Marka Nie- 

dźwieckiego"
18.00 Telerama
18.30 Z czego śmieją się sąsiedzi — „Nasz 

nowy człowiek" — komedia obyczajowa pro­
dukcji NRD, reż. Karin Hercher wyk.: Eva Maria 
Bath, Guenter Wolf, Peter Fredrichsson

19.00 „Andrzeja Pągowskiego miasto plaka­
tów" — reportaż z „Zachęty"

19.30 „Dookoła świata" — Operacja „Ża- 
giel'89”

20.00 Magazyn „Piątek" — krakowski prze­
kładaniec kuiturafny

21.30 Panorama dnia
21.45 „Profesor Józef Bogusz" — film dok.
22.30 Filmy Paula Coxa „Moja pierwsza żo­

na" —dramat psychologiczno-obyczajowy prod 
australijskiej wyk.: John Hargreaves, Wendy Hug­
hes, Lucy Angwin i inni

0.10 Komentarz dnia

ZAKŁAD TECHNIKI PRÓŻNIOWEJ TEPRO 
w Koszalinie, ul. Przemysłowa 1/3

i zatrudni:

— szefa służby utrzymania ruchu, wykształcenie 
wyższe techniczne

— technologa spawalnika w niepełnym wymiarze cza­
su pracy, wykształcenie wyższe

— specjalistę ds. odlewnictwa, wykształcenie wyższe
— specjalistę ds. kooperacji, wykształcenie ze znajo­

mością budowy maszyn
— projektanta systemów komputerowych, wykształ­

cenie wyższe
— programistę, wykształcenie wyższe
— tokarzy 
—■ frezerów
— szlifierzy
— operatora centrum obróbczego
— spawacza z uprawnieniami C02 i w osłonie argonu
— ślusarzy
— elektronika. v
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wynagradzania. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu.

K-4580

ZAKŁAD POSZUKIWANIA NAFTY i GAZU 
w Pile

pilnie zatrudni
pracowników na stanowisku:

— kucharki z kwalifikacjami, 
do pracy na wiertniach w terenie.

Praca w systemie czterobrygadowym, 2-zmianowym — czyli 
miesięcznie dwa tygodnie pracy i dwa tygodnie wolne oraz 
w systemie czterobrygadowym 3-zmianowym, tj. trzy tygod­
nie pracy — tydzień wolnego.
Zakład zapewnia bezpłatne zakwaterowanie 
w standardowo wyposażonych barakowozach 
hotelowych.
Wynagrodzenie zgodnie z porozumieniem o wpro­
wadzenie zakładowego systemu wynagrodzenia 
w PGNiG oraz świadczenia pieniężne i deputato­
we wynikające z karty „Górnika Naftowca .
Pełnej informacji na temat warunków przyjęcia do pracy 
udziela Dział Socjalno-Bytowy tel. 263-15 wew. 123.

Oferty prosimy kierować pod adresem:
Poszukiwania Nafty i Gazu — Piła 

plac Staszica 9
64-920 Piła Dział Socjalno-Bytowy.

K-4581
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POSEZONOWE OBRACHUNKI W „PRZYMORZU"

Trudne i... 
pouczające lato

Informator handlowy

Mimo wielu zmian, nie tylko na 
rynku, sezon letni dla Słupskiego 
Przedsiębiorstwa Turystycznego 
„Przymorze” okazał się nie najgorszy.

— Urynkowienie zmusiło nas do 
tego, że w Rowach, Ustce, Łebie i 
Jarosławcu w trakcie sierpniowych, 
już z góry zapłaconych turnusów 
wczasowych, trzeba było zbierać 
wśród wczasowiczów dopłaty do 
wyżywienia — mówi kierowniczka 
Alina Jastrzębska. — Spotykało się to 
z różną reakcją. Jedni bez dyskusji 
chwytali za portfele i dopłacali, inni... 
kategorycznie odmawiali. Rozwaga i 
wytrzymałość psychiczna pracowni­
ków ^Przymorza" była godna podzi­
wu. Ich wysiłki sprawiły, że pogodzo­
no wszystkie racje. W stołówkach 
wydzielono rewiry z tańszym wyży­
wieniem dla tych, którzy nie chcieli 
wnosić dopłat. Tam serwowano posiłki 
mieszczące się w stawkach wyliczo­
nych przed urynkowieniem. Pozostali 
otrzymywali menu w „urynkowionej" 
wersji i zapanował we wczasowej 
społeczności spokój.

W bieżącym sezonie letnim na 
wczasach zorganizowanych przez 
„Przymorze" wypoczywało 12 tysię­

cy osób, a na koloniach i obozach 10 
tysięcy dzieci i młodzieży. W ubieg­
łym roku chętnych do korzystania z 
wypoczynku nad morzem było wię­
cej. Różne przyczyny złożyły się na 
obniżenie liczby wczasowiczów. 
Mniejsze zainteresowanie wczasami 
to przede wszystkim efekt ubożenia 
społeczeństwa jak również brak do­
płat ze strony zakładów pracy. Mimo 
że oferowano w „Przymorzu" po niż­
szych cenach wczasy w czerwcu i 
wrześniu — chętnych nie było. Najr 
więcej osób reflektowało na kwatery 

' prywatne w lipcu i pierwszej połowie 
sierpnia.

Na siedmiu campingach należą­
cych do „Przymorza"-w Ustce, Łebie 
Rowach i Jarosławcu wypoczywało 
około 60 tysięcy turystów.

W Ustce, Jarosławcu i Rowach 
ustawicznie brakowało wody, a gdy 
się pojawiała w kranach, jej ciśnienie 
było-bardzo niskie. Dobrze by było, 
aby gospodarze wymienionych miej­
scowości już teraz zainteresowali się 
problemem i spowodowali lepsze fun­
kcjonowanie sieci wodociągowej w 
przyszłym sezonie. Innym poważnym 
problemem zgłaszanym przez „Przy­

morze" jest tzw. trudna młodzież. W 
czasie tegorocznego lata młodzież, 
nierzadko zażywająca narkotyki, piją­
ca alkohol i oddająca się niewybred­
nym „rozrywkom" próbowała okupo­
wać campingi dostępne dla wszyst­
kich, zakłócając wypoczynek rodzi­
nom z małymi dziećmi i innym turys­
tom. Młodzi ludzie dewastowali u- 
rządzenia campingowe, zastraszali 
chuligańskimi wybrykami otoczenia. 
Walka z nimi była trudna.

Wyraźnie wzrosła liczba turystów 
zagranicznych, którzy korzystali tego 
lata z campingów i hoteli „Przymo­
rza". Dzięki podpisaniu umów z biu­
rami podróży w RFN ruch turystyczny 
znacznie się ożywił. Łącznie w obiek­
tach „Przymorza" przebywało w tym 
sezonie 4.300 turystów zagranicz­
nych, co przysporzyło pokaźną ilość 
dewiz. Za te fundusze przedsiębiorst­
wo poczyniło nowe korzystne zakupy 
i przeprowadziło modernizacje w 
swoich obiektach hotelowych. Mię­
dzy innymi zakupiono kabiny natrys­
kowe do łazienek w hotelu „Piast" w 
Słupsku a lokale gastronomiczne 
podniosły swój standard dzięki no­
wym urządzeniom.

Za pośrednictwem „Przymorza" na 
wczasy zagraniczne wyjechało w tym 
sezonie 2.500 osób. Zapewniońo tu­
rystom pełną obsługę łącznie z wy­
mianą dewiz we własnym kantorze i 
pośrednictwem w wyrabianiu pasz­
portów oraz załatwianiu wiz. Po raz 
pierwszy gościło „Przymorze" turys­
tów z zaprzyjaźnionego ze Słupskiem 
Archangielska a mieszkańcy Słupska 
mieli możliwość wyjechać tam na 
wycieczki, (ce)

Słupsk. Dzisiaj, 23 bm. od godz. 8 do 
10 pracują sklepy spożywcze przy ulicach: 
Pomorskiej, Chrobrego, Jaracza, Mickie­
wicza (sklep 26), Bałtyckiej, Westerplatte, 
P. Findera.

Od godz. 8 do 11 przy ul. Niedziałkows­
kiego, Hubalczyków, Wiatracznej. Od 
godz. 8 do 12 przy ul. Nowotki. Od godz. 8 
do 13 przy ul. Sobieskiego, Chopina, 
3 Maja 27, 22 Lipca, Grottgera (sklep 78). 
Od godz. 8 do 14 sklep 86 przy ul. Pstro­
wskiego. Od godz. 8 do 15 przy ul. Kaszub­
skiej, Starzyńskiego 6 i 7, Marchlewskiego, 
Małachowskiego, Wojska Polskiego 
(sklep 1), Kilińskiego, Racławickiej, Kasp­
rowicza, Obrońców Wybrzeża, Mieszka I, 
Garncarskiej, Królowej Jadwigi (sklep 50), 
Szczecińskiej (sklep 73), Braci Gieryms­
kich, Kulczyńskiego, M. Konopnickiej. Od 
godz. 8 do 18 przy ul. Jagiełły 1 i Zygmunta 
Augusta 14. Od godz. 18 do 24 sklep 
nocny przy ul. Szczecińskiej.

" Piekarnie prywatne przy ul. Długiej, 
B. Prusa, Sportowej, M. Konopnickiej od 
godz. 6 do 16.

Mięsno-wędliniarskie w godz. 8—15. 
Rybny przy ul. Filmowej w godz. 9—14.

PHZ „Baltona" przy ul. Starzyńskiego w 
godz. 9—15.

Owocowo-warzywne czynne w godz. 
9—17

Z branży przemysłowej w godz. 
9—15 dyżurują DT „Centrum" oraz 
RDT.

Usługi:
Motoryzacyjne — w godz. 7—15 czynna 

Stacja Obsługi nr 2 przy ul. Szczecińskiej 
11, w godz. 6—18 — Stacja Obsługi nr 9 
przy ul. Szczecińskiej 40.

Montaż ogumienia i wyważanie kół — w 
godz. 8—14 zakład przy ul. Ogrodowej 22.

OTV — w godz. 10—15 zakład nr 1 przy 
ul. Zygmunta Augusta 14,

AGD — w godz. 10—15 zakład nr 39 
przy ul. Braci Gierymskich.

Optyk-zegarmistrz — zakład przy ul. Tu­
wima czynny w godz. 10—15.

Szewskie: w godz. 10—15 żakład nr 1 
przy ul. Braci Gierymskich.

Fryzjer: w godz. 8—15 zakłady przy ul. 
Filmowej, Wojska Polskiego, Zamenhofa, 
Armii Częrownej, Zygmunta Augusta, No­
wotki, 3 Maja, Braci Gierymskich, Piekieł­
ko 21.

Kioski „Ruch" czynne w godz. 7—15, 
połowa w godz. 15—19.

W niedzielę, 24 bm. od godz. 8 do 10 
dyżurują sklepy spożywcze przy ulicach: 
3 Maja 77, 22 Lipca, Poniatowskiego,, 
Szczecińskiej (przy SAFO), Zygmunta Au­
gusta 62, Lelewela, Hubalczyków, Anny 
Gryfitki, Szymanowskiego, Kościuszki 24, 
Mostnika, P. Findera (sklep 29), Mickiewi­
cza (sklep 49), Gdyńskiej, Grottgera (sklep 
89), Królowej Jadwigi (sklep 70).

Od godz. 8 do 11 przy ul. Hanki Sawic­
kiej i Frąckowskiego. Od godz. 8 do 12 przy 
ul. Wojska Polskiego 52. Od godz. 12 do 
18 „Delikatesy" przy ul. Zawadzkiego. Od 
godz. 18—24 sklep nocny przy ul. Szczeci­
ńskiej.

Owocowo-warzywne PSS przy ul. So­
bieskiego (sklep 86) i Mickiewicza (sklep 
91) w godz. 9—13.

Kioski „Ruch" połowa w godz. 8—15, 
niektóre w godz. 15—19.

(a)

Powinno być 
bezpieczniej

Poseł przyjmuje

Miastko. W poniedziałek, 25 bm. 
w siedzibie Urzędu Miasta i Gminy 
skargi i wnioski ludności przyjmować 
będzie posłanka na Sejm PRL Ma­
rianna Borawska.

Dyżur poselski potrwa od godz. 12 
do 13.30.0 godz. 14 Marianna Boraw­
ska spotka się z działaczkami Ligi 
Kobiet Polskich (a)

L \ ' ■ ■ > . '•
Strzelectwo sportowe

Słupsk. Na strzelnicy przy ul. Elizy 
Orzeszkowej w Słupsku rozgrywane 
są młodzieżowe mistrzostwa Polski w 
strzelaniu kulowym i pneumatycz­
nym. Odbędzie się tu jóvynjeż dzie­
więć finałów dla najlepszych w po­
szczególnych kategoriach. Słupsk re­
prezentują: Robert Kraskowski i Wi­
told Gesse.

Na strzelnicę przy ul. E. Orzesz­
kowej zapraszamy w sobotę i nie­
dzielę już od godz. 9 rano. (a)

Słupsk. Na osiedlu BPL otworzo­
no Referat Dzielnicowy RUSW. Za­
sięgiem obejmuje wszystkie ulice i 
osiedla od torów kolejowych do os.

BPL i od ulic Towarowej i Zygmunta 
Augusta aż do Kobylnicy. Mieszkań­
cy wymienionego rejonu winni więc 
zgłaszać się ze sprawami do I Referatu 
na ulicy Nowotki 2. Można również 
dzwonić pod numer 39-997, bądź 
220-71 w. 481. Do referatu można się 
zgłaszać w godzinach 7.30—22.00. 
Jest to rozwiązanie tymczasowe, bo­
wiem docelowo referat będzie dyżu­
rował przez całą dobę. Kierownikiem 
referatu jest chorąży Jerzy Adamczyk 
(na zdjęciu). Razem z nim pracuje D 
dzielnicowych i 4 dyżurnych.

Utworzenie referatu nie było wyni­
kiem wzrostu kadr milicyjnych, ten­
dencja ta jest raczej spadkowa, lecz 
przesunięciem organizacyjnym, wy­
nikającym z zapotrzebowania miesz­
kańców tej części miasta na tego 
rodzaju placówkę. Zdaniem prezyde­
nta miasta w Słupsku potrzebne są

jeszcze co najmniej trzy takie referaty. 
Zapewne zwiększy to poczucie bez­
pieczeństwa mieszkańców, co jednak 
nie zwalnia ich z obowiązku zabez­
pieczania mienia we własnym zakre­
sie. Dotyczy to szczególnie stosowa­
nia wszelkiego rodzaju zabezpieczeń 
przed kradzieżą samochodów i ak­
cesoriów samochodowych. Ostatni­
mi czasy nasiliły się włamania do 
mieszkań. Można utrudnić grabież 
złodziejom, jeśli nie poprzez założenie 
domofonu w klatce schodowej, to 
przynajmniej warto założyć łańcuch 
przy drzwiach do mieszkania.

O tym wszystkim była mowa przy 
okazji bardzo skromnego otwarcia 
referatu. Milicjanci nie ukrywają, że 
liczą na współpracę z mieszkańcami, 
co zapewne tym ostatnim wyjdzie 
tylko na dobre, (wat)

FOT. ZB. BIELECKI

Dyżurują radni

Słupsk. W poniedziałek, 25 bm. od 
godz. 15 do 16 w Ratuszu (pok. 116,1 
piętro) obywateli w sprawach skarg i 
wniosków przyjmować będzie zastę­
pca przewodniczącego Miejskiej Ra­
dy Narodowej. Tadeusz Jureń.

★

Czarne. Również w poniedziałek, 
25 bm. w siedzibie Urzędu Miasta i 
Gminy w Czarnem skargi i zażalenia 
obywateli przyjmować będzie prze­
wodniczący Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Słupsku, Stanisław Ką­
dziela. Dyżur potrwa od godz. 10 do 
12(a)

Miejski Zarząd inwestycji w Słupsku w uzgodnieniu z 
Urzędem Miejskim w Słupsku informuje, że wykonawca 
robót P. Z. „Intercorp-International" Słupsk przystępuje 
do budowy w ulicy Leśnej kanalizacji sanitarnej i desz­
czowej.

Termin zamknięcia od 26.09 do 30.11.1989 r.
W związku z powyższym nastąpią ograniczenia w ruchu 

kołowym: 4
— ulegnie skróceniu linia autobusowa nr 1 — koń­

cowy przystanek na ul. Leśnej przy ul. Spacerowej,
— dojazd do Osiedla Akademickiego cz. „A" i „B" ul. 

Gdyńską od ul. Westerplatte do dn. 30.09, a od 1.10 br. 
również ul. Leśną, Spacerową, Racławicką i dalej Gdyńs­
ką.

Za wynikłe utrudnienia — przepraszamy.

Na boiskach 
piłkarskich

Klasa międzyokręgowa. Mecze 
niedzielne: Comindex Damnica — 
MOSiR Gdańsk (godz. 14), Gryf II 
Słupsk — Nogat Malbork (godz. 11).

Klasa wojewódzka. Pojedynek so­
botni: Brda Przechlewo — Garbar­
nia Kępice (godz. 13). Mecze niedziel­
ne: Czarni Czarne— Błękitni Tycho­
wo (godz. 11), Baszta Bytów — Ko­
smos Człuchów (godz. 11), Skota- 
via Dębnica Kaszubska — Chrobry 
Charbrowo (godz. 11), Sławodrzew 
Wrześnica — Sławą Sławno (godz. 
16.30), Start Miastko —Piast Człu­
chów (godz. 11), Sparta Sycewice 
— Dimanet Trzebielino (godz. 11).

Liga międzywojewódzka junio­
rów. W Bytowie: Baszta — Śtomil 
Grudziądz (niedziela, godz. 13, sta­
dion MOSiR). (wim)

LISTY DO REDAKCJI

Skąd w budynku przy ul. Wałowej 
w Słupsku — pyta Anna J. ze Słupska 
— wzięli się urzędnicy (w związku z 
artykułem „Symbioza urzędników z 
bakteriami"). Tacy wrażliwi, ale nie 
tam gdzie potrzeba! Budynek ten był 
budowany jako siedziba UW, ale w 
1981 roku został przekazany służbie 
zdrowia. Wiele czasu trwała adapta­
cja pomieszczeń, w których miały 
znaleźć swoją siedzibę wszystkie

Skąd się wzięli 
urzędnicy 
w Urzędzie 
Wojewódzkim?
przychodnie specjalistyczne. Dla nas, 
mieszkańców, to wielka radość. Wre­
szcie przestaniemy dreptać po całym 
mieście w poszukiwaniu lekarza spe­
cjalisty.

Tymczasem cichcem wprowadzili 
się do wykończonych pomieszczeń 
urzędnicy. Jak to się stało? Kiedy 
odebrano część obiektu służbie zdro­
wia? Kto jest bardziej potrzebujący? 
Może postara się nam to wyjaśnić 
któryś ze słupskich senatorów?

Od redakcji: Przypomnijmy tylko, 
że protest pracowników UW został 
skierowany m. in. do senator Anny 
Skowrońskiej. Jednakże właściwym 
do wyjaśnienia organem był sanepid, 
który uczynił, co do niego należało. 
Ponieważ jednak okazuje się, nie tyl­
ko na podstawie tego jednega listu, 
że sprawa wspólnego funkcjonowa­
nia UW i przychodni specjalistycz­
nych nadal budzi wątpliwości na­
szych czytelników — prosimy odpo­
wiedzialnych za ten stan o dodat­
kowe wyjaśnienia.

(elg)

@ Telefony
SŁUPSK 991 — Pogotowie Energetyczne, 992 

— Pogotowie Gazownicze, 993 — Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 — Pogotowie Wodno-Kanali­
zacyjne, 997 — MO, 998 — Straż Pożarna, 999 
Pogotowie Ratunkowe, podstacja przy ul. Bana­
cha, tel. 313-71, 913 — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszportowa, Informa­
cja Kolejowa: 933 —'Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 — Pociągi odjeżdżające ze Słupska. 
Telefon zaufania „A" tel. 242-78, czynny w środy i 
piątki— g. 16—20; Informacja o komunikacji 
miejskiej MPK w Słupsku — 278-67.

Dyżury
SŁUPSK — 77002, ul. Wojska Polskiego, tel. 

228-93
LĘBORK — 77006, pl. Pokoju, tel. 621-152.

EU* Teatr
SŁUPSK TDiOK (tel. 249-60), sobota —„Kar­

toteka"— 17.00, niedziela „Wyklęci, czyli koncert 
dla trzech solistów przy wtórze opinii publicznej” 
— 18.00,

[X] Kino
SŁUPSK: MILENIUM — sala Pomorska so­

bota „Moonraker" (USA, I. 15) — 17.00, 19.15, 
niedziela „Chora z miłości" (fr., I. 15) — 14.30,
17.00, 19.15, sala Mieszko „Piękna kurtyzana" 
(ChRL, I. 15) — 15.30, 17.45, niedziela poranek 
„Kukuryku" (poi., b.o.) — 12.00,13.30, sala Anna
— seanse wideo — 14.30,16,15,18.00,19.45 (w 
niedzielę dodatkowy seans o godz. 12.30),

POLONIA —„Żabi król" (NRD, b.o) — sobota
— 14.30, niedziela — 12.00,14.00, „Śmierciono­
śna ślicznotka" (USA, I. 18) — 16.00, 18.00,
20.00, seanse wideo — 14.15, 16.15, 18.15, 
20.15,

MŁODZIEŻOWE CENTRUM KULTURY (al. 
3 Maja) „F-X" (USA, 1.18) — 16.00, 18.00, 
niedziela poranek „Tajemnice starego miasta" 
(CSRS, b.o.) — 11.00,

BYTÓW: ALBATROS — „Mucha" (USA, I. 
18), niedziela poranek „Bliskie spotkania z weso­
łym diabłem" (poi., b.o.),

CZARNE: PRZODOWNIK — sobota „Jo- 
hąnn Strauss — niękoronowany król" (NRD, l. 
12), niedziela „Dawno temu w Ameryce" (USA, I. 
18), poranek „Za krzakiem tarniny" (CSRS, b.o.), 
WIARUS — Eskimosce jest zimno" (węg., 1.18), 

CZŁUCHÓW: UCIECHA — „Świat na ubo­
czu" (ang., 1.15), niedziela poranek „Czarodziej­
ski las" (jug., b.o.),

DAMNICA: RELAKS — „Protektor" (USA, I. 
18), niedziela poranek „Dwa jabłuszka" (poi., 
b.o.),

DEBRZNO: PIONIER — sobota — nieczynne, 
niedziela „Zamach" (poi., b.o.), poranek „Szaleń­
stwo panny Ewy" (poi., b.o.), KLUBOWE —„Na 
srebnym globie" (pol., I. 18), niedziela poranek 
„Anna siostra Jany" (CSRS, b.o.),

DĘBNICA KASZUBSKA: JUTRZENKA — 
„Stowarzyszenie złoczyńców" (fr., 1.15), niedzie­
la poranek „Mokry dzień" (poi., blo.j,.

KĘPICE: PRZYJAŹŃ — „Dom przy Carroll 
Street" (USA, I. 15), niedziela poranek „Pan 
Samochodzik i praskie tajemnice" (poi., b.o.), 

ŁEBA: RYBAK — „Czarownice z Eastwick" 
(USA, I. 18), niedziela poranek „Reksio i gołąb" 
(poi., b.o.),

MIASTKO: GRAŻYNA — „Karatecy z kanio­
nu Żółtej Rzeki" (ChRL, ł. 15), niedziela poranek 
„Historia żółtej ciżemki" (poi., b.o.)> ' ;

PRZECHLEWO: JEDNOŚĆ — „Kosmiczne 
jaja" (USA, 1.12), niedziela poranek „Kwiaty małej 
Idy" (poi., b.o.),

RĘDZIKOWO: DELTA —„Mafia w blasku 
prawa" (radź., I. 18), niedziela poranek „Król 
Maciuś I" (poi., b.o.),

SIEMIROWICE: MUZA — „Dotknięcie me­
duzy" (ang., I. 18), niedziela poranek „Bajka o 
smoku i pięknej królewnie" (CSRS, b.ą), 

SŁAWNO: ŚŁAWA — „Fatalne zauroczenie" 
(USA, 1.18), niedziela poranek „Zaginiona księż­
niczka" (CSRS, b.ó.),

USTKA: DELFIN—sobota —„Konsul" (pol„ 
1.15), niedziela „Czarownice z Eastwick" (UŚA, I. 
18), poranek „Przygody błękitnego rycerzyka" 
(poi., b.o.)

(gm)

Pary deblowe 
na start

Bytów. Na obiektach Ośrodka 
Sportu i Rekreacji odbędzie się I Tur­
niej Par Deblowych w tenisie ziem­
nym. Organizatorami imprezy są dwa 
przedsiębiorstwa: „HERA" i ,,Rodi- 
mex". Zapisy do turnieju prowadzone 
będą w dniu imprezy, tj. 23 września 
przed godz. 10. Na zwycięzców cze­
kają cenne nagrody w postaci sprzętu 
do gry w tenisa oraz puchary. Or­
ganizatorzy zapraszają wszystkich 
chętnych z Bytowa jak również woje­
wództwa. (mar)

IIP Radio
SOBOTA 

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02,1.00,2.00,3.00,4.00,5.00,5.30,
6.00. 6.30.7.00.8.00.9.00.10.00.12.05.14.00.16.00,
18.00. 19.00, 20.00, 22.00, 23.00
Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 7.55,13.00,
21.00
Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28, 13.00,
21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 5.30—8.00 Poranne syg­
nały 8.15-^8.40 Muzyka poranna 9.00—11.00 Czte­
ry pory roku 11.00—11.57 Koncert przed hejnałem 
11.59 Sygnał czasu i hejnał 12.05 Magazyn „Zkraju i 
ze świata” 12.25 Mówi Zachód 12.36 Muzyka 
folklorem malowapa 14-05 Piosenka tygodnia 15.00 
Mój program w „Rytmie” 16.05 Muzyka i aktualno­
ści 17.00 Studio S-13 — relacje z meczów I ligi piłki 
nożnej 17.50 Kto tak pięknie gra: H, Miśkiewicz
18.00 „Matysiakowie” 18.30 Studio S-13 — relacje z 
meCzów I ligi piłki nożnej 19.00 Magazyn „Z kraju i 
ze świata” 19.25 Studio S-13 — relacje z meczów 
I ligi piłki nożnej 19.50 Radio dzieciom — „Supełek” 

.20.10 Komunikaty Totka 20.15 Koncert życzeń”
20.45 J. Bocheński: „Nazó poeta” 21.05 Przy muzyce 
o sporcie 21.40 Ślady pamięci 22.05 Zaproszenie do 
tańca (cz. I) 22.45 Radiowy ódeon 23.30 Zaproszenie 
do tańca (cz. II)

PROGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 

Wiadomości: 8.00, 13.00, 21.50, 0.55 

Skrócony test stereo: 13.20, 18.30, 22.00

5.30—8.00 Program lokalny 8.10 Poranna serena­
da 9.00 M. Nurkowska „Postscriptum” (powt.) 
9.20—12.25 Muzyczny poranek dla wszystkich 12.25 
Afrykańskie rytrty — aud. 13.20 Jazzowe spotkania 
— aud. 14.00 Europejska lista przebojów 14.50 
Pamiętniki i wspomnienia 15.00 Europejska lista 
przebojów 15.30 Gwiazdy scen operowych 17.15 
Katalog wydawniczy 17.2Ó Dzieła, style, epoki (CD)
18.15 R. Davies: „Mantykora” 18.30 Gwiazdozbiór 

— aud. 19.30 Wieczór w filharmonii 21.00 Piosenka 
jest dobra na wszystko 21-.20—0.55 Wieczór literac- 
ko-muzyczny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 15.00, 18.00

6.00—9.05 Zapraszamy do Trójki 8.30 Ken Follet: 
„Klucz do Rebeki,” powt. 9.05 J. Galsworthy — 
„Koniec rozdziału” 9.35—14.00 Radio Manri 14.00 
Musica antiqua polonica — aud. 18.05 Lista przebo­
jów programu III 22.10'„Nie tylko dla orłów” — 
magazyn Tozrywk. 23.00—2.00 Zapraszamy do 
Trójki

1 PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00,12.00,17.00,19.30, 23.30
‘ 5.00—7.00 Muzyczny poranek 7.30 Przebojem 

powitaj dzień 8.30 Tydzień z M. Ostrowską 9. 00 
Muzyczne legendy — aud. 10.00 Poranek z balladą
11.00 Z mikrofonem po kraju 12.05 Nasze strofy...
12.30 Między fantazją a nauką: „Transakcja” — 
słuchów. 13.00 Sobotni koncert letni 14.00—16.20 
Popołudnie młodych słuchaczy 16.30 Podróże kszta­
łcą— aud. 17.35 Pejzaż polski 18.00 Muzykoterapia 
— aud. 18.40 Jacques Brel: „Pieśni człowieka” — 
aud. 19.00 Krajobrazy historyczne: „Wiśnicz” — 
aud, 19.45 Instrumentarium jazzowe 20.30 Nagrania z 
filmów — aud. 21.10 P. Domingo: Moje życie na 
scenie 22.00 Wieczór ze słuchowiskiem: „Ameryka­
nie w Paryżu” — słuchów. 23.35—24.00.Kalejdo­
skop kulturalny — aud.

NIEDZIELA

PROGRAM I

Wiadomości: 0.02, 1.00, 2.00, 3.00, 7.00, 9.00, 
12.05, 16.00, 19.00, 20.00, 23.00

Komunikaty energetyczne i gazownictwa: 7.55,
21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 7.55, 21.00

0.10—3.45 Muzyka nocą 7.25 Moskwa z melodią i 
piosenką 8.00 Radiowy magazyn wojskowy 9.05 
Echa sportowej soboty 9.10 Przeboje zawsze młode 
11—11.59 Koncert przed hejnałem 11.45 Zespoły

typu „Śląsk” lub „Mazowsze” 11.59 Sygnał czasu i 
hejnał 12.05 W samo południe 12.45 Muzyczne 
nowości 13.15 Dla tych, co nie lubią rocka 14.00 Z 
płytoteki kolekcjonera 14.30 „W Jezioranach” 15.00 
Koncert życzeń 16.05 Podwieczorek przy mikro­
fonie 17.20 Nazywany geniuszem: Ray Charles — 
aud. 18.15 Świat muzyki 19.10 Koncert na jeden głos 
— Ray Charles 19'30 Radio'dzieciom 20.05 Przy 
muzyce o sporcie 20.55 Komunikaty Totka 21.05 
Opera przy Marszałkowskiej — aud. 22.00 Teatr 
PR: „Amfitrio” — słuchów. 23.25 Piosenki naszych 
czasów

PRÖGRAM II

Program nadawany w wersji stereo 

Wiadomości: 7.00, 13.00, 17.00, 20.45, 0.55

■ f

7.10 Muzyka młodych 11.00 Przeboje klasyków
12.10 Przebój za przebojem 13.05 Legendy tamtych 
lat: Laurence Olivier — aüd. 14.00 Śpiewnik rodzin­
ny 15.00 Recital chopinowski 15.35 Piosenki na 
życzenie 17.05 Radiowa Biblioteka Muzyczna 18.00 
Koncert Prokofiewa i Ravela 19.00 Z radiowych 
studiów 20.00 Bezpośrednia transmisja koncertu 
zamykającego XXXII „Warszawską Jesień” 21.15 
Audycja literacka (w przerwie koncertu) 21.15 „Wa­
rszawska Jesień” (cz. II) 22.15 Wieczór płytowy

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 13.05, 19.00
7.05 Melodie przebudzanki — I .7.40 Melodie 

przebudzanki —118.15 Komu piosenkę 9.00 Dixie o 
poranku 9.30 Odkurzone przeboje—aud. 11.00 Pod 
dachami Paryża 11.30 Lochy Manhattanu — aud.
12.00 Recital J. Chuchro 13.10 Niech gra muzyka — 
aud. 14.00 Prywatnie u J. Pietrzaka — aud. 14.15 
Niedzielne muzykowanie 15.30 „Co nam zostało z 
tych płyt?” 16.05 Dzieła, interpretacje, nagrania — 
aud. 17.30 Baw się razem z nami — aud. 18.50 Dni 
walczącej stolicy — kroniki Powstania Warszaws­
kiego 19.08 „Wolka” — Roman Zawadzki 20.00 
Wszystkie drogi prowadzą do Nashville 21.20 Świat 
muzyki 22.20 Vratislavia Cantans — aud. 22.15 
Lubię szum starej płyty 23.00 Jam Session w Trójce 
24.00—1.00 Między dniem a snem

PROGRAM IV
i

Wiadomości: 6.00, 12.00, 17.00, 19.30, 23.30

6.05 Na muzycznej antenie 7.10 W świątecznym 
nastroju 8.00 Poezja i muzyka Czesław Miłosz 8.50 
.Claudio Monteverdi: „Laudate póuri” — Psalm 113
9.00 Transmisja mszy św. rzymskokatolickiej z koś­
cioła św. Krzyża w Warszawie 10.00 Z życia Koś­
cioła 10.10 Recital organowy 10.30 Teatr dla Dzieci: 
„Zuzanka na wagarach” — słuchów. 11.00 Maga­
zyn Rozgłośni harcerskiej 12.05 Muzyczny serwis 
prasowy 13.30 Z jednej płyty: 14.05 Echa fpstiwali i 
konkursów muz. 14.45 Teatr Klasyki dla Młodzieży: 
„Antygona” — słuch. 16,00 Quiz popularnonauko­
wy WIST 17.15 Szpetni czterdziestoletni 17.56 -

Georg F. Handel: „Fugi na organy lub klawesyn”
18.00 Chrześcijańskie Spotkania Muzyczne ’89 (cz. 
II) — aud. 18.40 Motety mistrzów niderlandzkich
19.45 Instrumentarium jazzowe 20.30 Muzyka w 
kolorze smutku i radości — aud. 21.30 Miniatury 
muzyczne 22.00—23.20 Magazyn muzyczny 23.20 * 1 
Śpiewa B. Dziekan 23.35 Rozmowy intymne — aud. 
23.55—24.00 Melodia na dobranoc

Sobota

5.30 Studio Bałtyk 13..05 Amatorzy i twór­
cy ludowi na antenie PR—aud. W. Stachow- 
skiego 1/6.00 Przegląd aktualności 16.05 
Przegląd muzyczny — aud. B. Gołembiews- 
kiej 16.50 W sobotnie popołudnie — koncert 
17.12 Program na jutro

Niedziela

8.00 Piosenka na niedzielę 8.05 Zapis grafi­
czny w skórze—aud. G. Preder 8.25 Cały ten 
zgiełk — mag. muzyczny I. Suboto 9.00 
Minął tydzień — aud. J. Rudnik 9.20 Z 
festiwalowej estrady — aud. G. Preder 10.00 
W niedzielny poranek 10.20 Proponujemy, 
omawiamy 10.30 Koncert życzeń

PR zastrzega sobie możliwość zmian w 
programach!

Głos
PoiyMORZA

Dziennik Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej.
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NA ZAMÓWIENIE

Melanie
Griffith

Niedawno, prezentując Dona 
Johnsona, wspominaliśmy także o 
jego byłej żonie, Melanie Griffith, ich 
romantycznym poznaniu na filmo­
wym planie i późniejszej ucieczce z 
domu. Potem był ślub i dość prędki 
rozwód. Melanie wyszła powtórnie za 
mąż', tym razem za Stevena Bauera, 
urodziła syna Alexandra i ...znów się 
rozwiodła. Ostatnio prasa doniosła, 
że Melanie po raz trzeci stanęła na 
ślubnym kobiercu. Kto jest tym szczę­
śliwcem? Don Johnson. W ten oto 
sposób powtarzają niejako historię 
Elizabeth Taylor i Richarda Burtona, 
którzy też rozwodzili się, a potem 
pobierali. r

Nie wspominalibyśmy o Melanie w

tym kąciku, gdyby poza tymi miłos­
nymi perypetiami nie była ona po 
prostu świetną aktorką. Tak twierdzą 
krytycy, a widzowie mogą szukać po­
twierdzenia, bądź zaprzeczenia, tych 
prawd w kinie. Filmy z Melanie są na 
naszych ekranach.

Melanie Griffith urodziła się 9 sier­
pnia 1957 roku w Nowym Jorku. 
Matka, Tippi Hedren, była aktorką, 
toteż dziewczynka wychowywała się 
na filmowym planie. Jaki to wpływ 
miało na jej życie osobiste, pisaliśmy. 
Przypomnimy więc jedynie, że tam 
właśnie poznała Dona Johnsona.

Na ekranie zadebiutowała w 1974 
roku i od razu wykazała dużą aktorską 
dojrzałość. „W mroku nocy" Artura

Penna była młodocianą przestępczy­
nią, śledzoną przez detektywa, które­
go grał Gene Hackman (oglądaliśmy 
ten obraz). Kolejny partner w następ­
nym kryminale nosił również wielkie 
nazwisko — Paul Newman, a film 
nazywał się „Basen tonących" (The 
Drowning Pool). Później wystąpiła w 
komedii „Uśmiech" znanej nam z ek­
ranów, a przedstawiającej amerykań­
ski konkurs piękności. Z matką za­
grała w 1981 r. w filmie „Grzmot" 
(Roar), a trzy lata później z powodze­
niem wystąpiła w „Świadku mimo 
woli" Briana De Palmy.

Prawdziwy aktorski popis dała jed­
nak w „Dzikiej namiętności" Jonat­
hana Demme. Rozwinęła tu perwer- 
syjność zarysowaną już w pierwszym 
swoim filmie i stała się niebezpieczną 
kobietą, równie dobrze czującą się w 
skórze wampa jak i niewinnej blon­
dynki z prowincji. Robert Redford 
obsadził ją w reżyserowanej przez 
siebie „Fasolowej wojnie", prezento­
wanej na festiwalach w Cannes i 
Moskwie. Po tym filmie nazwano ją 
...rudowłosym huraganem. Cóż, kolor 
włosów — nieistotny — najważniej­
sze dla aktorki jest uznanie dla jej gry. 
Ategojej nikt nie szczędzi. Dotej pory 
praca zawodowa przyniosła Melanie 
więcej satysfakcji niż życie osobiste. 
Może tym razem los się odmieni i 
utalentowana gwiazda zazna wresz­
cie rodzinnego szczęścia. Znający 
tryb życia Dona Johnsona mają co do 
tego wiele wątpliwości. Może jednak 
tym razem pomylą się...? (kon)

mm

V ■

Sekret Jane Fondy
Złośliwe języki powiadają, że nie wyglądałaby tak mło­

do, gdyby nie sekretne operacje plastyczno-kosmetyczne! 
Jednak bardziej prawdopodobne wydaje się, że utrzymy­
wanie się w takiej formie fizycznej i zachowanie — w 
wieku 52 latl —tak dziewczęcej sylwetki zawdzięcza Jane 

' Fonda wylansowanemu przez siebie aerobikowi i ścisłej 
diecie witaminowej.

Nikt nie chce się starzeć, szczególnie kobiety, a jeszcze 
bardziej gwiazdy filmowe! Fonda mówi, że można prze­
ciwstawić się „zębowi czasu" i nie przyjmować go do 
wiadomości, a to drogą właśnie codziennych ćwiczeń 
gimnastycznych i ścisłego przestrzegania diety. „Jeśii 
naprawdę będziecie chciały być młode, to będziecie! 
Wszystko zależy od was samych!" — radzi Fonda, doda­
jąc, że w równym stopniu co o wygląd zewnętrzny należy 
troszczyć się o samopoczucie i życie wewnętrzne...

Refleks
Czołowy kulturysta ekranu, Sylvester Stallone, jest rów­

nież zapobiegliwym byznesmenem. Niedawno podpisał 
kontrakt reklamowy z pewnym bankiem japońskim za pół 
miliona dolarów. Gdy po ceremonii złożenia podpisów 
japońscy partnerzy chcieli zaprosić go na obiad, od­
powiedział: „Zgoda, ale przyjemność zjedzenia ze mną 
obiadu kosztować was będzie dodatkowo sto tysfęcy 
dolarówl".

Haszysz... przyprawą 
kuchenną

Azja Środkowa pozostaje nadal jednym z głównych w 
kraju regionów produkujących i zażywających narkotyki. 
Palmę pierwszeństwa dzierży tu Turkmenia. Tradycyjnie 
stosuje się tu narkotyki w medycynie ludowej, kuchni, 
obrzędach kultowych. Trudność profilaktyki polega tu na 
tym, iż dotychczas jeszcze miejscowi mieszkańcy nie 
uważają okazjonalnego zażywania haszyszu czy kokainy 
jako czegoś amoralnego, bądź nielegalnego. Jak powie­
dział wiceminister Spraw Wewnętrznych Turkmenii Kijas 
Taczmamiedow, 70 proc. wśród ujawnionych siewców 
maku stanowią mieszkańcy wsi.

KRZYŻÓWKA 504
Redaguje Słupski Klub Szaradzistów 
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Podane niżej wyrazy rozmieścić należy w dia­
gramie w taki sposób, aby powstała prawidłowo 
ułożona krzyżówka. Następnie — posługując się 
szyfrem liczbowym od 1 do 44 — odczytać hasło 
na czasie.

Wyrazy 4-literowe: ARAB, CYRK, DRAB, I- 
MAK, KŁAK, KNUR, KRAM, NICA, OAZA, OCET, 
ODMA, OWOC, PARK, POST, USTA, ZĘBY.

Wyrazy 5-literowe: ALBIN, KWANT, MASŁO, 
OPONA, WJAZD, ZGODA.

Wyrazy 6-literowe: NEKTAR, ODROŚL, OD- 
ZIOM, SKRZYP.

Wyrazy 9-literowe: LOKATORKA, OBŁÓ-
CZNIA, PACHNIDŁO, STRYCHARZ.

LESZEK
Rozwiązania (samo hasło) prosimy nadesłać do 

redakcji „Głosu Pomorza", ul. Zwycięstwa 
137—139, 75-604 Koszalin — z dopiskiem 
„KRZYŻÓWKA NR 504” — w terminie jednego

Do rozlosowania wśród autorów poprawnych 
odpowiedzi: trzy premiowe bony oszczędnościo­
we PKO po 1.000 złotych, które ufundował Zwią­
zek Ochotniczych Straży Pożarnych, Zarząd Woje­
wódzki w Koszalinie.

Rozwiązanie krzyżówki nr 502
Poziomo: — szaradzistka, akapit, naddatek, 

horda, kopernikana, odwet, tatęrsal, opaska, nie­
zaradność.

Pionowo: — słonka, Reid, dżet, Irak, koper, 
Etna, dodo, akcent, esencja, Hekate, dna, kod, 
boleść, opos, wraki, tama, tura, Rinn.

Za prawidłowe rozwiązanie wymienionej krzy­
żówki nagrodę w postaci jednego bonu oszczęd­
nościowego PKO wartości 500 zł wylosowała 

Wiśniewska z Dobrzycy.

Domowe kino

„Poszukiwacze
skarbów"

Postać Stevena Spielberga kojarzy 
się ze światem ekranowej przygody. 
Najnowszy film amerykańskiego re­
żysera „Ostatnia krucjata" to kolejna 
opowieść o wyczynach Indiany Jo­
nesa. Ten obraz z Harrisonem Fordem 
i Seanem Connerym w rolach głów­
nych miał już swą premierę i pewnie 
niedługo trafi na kasetach wideo do 
Polski. Spielberg jako współczesny 
bajarz wielokrotnie podrzucał pomys­
ły innym. Stąd zrodził się choćby film 
„Poszukiwacze skarbów", dostępny 
w wypożyczalniach OIRF lub skle­
pach „Baltony".

Grupa zwariowanych nastolatków 
odnajduje na strychu starą mapę. Wy­
ruszają na poszukiwanie pirackiego 
skarbu, który może uchronić od bank­
ructwa ojców niektórych z nich. Ślad 
wiedzie ku opuszczonej chacie, gdzie 
jednak schronienie znaleźli przestęp­
cy. Złowroga matka i jej synowie będą’ 
odtąd prześladować bohaterów na 
drodze do zdobycia pirackiego boga­
ctwa.

Jak przystało na film przygodowy 
ś la Steven Spielberg, nie brak tu 
wyrazistych postaci, zaskakujących 
zdarzeń i dużej dawki humoru, a więc 
wszystkiego, co lubią widzowie w 
wieku od 5 do 100 lat!

WIDEOMAN

Tytuł oryginalny: The Goonies. 
Reżyseria: Richard Donner. Wy­
stępują: Sean Astin, Josh Brolin, 
Corey Feldman, Kerri Green, 
Martha Plimpton, Key Huy Quan 
i in. Produkcja: USA, 1985.

KOPALNIA WĘGLA KAMIENNEGO „POLSKA"
w Świętochłowicach, ul. Wojska Polskiego 16

przyjmie do pracy pod ziemią
mężczyzn w wieku 18—40 lat

Oferujemy następujące warunki pracy i płacy:
— atrakcyjne wynagrodzenie oraz perspektywy dalszego stałego 

wzrostu zarobków
— wysokie premie regulaminowe i uznaniowe oraz premie z 

funduszy wyodrębnionych
— nagrody z wypracowanego przez załogę zysku 13 i 14 pensję 

oraz dodatkowe wynagrodzenie z okazji Dnia Górnika
— specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika od 20 proc. płacy 

zasadniczej po miesiącu pracy do 60 proc. po 15 latach pracy
— dodatek stabilizacyjny w wys. 20 proc. najniższego wyna­

grodzenia w górnictwie przez 2 lata i 10 proc. przez następne 3 
lata dla podejmujących pracę w górnictwie po raz'pierwszy

— bezzwrotną pożyczkę na zagospodarowanie dla pracowników, 
którzy zawierają związek małżeński, umarzana po 5 latach 
nienagannej pracy pod ziemią

— dodatkowy urlop wypoczynkowy, wynoszący łącznie z urlo­
pem podstawowym 21 dni roboczych po roku pracy oraz 26 dni 
po 5 latach pracy — dla pracowników zatrudnionych w przod­
kach

— deputat węglowy w wysokości do 8 ton wg zasad ustalonych 
w Układzie Zbiori wym Pracy

— możliwość przejścia na emeryturę górniczą już po 25 latach 
pracy pod ziemią

— dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwaterowanych w 
Domach Górnika

— bezpłatne zakwaterowanie w Domach Górnika przez okres 
pierwszych 3 miesięcy pracy

— nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25,30, 35,40,45, i 50 lat pracy
— możliwość uzyskania mieszkania zastępczego po nienagan­

nym przepracowaniu od 1 roku do 3 lat
— możliwość podnoszenia kwalifikacji lub zdobycia zawodu w 

systemie szkolenia zakładowego
— możliwość korzystania z szerokiej ofarty wczasowej i re­

kreacyjnej, w tym uprawiania sportu.

Dokumenty wymagane przy przyjęciu:
— dowód osobisty
— książeczka wojskowa lub zaświadczenie'o rejestracji przedpoborowych 

(poborowi mają obowiązek posiadania wpisu o skreśleniu z ewidencji w 
miejscu zamieszkania a posiadacze kart mobilizacyjnych wpisu o ich 
wycofaniu)

— legitymacja ubezpieczeniowa
— świadectwa pracy x x
— świadectwa ukończenia szkoły
— dla osób z rolnictwa wymagane jest zaświadczenie z Urzędu Gminy o 

czasokresie pracy w rolnictwie z adnotacją, że może pracować poza 
rolnictwem

— dla osób posiadających przerwę w zatrudnieniu powyżej 3 miesięcy, 
skierowanie do pracy na terenie miasta Świętochłowice wystawiona 
przez wydział zatrudnienia w miejscu zamieszkania.

Dojazd do kopalni „Polska" pociągiem do stacji Chorzów Miasto 
lub Chorzów Batory lub z Katowic autobusem linii 7 i 23 oraz 
tramwajem linii 7 a z Chorzowa autobusem linii 6 lub tramwajem 
linii 9.
Szczegółowych informacji udziela Dział Zatrudnienia Kopalni tel. 452-411 
wew. 653 lub:
— rejony zatrudnienia miast: Słupsk, Lębork i Ustka
— urzędów miast i gmin: Miastko, Bytów i Sławno
— przedstawiciel WKW „Polska" w każdy piątek w godz. 8—14 w 
Wojewódzkiej Poradni Wychowawczo-Zawodowej w Słupsku, ul. Sien­
kiewicza 3, tel. 226-05

Zasadnicza Szkoła Górnicza Kopalni „Polska" 
w Chorzowie, ul. Kościuszki 11, tel. 411-721

przyjmuje zapisy dla absolwentów szkół podstawo­
wych w zawodach:

— techniczna eksploatacja złóż
— operator maszyn i urządzeć przeróbczych
— mechanik maszyn i urządzeń górnictwa podziemnego
— elektromonter górnictwa podziemnego
Podcsas nauki uczniowie otrzymują:
—• wysoką pomoc materialną
— bezpłatnie ubrania, podręczniki i przybory szkolne
— zakwaterowanie i wyżywienie w internacie 
Szkoła posiada filię w Zespole Szkół Mechanicznych 
w Człuchowie, ul. Koszalińska 1.
Informacji udziela sekretariat ZSM, tel. 359
oraz Wojewódzka Poradnia Wychowawczo-Zawodowa tel, 226-05,

K-660-0

przed30laty
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• Do portu w Kołobrzegu wszedł statek 
kabotażowy „Żeglugi Szczecińskiej" m/s 
„Narew", który zabrał 320 ton kruszywa do 
Gdańska.
• W słupskich sadach po raz drugi 

zakwitły jabłonie.
• Koszalińskie skóry świńskie, wołowe 

i cielęce wysyłane są do USA i RFN.
• Teatr Muzyczny z Gdańska wystawił 

w Koszalinie i Słupsku operetkę Richarda 
Heubergera „Bal w Operze".
• Rozpoczęto budowę dwóch pierw­

szych bloków mieszkalnych, wchodzących 
w skład nowego Osiedla „Koszalin — Pół­
noc", Zaprojektowano je na 10.900 osób, 
Wybudowanych zostanie kilka bloków 
10-kondygnacyjnych,
• W Szczecinku odbyła się uroczystość 

wmurowania aktu erekcyjnego pod fun­
damenty szkoły Tysiąclecia przy ul. Bro­
warnej,
• Piłkarz© klasy A rozegrali kolejną sorię 

spotkań, Płomień Koszalin jest zdecydo­
wanym liderem rozgrywek i wyprzedza 
obecnie następną drużynę aż o 7 pkt.
• Kina wyświetlają: „Adria" w Koszali­

nie — „Pociąg'-', „Teatralne" w Słupsku — 
„Inspekcja pana Anatola", „Wybrzeże"’w 
Kołobrzegu — „Biedni ale piękni".
• Kosztem 11 min złotych wybudowa­

na zostanie w Koszalinie nowa zajezdnia 
M KS. Oddanie do użytku przewidziane jest 
w 1963 r. (mr)

Szeregi moich psychiatrycznych pacjen­
tów zasiliło jednocześnie kilku chorych, 
Zwariowali oni niedawno sfrustrowani lę­
kiem o przyszłość, w której niejasno sytuują 
się specjaliści od wygłaszania przemówień.

Po pobraniu spranych szpitalnych piżam 
połknięciu pierwszych czerwonych pigu­

łek najważniejszy z nich nakazał zwołanie 
mityngu, w którym powinna wziąć udział 
cała załoga oraz wszyscy chorzy. Ponieważ 
fundusze na działalność rozrywkową i kul­
turalną wycięto nam w pień, zorganizowa­
łem mityng, Wariaci jak to wariaci, przyszli 
tłumnie. Wówczas najważniejszy wygłosił 
do zebranych wspaniałe przemówienie:

„Szanowny Przywódco Doktorze Lota- 
na!

Szanowni Zwariowani Przyjaciele!
Przybyliśmy do Wariatkowa ze szlachet­

nym dążeniem do umacniania i rozwijania 
jeszcze bardziej tradycyjnej przyjaźni mię- 
dży wariatami, uczenia się od tutejszych 
pacjentów ich bezcennych osiągnięć i 
przodującego doświadczenia w budowni­
ctwie psychiatrycznym, rozszerzania i roz­
wijania wymiany oraz współpracy między 
obydwoma zespołami idiotów na jeszcze 
wyższy poziom.

Wciągu minionych lat, pracowici i dzielni 
wariaci pod kierownictwem światłego or­
dynatora wytrwale torowali drogę nowego 
życia, osiągając wielkie zmiany w gospo­
darce, kulturze i we wszystkich innych 
sferach życia społecznego. W ostatnim o- 
kresie wiariaci pomyślnie przezwyciężyli 
przejściowe trudności, powstałe w wyniku 
podstępnych anty wariackich destrukcyj­
nych działań imperialistów i sił wewnętrz­
nej kontrrewolucji, niezawodnie zapewnili 
stabilizację w szpitalu i trwale obronili 
zdobycze wariactwa.

Wariaci wyszli jeszcze bardziej zaharto­
wani z ciężkich prób walki, zaczęli cieszyć 
się jeszcze większym zaufaniem społeczeń­
stwa jako jedyni zdolni uratować kraj z 
kretyńskiej sytuacji oraz rozwijać dzieło 
odnowy.

W rezultacie prowadzonej przez imperia­
listów amerykańskich awanturniczej poli­

tyki z pozycji siły oraz ich podżegających 
knowań sytuacja międzynarodowa zao­
strza się do skrajności, a na święcie narasta 
z każdym dniem niebezpieczeństwo wy­
buchu nowych idiotyzmów.

W tej sytuacji szczególnego znaczenia 
nabiera sprawa jedności i solidarnego 
działania wszystkich wariatów o ich bez­
pieczne, pokojowe współżycie we wszyst­
kich pokojach.

Tradycje przyjaźni wariatów mają wielo­
letni, ugruntowany charakter. Określa je

szym i ludowym, który zapewnia wariatom 
rzeczywiste prawa, prawdziwą wolność, 
zabezpieczone pod względem materialnym 
i kulturalnym życie, niezawodnie gwaran­
tuje rozwój i wszelki rozkwit.

Jesteśmy bardzo zadowoleni z tego, że 
osiągniemy całkowitą jedność poglądów ^
we wszystkich zagadnieniach, jakie bę- r
dziemy omawiali, że nasz pobyt tutaj przy­
niesie wspaniałe owoce.

Korzystając z okazji, życzę z całego serca 
szanownemu doktorowi Lotanie, całej dy-

Dziennik psychiatry

Przemówienie
proces rewolucyjnych przeobrażeń, odpo­
wiadający najżywotniejszym interesom i- 
diotów. Reakcyjne kręgi zmierzają do 
zmiany układu sił wśród chorych psychicz­
nie, do przewagi. Częścią składową an­
ty wariackiej krucjaty jest bezprawna, kon­
frontacyjna linia politycznego nacisku, re­
strykcji gospodarczych oraz próby agresji 
propagandowej i mieszania się w nasze 
wewnętrzne, suwerenne sprawy.

Jesteśmy niezłomnie przekonani, że pod 
słusznym kierownictwem szanownego 
doktora Lotany wszyscy wariaci, ściśle 
zespoliwszy się wokół kierownictwa, osią­
gną jeszcze większe sukcesy w owocnej 
walce o zbudowanie rozwiniętego społe­
czeństwa wariatów,

W Wariatkowie kipi życie we wszystkich 
dziedzinach. Napełnia to wariatów uzasa­
dnioną dumą z sukcesów, które zostały już 
osiągnięte, będzie zagrzewać do tego, aby 
wariowali z pełnym poświęceniem sił w 
imię rozkwitu Wariatkowa — ojczyzny 
wszystkich świrów. . »

Wariatyzm jest poglądem najdoskonal-

rekcji szpitala i jego pacjentom nowych 
sukcesów w ich dalszej walce przeciw 
imperialistycznym knowaniom agresji, w 
obronje interesów wariatów w tutejszym 
zakładzie i na całym świecie, o doskonale­
nie rozwiniętego społeczeństwa kretynów.

Niech żyje niewzruszona braterska przy­
jaźń i zwartość między wariatami!

Niech żyje i rozkwita nasze wspaniałe 
Wariatkowo!"

Wbrew możliwym przypuszczeniom zro­
biło się jakoś bardzo uroczyście. Powiało 
patosem i wszyscy zrozumieli czekającą 
nas wielką misję niepowstrzymanego, po­
nownego rozwoju wszelkiego wariactwa. 
Następnie wybuchły gromkie owacje. Po­
tem wręczono mówcy kilogram chleba o 
wadze siedemdziesięciu deko, kosztujące­
go osiemset złotych i naturalnie dotowane­
go. On ten chleb natychmiast pożarł i 
oddział pozostał bez kolacji.

Czekamy więc na pomoc żywnościową 
imperialistów amerykańskich.

‘ LOTANA
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